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Aby książka i prasa docierały do każdego
D zis ia j rozpoczynają się D n i - O św iaty, 

K s ią żk i i  Prasy... Od k iik u  la ł tra d y c y j­
n ie  w  słonecznym i w iosennym  m a ju  ob­
chodzim y św ięto ośw ia ty  i  dobre j książki, 
św ięto drukow anego słowa walczącego.
0 po kó j i socja lizm , o lepszy, wyższy i god­
n y  cz łow ieka try b  życia d la  w szystkich 
o jy w a te li naszej Ludow e j O jczyzny.

Jest pewna sym boliczna w ym ow a w  fa k ­
cie, że n iem a l bezpośrednio po święcie
1 M a ja  -i— tym  przeglądzie dorobku pracy 
i  w a lk i całego narodu —• obchodzim y D n i 
O św ia ty, K s iążk i i Prasy, dokonujem y 
podsum owania osiągnięć w  dziedzinie upo­
w szechn ien ia  k u ltu ry , k tó ra  bu jn ie  roz­
k w ita  na bazie osiągnięć, p rodukcy jnych  
w szystk ich  pracujących. Na tym  m iejscu 
n ie  będziem y podawać tych w ielce im po­
nu jących danych i c y fr  świadczących 
o rozw oju naszej k u ltu ry , chcemy jedyn ie 
raz. jeszcze podkreślić  -palityczne-wycho-

i wawczą treść D n i, oraz rolę, ja ka  w  nich
przypada nauczycie low i i szkole.

] Zasadniczym  zadaniem po litycznym  
| „D n i“  jest unaocznić masom wyższość na- 
! szego socjalistycznego us tro ju  i  ideolog ii 

nad gn ijącym  ustro jem  i kosm opolityczną 
i ideologią kap ita lizm u . W  „D n iach  O św ia- 
i ty “  chodzi nam  o ' to, aby raz jeszcze pod- 
j k reś lić  fa k t, że P rogram  F ron tu  Narodo­

wego p rzew idu je  n ie b y w a ły  w  dziejach 
i naszego narodu p lan  ro z k w itu  nauki 
I i ośw ia ty, sztuki i lite ra tu ry , książki i p ra - 
! sy.
j Jest rzeczą oczyw istą, że ta k  jak. gó rn ik  
I w  „B a rb u rk ę “ , h u tn ik  w  „D zień H u tn ik a “ ,
\ czy ch łop w  dzień Św ięta Ludowego, tak  
■nauczyciel jest g łów nym  bohaterem  „D n i 
O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy“ . Z poczuciem 
zasłużonej dum y będziem y spoglądać 
wstecz d rog i przebyte j od spalonych szkół, 
rozgrab ionych b ib lio tek , zdewastowanych
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C zeg o  d o m a g a ją  s ię  c z ło n k o w ie  
o d  n o w y c h  wrt*£«lz z w ią z k o w y c h

K o k  St. C w e n a r . J a s ie n ic a  R o s ie ln a
Jedną z na jb a rdz ie j w artośc iow ych 

cech socjalistycznego s ty lu  p racy, 
jes t w ym iana  najlepszych doświad­
czeń, upowszechnianie osiągnięć 
przodu jących p racow n ików . Pod tym  
v.7zględem, n iestety, zby t m ało ro b i 
nasz Zw iązek. M y, nauczycie le-prak- 
tyey, oczekujem y zktem  od Zarządu 
G łównego ZNP, k tó ry  zostanie w y ­
b rany  na IV  Z jeździć, że w ystąp i 
z in ic ja ty w ą  śmielszego w ydaw an ia  
psd łlikae ji naukow ych, popu larno- 
naukow ycfi i  be le trystycznych po­

św ięconych pracy najlepszych szkól 
i  nauczycie li w  Polsce Ludow e j. Są­
dzę, że dz ięk i tem u w  naszej p racy 
zw iązkow e j m ocn ie j n iż dotychczas 
w ys tąp iłb y  prob lem  w a lk i o w y n ik i 
nauczania i  wychow ania.

W śród swoich zadań Zarząd G łó w ­
ny ZN P  pow in ien  postaw ić rów nież 
postu la t jeszcze w iększe j tro s k i o 
nauczycie li m łodych, n ie w y k w a lif i­
kow anych, aby m og li ja k  n a jp e łn ie j 
korzystać z doświadczeń p rzodu ją­
cych kolegów.

M o l. L . Markowski, udnsska Dolne
Nasze ogniw a zw iązkow e w ykazu­

ją  jeszcze zbyt m ało tro s k i o spraw y 
bytow e członków . Np. bardzo słabo 
fu n k c jo n u ją  kasy zapomogowo-po­
życzkowe* B yw a ją  w yp ad k i, że na 
skutek niedoceniania ważności tych 
spraw  przez członków  zarządu od­
działów , kasy ytegetują, n ie  w e rbu ją  
nowych udzia łow ców , a rozporządza­
jąc zbyt m a łym  funduszem  nie mogą 
przy jść n ikom u z e fek tyw ną  pomo­
cą. Zdarza się i  tak, że n ik t  nie p rzy­
pom ina o konieczności zw ro tu  poży­
czek, k tó re  b lo ku ją  zbyt długo fu n ­
dusze, podczas gdy in n i koledzy ocze­
k u ją  szybkie j pomocy. W łaściwe po­
staw ien ie kas zaporpogowo- pożycz­
kow ych  —  to wdzięczne zadanie d la  
przyszłego Zarządu G łównego ZNP. 
Będzie to jedna z fo rm  pomocy so­
c ja lno -by tow e j.

N ie należy rów nież zapominać 
o innych  zagadnieniach bytow ych. 
Szczególnie zarządy oddzia łów  po­

w ia tow ych  w in n y  ba rdz ie j troszczyć 
się o pełną rea lizację  uchw a ły  Rządu 
z dn. 20.N.1952 r .: o p rzydz ia ł miesz­
kań  dla  nauczycie li, o zaopatrzenie 
w  węgiel, o w łaśc iw y  dowóz na uczy -1 
c ie li w ie jsk ich  do lekarza itd . W  tych 
sprawach nie  zawsze w ystarczy auto­
ry te t ZO Z i  M O Z lu b  po jedyn­
czego nauczyciela. Należałoby także 
usp raw n ić  pobieran ie składek człon­
kow skich , na naszym terenie są ko­
ledzy, k tó rzy  od k ilku n a s tu  m iesięcy 
nie o trzym a li znaczków za wpłacone 
sk ładk i. T a k i stan rzeczy podryw a, 
oczywiście, zaufanie do wyższyeh 
ogn iw  zw iązkow ych, budzi uzasad­
nione obawy, że n ieraz panuje tam  
n ie ład i  le kkom yś lny  stosunek do 
obow iązków  organ izacyjnych.

M y, nauczyciele, w ie rzym y, że Za­
rząd G łów ny tw a rd o 'p o s ta w i te za­
dania przed n iższym i ogn iw am i 
zw iązkow ym i.

Ii©!. Marian B zdęga, W ą g ro w ie c
Nasz Zw iązek Zaw odow y niedo­

statecznie w a lczy ł o w y n ik i naucza­
n ia , członkow ie jego często n ie  w l-  

•dzie li, że .jednym z na jw iększych  za­
dań ZN P jes t podnoszenie poziomu 
szkoły. O to p rzyk ład  z naszego te­
renu. Po zebraniu sprawozdawczo - 
w yborczym  O ddziału ZN P  w  W ą­
growcu, w ie lu  dysku tan tów  us iłow a­
ło  sk ry tykow a ć  bardzo dobry re fe ­
ra t za to, że „z b y t dużo“  uw ag i po­
św ięci! spraw ie  w a lk i o w y n ik i na­
uczania i  w ychow ania , zbyt m ało 
zaś sprawom  „zw iązkow ym “ .

Te niesłuszne poglądy now y Za­
rząd G łów ny  w in ie n  przełamać ca ł­
kow ic ie . P ow irłićn  pomóc on ZOZ i  
M O Z w  w y tw o rzen iu  nowego s ty lu

pracy, nowego stosunku do spraw  
zawodowych, tak  by każda z n ich 
poczuła się podstawową kom órką  
zw iązkow ą, w spółodpow iedzia lną za 
stan i  jakość pracy szkoły. Pon ie­
waż bezsprzecznie najlepszą fo rm ą 
w a łk i o p rodukc ję  są narady w y ­
twórcze, now y Zarząd G łów ny  w i­
n ien propagować tę fo rm ę pracy, 
pokazywać najlepsze osiągnięcia na 
łam ach „G łosu Nauczycie lskiego“  
oraz in n ych  pism  pedagogicznych 1 
ośw iatow ych. N ie w ą tp liw ie  s tw orzy 
to w  naązjch szkołach zw arte  ze­
społy nauczycie li i  p racow n ików , 
czujących słę w spó łodpow iedzia lny­
m i za w y n ik i p racy ca łe j szkoły.

Kol. Franciszek To roń, Iladfionków
Coraz ba rdz ie j krzepnie pod w zglę­

dem organ izacy jnym  i  ideologicz­
nym  nasz Zw iązek Zawodowy. Co­
raz ba rdz ie j nauczyciel zdaje sobie 
sprawę, że każcły żyw o tny problem , 
ja k i on poruszy, znajdzie oddźw ięk 
w  naszych ogniwach. N iem n ie j je d ­
nak dalecy jesteśm y od osiągnięcia 
stanu zadowalającego. Szczególnie 
w idać to w  zarządach oddzia łów  po­
w ia tow ych , k tó re  m a ją  zadanie bez­
pośrednio kon taktow ać się z poszcze­
gó lnym i członkam i. »W tych ogni­
wach nieraz k ie row a na  pracą zw iąz­
kow ą zza b iu rka . Często jes t w  tym  
1 nasza w ina, gdyż w yb ie ra liśm y  
n ieodpow iedn ich ludz i, k tó rzy  zda­
w a li się rokow ać nadzieje, że w n io ­
są do życia zw iązkowego swoje do­
świadczenia, a niestety, w n o s ili t y l ­
ko ru tynę  i  b iu rokrac ję .

Spodziewamy się, że now y Zarząd 
G ió .sny w p łyn ie  nft zarządy oddzia­

łó w  pow ia tow ych , aby jeszcze moc­
n ie j w iąza ły  się z nauczycielstwem , 
k ie ro w a ły  n im  1 pom agały.

Należałoby w ięc podjąć systema­
tyczne szkolenie a k tyw is tó w  pow ia ­
tow ych  na kon fe renc jach  i  kursach, 
za pośrednictw em  prasy i  drogą in ­
s tru k c ji.

W ie le  do zrob ien ia  ma now y Za­
rząd G łów ny. W  zakresie pomocy 
nauczycielom  n ie w y k w a lif ik o w a n y m  
zw iązkow e ogniw a okręgowe i  po­
w ia tow e pozostaw ia ły n ie je dn okro t­
nie tych m łodych nauczycie li sw o je­
m u losow i, n ie  in te resu jąc się spra­
w ą ich  dokształcenia. A  trzeba pa­
miętać, że wśród tych n ie w y k w a lif i­
kow anych nauczycie li m am y w ie lu  
ludz i o fia rnych , m iłu ją cych  sw ó j za­
wód 1 o w łaśc iw e j postaw ie po litycz ­
ne j.

K o l.  Olgęa K a p ry ś ,  
P w ó r /n o ,  p o  w • G ó ro w o  l la w .

Rząd nasz i  P a rtia  troszczą się o 
poprawę w a ru n kó w  bytow ych  nau­
czycie li. U chw a ły  i  zarządzenia, 
choćby z ostatniego roku , p rzyn io ­
sły ju ż  nam  znaczną pomoc: w ie le  
m ieszkań przydzie lono nauczycie­
lom , zaopatrzenie w  w ęgie l odbywa 
się spraw p ie  itd . A le , n iestety, w  
rozm aitych m iastach i  m iasteczkach, 
w  b iurach opałowych i  kw a te ru n ko ­
w ych siedzi jeszcze n iem ało b iu ro ­
k ra tów , k tó rzy  przez sw ó j bezdusz­
ny  stosunek do pracy, do człow ieka, 
p o tra fią  na pew ien czas zahamować 
w yko nyw a n ie  na jlepszych poleceń 
naszego Rządu. Pojedynczy nauczy­
cie l nie zawsze jes t w  stanie obu­
dzić takiego, b iu ro kra tę , ale p o tra fi 
to zrob ić nasz Zw iązek. P o tra fi, gdy 
tak ie  zadania postaw i przed sobą. 
ZG  ZN P  w in ie n  w ięc m ieć w yczu­

lone spojrzenie na te sprawy, w i­
n ien poprowadzić zdecydowaną w a l­
kę o pe łną rea lizac ję  słusznych za­
rządzeń naszego Rządu w  sprawach 
soc ja lno-bytow ych nauczyciela, a nie 
poprzestawać na pó łśrodkach, na 
in te rw e n io w a n iu  w  sporadycznych, 
ba rdz ie j rażących wypadkach.

Z da jem y sobie sprawę, że ta  w a l­
ka  o praworządność, o respektow a­
nie zarządzeń państw ow ych we 
w szys tk ic li dziedzinach życia p o w in ­
na być prowadzona przez nas wszy­
s tk ich , w  każdym  ogniw ie naszego 
Z w iązku , zarówno w  Zarządzie 
G łów nym  ja k  ZOZ (M OZ). N iem n ie j 
jednak przystępując do w yborów , 
m y wszyscy — członkow ie rozs ian i 
po ca łym  k ra ju  —  w ie rzym y, że 
na jlepszy p rzyk ład  tro s k i o spraw y 
bytow e da nam  Zarząd G łów ny.

m uzeów roku  1943, aż do tys ięcy nowych 
gm achów szkolnych, m ilion ow ych  na k ła ­
dów  podręczników , książek i p rasy w  ro ­
ku  1953. W  cy frach  nak ładów  i pozycji 
w ydaw n iczych  odzw ie rc ied la  się w ie lka  
troska Państwa Ludow ego o potrzeby k u l­
tu ra lne  społeczeństwa. Państwo Ludowe 
w ierne podstaw owem u p ra w u  socja lizm u 
s tw o rzy ło  w  dziedzin ie k u ltu ry  ogromne 
m ożliw ości zaspokojen ia potrzeb na jszer­
szych mas społeczeństwa.

P iękne są c y fry  naszego w zrostu ekono­
micznego, n iem n ie j chlubne są c y fry  na­
szego rozw o ju  ku ltu ra lnego . Jednak m y li ł­
by się ten, k to  by sądził, że treścią D n i 
O św ia ty  ma być pełna zachw ytu  kon tem ­
placja  naszych dotychczasowych osiągnięć, 
pasywne zadowolenie ze w span ia łe j rze­
czyw istości k ry ją c e j się za cy fra m i, w y ­
kresam i i w skaźn ikam i wzrostu. Trzeba 
s tw ie rdz ić  sam okrytyczn ie , że n ie  zawsze 
te  ogrom ne reze rw y dóbr k u ltu ra ln y c h  
są na leżycie i w  p e łn i w yko rzystyw ane. 
Pełn ie jsze w yko rzys ta n ie  ś w ie tlic  i  księgo­
zb iorów , m uzeów i  k lu b ó w , w y d a w n ic tw  
i  p rasy —  oto jeszcze jedno  zadanie tego­
rocznych „D n i“ .

Naszym naczelnym  zadaniem jest w y ­
chowanie m łodego pokolen ia  a także w y ­
chowawcze oddz ia ływ an ie  na środow isko 
ludzi} dorosłych. Z da jem y zaś sobie spra­
wę z tego, że jednym  z podstawowych 
środków  socjalistycznego w ychow ania  mas 
jes t d rukow ane słowo. D latego też w  tego­
rocznych „D n ia ch “ , ja k  rów nież w  p la ­
nach dalszej p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
w ysun iem y na czoło sprawę upowszech­
nien ia  czyte ln ic tw a , dążąc do tego aby do­
bra książka i gazeta znalazły się w  ręku 
każdego obyw ate la . Oczywiście nie należy 
te j sp ra w y  ograniczyć do jednorazow ej 
kam pan ii w  c iągu 14 d n i tegorocznego 
obchodu św ięta ośw ia ty  i  książki. Trzeba 
dążyć do tego, aby w  tych dn iach jak  
na jw ięce j dobrych  książek dotarło<Stlo ręk i 
czyte ln ika , szczególnie tego oddalonego od 
m ie jsk ich  cen trów  ku ltu ra ln ych , do czy­
te ln ik a  ze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , PGR, 
P O M -ów  i wsi gospodarujących in d y w i­
dualn ie . Jednak nie to jest celem osta­
tecznym. Już w  1947 roku w y ja ś n ił Bole­
s ław  B ie ru t, że „Upowszechnien ie (k u ltu ­
r y  — przyp, red.) — to znaczy ogarnięcie 
atm osferą i pragn ien iem  w iedzy, samo­
kształcenia, upodobań artystycznych i  k u l­
tu ra lnych , m ilionow ych  mas m łodzieży ro ­
botn icze j 1 ch łopsk ie j i  przysw ojen ie  so­
bie przez te masy w iedzy i upodobań a r ty ­
stycznych, obudzenie zainteresowań k u l­
tu ra ln ych  w  m ilion ow ych  rzeszach ludu 
pracującego i  ic l i zaspakajan ie“ . Jest to 
w ięc praca d ługofa low a, w  k tó re j nie cho­
dzi ty lk o  o dostarczenie dobre j książki 
czy te ln iko w i i sk łon ien ie  go do jednora­
zowego je j przeczytania (choć i to  jes t po­
trzebne i pożyteczne), lecz chodzi o w y ro ­
bien ie  w  n im  szlachetnego nałogu czyta­
nia. Ostatecznym  celem jes t naw iązanie 
trw a łeg o  i żywego kon tak tu  m iędzy n a j­
szerszymi m asam i a skarbn icą  naszej po­
stępowej i narodow ej k u ltu ry , ja k  też po­
stępowej k u ltu ry  innych narodów, w  szcze­
gólności zaś bra tn iego narodu rosyjskiego. 
Naszym celem jest także przygotow anie 
mas pracu jących do aktyw nego udzia łu 
w  tw orzen iu  naszej k u ltu ry .

Oczywiście, że je ś li chodzi o starsze po­
ko len ie  p racu jących m iast i w s i zadanie 
to  nie jest ła tw e. Trzeba pokonywać i roz­
b ijać  obojętność na spraw y zw iązane z k u l­
tu rą , obojętność zrodzoną i specja ln ie 
ku lty w o w a n ą  w  d ług ich  la tach w yzysku 
kap ita lis tycznego, przez, tych, k tó rym  zale­
żało na c iem nyfn  (a w ięc b iernym  i tan im ) 
na jem n iku . O grom ny w y łom  w  tym  fa ta l­
nym  . pancerzu c iem noty dokonaliśm y l i ­
kw id u ją c  w  Polsce w  czasie w ładzy ludo­
w e j analfabetyzm  ja ko  z ja w isko  masowe. 
Z da jem y sobie jednak spraw ę z tego, że 
w a ru n k ie m  trw a łośc i i skuteczności zw y­
cięsko przeprowadzonej w a lk i z ana lfa ­

betyzm em  jest p rzyzw ycza jen ie  absolwen­
tó w  kursów  początkowego czytan ia  do le k ­
tu ry  dobre j ks iążk i i prasy. Walcząc z prze­
ży tkam i i ob-skura-noką spuścizną kap ita ­
lis tycznych czasów w  świadom ości s ta r- 

| szego społeczeństwa ty m  żywszą uwagę 
po w in n iśm y  zw rócić  na w ychow anie  m ło ­
dego pokolenia, rozw ija jącego  się już  na 
w o ln e j z iem i socja listycznej Polski. D la 
n ich to  w yd a je  się m ilio n y  książek, wzna­
w ia  się p e r ły  l i te ra tu ry  po lsk ie j i obcej 
z w ieków  m in ionych . D la  n ich pow sta ją  
coraz to nowe in s ty tu ty  naukow e i badaw ­
cze, d la  n ie j g łów p ie  pośw ięciło państwo 
■ludowe 25% swego budżetu na ro k  bie- 

I żący, przeznaczając je na świadczenia, na 
ośw iatę, k u ltu rę  i op iekę społeczną. T ak 
w ie lk ie  nak łady  ze s tro n y  Państwa Ludo­
wego zobow iązu ją nas, nauczycie)), do ja k  
na jrac jona ln ie jszego i na jpełn ie jszego w y ­
korzystyw an ia  zasobów k u ltu ra ln ych , od­
danych nam do dyspozycji przez państwo. 
Doskonalą okazję s tw arza ją  do tego D n i 
O św ia ty, K s iążk i i Prasy. Posiadam y bo­
gate w ydan ia  dz ie ł k lasyków  m arksizm u, 
k tó re  w y jaśn ia jąc  p ra w a  rządzące p rzy­
rodą i k ie ru jące  rozw ojem  społeczeństw 
są potężnym  środkiem  wychow aw czym . 
U czyn im y dzie ła  M arksa , Engelsa, Lenina 
i S ta lina  n ieod łącznym i tow arzyszam i na­
szych uczniów , wskażem y, że są to n a j­
lepsi nauczyciele i na jpew n ie jszy  prze­
w o dn ik  w  życiu. Budząc um iłow an ie  mo- 

~wy o jczyste j, będziem y przyzw ycza ja li 
■młodzież do. stałego czerpania z tw órczo­
ści M ick iew icza  i S łowackiego, Prusa i K o ­
chanowskiego. Staszica i K o łłą ta ja , Kono­
p n ic k ie j f  Żerom skiego, po to  aby lep ie j 
rozum ia ła  i m ocn ie j kochała naszą now ą 
lite ra tu rę  narodow ą w  fo rm ie , a socja­
lis tyczną  w  treści. Zapoznam y m łodzież 
z socja lis tycznym  rea lizm em  lite ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j —  li te ra tu ry  wa lczące j o  pokój 
i kom unizm , op iew a jące j tw ó rczy  poko­
jo w y  w ys iłe k  na rodów  radzieckich, lite ­
ra tu ry  ow ian e j g łębokim  duchem  hum a­
nizm u socjalistycznego/ Oczywiście w  sto­
sunku  do m łodzieży m us im y zastosować 
■szczególnie a trakcy jne  fo rm y  oddz ia ływ a­
n ia  wychowawczego propagandy dobre j 
książki. N ie  będzie przesady, je ś li pow ie* 
■my, że ilość tych  fo rm  jes t nieograniczona. 
W ieczory dyskusyjne, k o n k u rs y  czy te ln i­
cze, spo tkan ia  z au to ram i, w yc ieczk i do 

| w yd a w n ic tw , kon ku rsy  recyta to rsk ie , in -  
i seenizacje fragm en tów  u tw o rów , w ieczory 
| ba jek, w ys ta w y  książek itp . — oto ty lk o  
I część p rzyk ładow o w ym ien ionych  fo rm  
propagandy czy te ln ic tw a  w. szkole.

Propagując dobrą książkę wśród dzieci 
i m łodzieży, dokłada jąc w sze lk ich  starań, 

i aby p iękne i m ądre s łow o d rukow ane do­
ta rło  ¡u l ty lk o  do rąk , ale i do serc i um y­
s łów  m łodocianych czy te ln ikó w , będziemy 
jednocześnie bezlitośn ie  tęp ić  szm irę i l i -  - 
te ra tu rę  b rukow ą, k tó ra , n iestety, jeszcze 
często grasuje wśród m łodzieży w  zaszar- 
ganych p rzedw ojennych w ydan iach , a' n ie ­
raz celowo je s t podsuwana przez wroga 
bezbronnem u, m łodocianem u czy te ln iko w i.

Będziem y także przez organ izow an ie  kó ł 
i dram atycznych i ąrtystycznych , przez w ie - 
j czory żywego s łow a i kon ku rsy  lite ra ck ie  

pobudzać tw órczą in ic ja ty w ę  m łodzieży, 
przygotow yw ać ją  do współuczestniczenia , 
w  tw orzen iu  now ej, soc ja lis tycznej k u ltu ry  
polskie j.

Jest rzeczą ważną, abyśm y n ie  uw aża li 
a k c ji upowszechnienia czy te ln ic tw a  wśród 
m łodzieży za pracę w ażną obok pracy w y - 
chow aw czo-dydaktycznei. lecz abyśm y zro­
zum ie li wszyscy, że w a lka  o powszechne 
czy te ln ic tw o  wśród m łodzieży jes t częścią 
organiczną całego procesu w ychow a wczo- 
dydaktycznego w  szkole, je s t koniecznym  
w a run k iem  powodzenia naszej p racy 
w  ogóle.

(m k)

W .ts i i j t i M i e ń  —
I V  Krajowy Zjazd Z N P

W śród nazwisk 400 delegatów mających przybyć do W arszawy na 
IV  Zjazd ZN P spotykam y w ie le  nazwisk może nie ty le  z poprzed­
n ich  zjazdów, ile  z ostatniej narady przodujących nauczycieli oraz 
z okręgowych zjazdów sprawozdawczo-wyborczych. T rzy  pokolenia 
nauczycielskie będą reprezentowane na tym  zjeździe. S tarzy i zasłu­
żeni pedagodzy, pam iętający jeszcze czasy pierwszych la t h is to rii 
Zw iązku, działacze zw iązkow i i społeczni, k tó rzy  pracę pedagogiczną 
zaczynali w  okresie m iędzywojennym  i najm łodsze pokolenie nauczy­
cielskie, dla k tó rych  owe smutne czasy należą do h is to rii, gdyż za­
częli swą pracę w  nowej, odrodzonej szkole po lskie j. Co łączy te  trz y  
pokolenia nauczycielskie? \

Łączy je  przede w szystkim  entuzjazm w  pracy ł  głęboka -wiara 
w  zwycięstwo naszej ideologii, zwycięstwo ide i pokoju, socjalizmu, 
od którego zależy dalszy wspania ły rozw ój szkoły po lsk ie j. Łączy je  
um iłow an ie  m łodzieży polskiej i pragnienie -wychowania je j na p raw ­
dziw ych  budowniczych Polski s ilne j, dostatnie j i  sp raw ied liw e j. Łą ­
czy je  świadomość, że biorą wszyscy tw órczy udzia ł w  przeistoczeniu 
naszego narodu, w  naród socjalistyczny. Ta zaszczytna służba d la  
ogólnonarodowej sprawy stawia wszystkich, i s tarych 1 m łodych, 
w  jednym  szeregu. Ta zaszczytna służba d la  Polski wymaga, abyśm y 
na IV  K ra jo w ym  Zjeźdżie ZNP, w  poczuciu w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności, n ie ty lk o  om ów ili naszą pracę, ale także abyśmy w yn ieś li kon­
kre tne postanowienia w  sprąwach zasadniczej wagi. A  sprawam i ty m i 
są: dalsza uporczywa praca nad podniesieniem poziomu ideologiczne­
go całego nauczycielstwa polskiego, nad umocnieniem  światopoglądu 
m aterialistycznego. Od postawy ideowej nauczyciela zależy, jaka a t­
mosfera wychowawcza zapanuje w  szkole, zależy cała organizacja 
procesu dydaktyczno-wychowawczego, a co za tym  idzie— sprawa w y ­
n ików  nauczania i  wychowania. Nasz ja k  na jw iększy udz ia ł w  w a l *
0 w y n ik i nauczania i  wychowania, troska o stałe podnoszenie poziomu 
naszej pracy zawodowej i o ulepszanie jakości p rodukc ji szkolnej —  
oto d ru g i fundam enta lny problem , k tó ry  m usim y om ówić na IV  
K ra jo w ym  Zjeździe.

Toteż w ie rzym y, że delegaci nasi wniosą do dyskus ji w ie le  cenne­
go materiału-. Przed wyruszeniem  na zjazd przeanalizu ją dogłębnie 
razem z zarządami naszych ogniw  terenowych wszystkie osiągnięcia
1 n iedostatki w  dziedzinie tych dwóch czołowych problem ów, że p rzy­
gotu ją  wspólnie konkretne w nioski i  postanowienia, ja k  podnieść po­
ziom naszej działalności w  tych  zasadniczych dziedzinach. W ierzym y, 
że delegaci nasi nie będą szczędzić k ry ty k i pod adresem w szystkich 
ogniw  zw iązkowych, począwszy od Zarządu Głównego.

W ięrzym y także, ż,e nie będą szczędzić sam okry tyk i, je ś li chodzi 
o pracę ogniw  zw iązkowych, k tóre  oni reprezentują.

Rozumie się, że poza wspom nianym i problem am i om ów im y i  k ry ­
tycznie ośw ie tlim y wszystkie inne zagadnienia służące ty m  dwóm  
zasadniczym. W ejdą tu  i  sprawy bytow e nauczyciela, poziom naszej 
pracy organizacyjnej.

W  szeregu ważnych» zagadnień stanie rów nież sprawa naszej pracy 
w  środowisku, nasz udzia ł w  um acnianiu F ron tu  Narodowego oraz 
udzia ł w  walce o socjalistyczną przebudowę wsi polskiej.

D latego na tydzień przed Zjazdem gorąco apelu jem y do wszyst­
k ich  delegatów, aby sum iennie przygotow a li m a te ria ły  terenowe, by 
każde ich wystąpienie poparte by ło  fak tam i i  liczbam i, aby dyskusja 
nasza stanęła na w ysokim  poziomie, aby była  konkre tną i  twórczą.

Szkoły przygotowują się do Dni Oświaty, Książki i Prasy
I  n  1» **» a  I  ł— a  .-I x m  . a  1. ■ . Ł  ^  .. .1 . .  * • t T"N ¥ \  ? f' f  f  _ A   T Z  " 1 . T f  T \  t  I  • < I I  ■ i  ■ . .Gwarno i radośnie było codziennie 

w świetlicy ZMP II Liceum Ogólnokształ­
cącego w Będzinie. Grupy dziewcząt z za­
pałem przygotowywały plansze i gazetki, 
które miały zobrazować zwycięską walkę 
z analfabetyzmem w Polsce Ludowej oraz 
troskę Partii i Rządu o upowszechnienie 
oświaty, rozbudowę szkół,; świetlic, radio- 
fonizację osiedli.

Bezpośredni kontakt z twórcami litera­
tury nawiązała młodzież na odbytym 
spotkaniu z Wilhelmem Szewczykiem, 
literatem popularnym w woj. ¿tal ino- 
grodzkim. Na to spotkanie zaproszono 
także i rodziców. Klasy X i XI zorgani­
zowały wieczór artystyczny, którego pro­
gram składał się z występów zespołu 
śpiewaczego i tanecznego w strojach re­
gionalnych. W czasie wieczornicy odbył 
się także konkurs recytatorski, przy czym 
zwycięscy otrzymali cenne nagrody książ­

kowe. Do „Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy“ przygotowały się także kółka zain­
teresowań. Tak np. „Kółko Literackie“ 
urządziło otwarte zebranie, ńa którym 
jedna z uczennic wygłosiła referat n. t. 
„Początek opowieści“  M. Brandysa jako 
próba literackiego ujęcia żyffia i walki 
ludzi budujących w Polsce podstawy so­
cjalizmu“ . W dyskusji referat został uzu­
pełniony danymi statystycznymi z bu­
dowy Nowej Huty. Cała szkoła żyje za­
gadnieniem zaczynających się „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“ . Na otwartym 
zebraniu Podst. Org. Part. w pierwszym 
tygodniu „D n i“  zostanie wygłoszony re­
ferat n. t., „Podstawowe prawo ekono, 
miczne kapitalizmu i socjalizmu“ . Refe­
rat zilustrują przykłady z dziedziny za­
spokajania potrzeb kulturalnych w pań­
stwach socjalizmu. Bibliotekarka szkoły 
przygotowała pokaz wzorowo zorganizo­

wanej biblioteki szkolnej oraz wykresy 
ilustrujące rozwój czytelnictwa na terenie 
szkoły.

Dzieci z klas V I VI Szkoły Podsta­
wowej we wsi Dwórzno, pow. Górowo 
Iławeckie, pod opieką wychowawców kia

W swym zawczasu sporządzonym pla­
nie pracy na „Dni Oświaty“  mlodziei 
i nauczyciele Liceum Ogólnoksztaicącegc 
w Grójcu zwrócili uwagę na pogłębieni/ 
więzi miasta ze wsią. Codziennie, pc 
odrobieniu lekcji, wyznaczane kolejne 

sowych urządziły wystawę książek i cza- grupki uczniów prowadzą kolportaż war 
sopism. Znalazły Się tam kolorowe ksią-j tościowych ksi?żek wśród ludności pobii
żeczki dla najmłodszych, robótki ręczne, 1 cL,''łl w  ......... - "'~Ł
jak też najstaranniej utrzymane podrę­
czniki i zeszyty uczniów ze wszystkich 
klas. Na wystawie zamieszczono także po-

Światowa konferencja nauczycieli
w Berl inie

Międzynarodowa Federacja Nauczyciel­
skich Związków Zawodowych zwołuje na 
dzień 21 lipea 1953 roku w Berlinie Świa­
tową Konferencję Pracowników Oświaty, 
która rozpatrzy i podejmie uchwały od­
nośnie. do następujących zagadnień:

— Sytuacja szkoły i walka pracowni­
ków oświaty w obronie,swoich praw eko­
nomicznych i społecznych, swoich swo­
bód i w obronie pokoju.

— Zasady pedagogiczne demokratycz­
nego wychowania młodzieży.

Celem tej konferencji jest zjednoczenie 
nauczycieli wszystkich krajów w walce
0 pokój i postęp, w walce przeciw po­
głębianiu się kryzysu szkoły w pań­
stwach - kapitalistycznych i krajach ko­
lonialnych.

V  konferencji tej wezmą udział przed­
stawiciele 4-tnilionowej rzeszy nauczycieli
1 wychowawców z całego świata — za­
równo krajów obozu socjalizmu, jak też 
państw kapitalistycznych i kolonii.

moce naukowe wykonane przez uczniów 
klas starszych, jak liczydelka, piłeczki, 
zwierzęta itp. Oddzielny dział wystawy 
stanowią czasopisma dziecięce, jak I 
„Świerszczyk — Iskierki“ , „Płomyczek“ , | 
„Płomyk“  itp. Wystawa zawiera również 
książki pedagogiczne dla nauczycieli, np. j 
„Egzaminy w. szkołach“ —- Pierowskie-| 
go, „Praca wychowawcy klasowego“ , 
„Wychowanie dziecka przez pracę w ro­
dzinie“ , a także .wydane ostatnio broszury 

j wprowadzające w zagadnienie kształcenia 
politechnicznego młodzieży i liczne pi­
sma przedmiotowe.

Zatroszczono się również o. estetyczny 
wygląd szkoły. Portrety Bolesława' Bie

skich wsi. W ciągu kilku pierwszych dn 
sprzedano ponad 100 różnych książek 
Poza tym uczniowie zorganizowali wie 
czór dyskusyjny nad powieścią Szolocho 
wa „£aorany ugór“ , w którym wzięl 
udział rodzice, dzieląc się własnymi wra 
żeniami i spostrzeżeniami z lektury te 
książki. Bogaty montaż literacki pt. „Po 
łożenie chłopa w świetle polskiej twórczo 
ści poetyckiej“  opracowała młodzież n; 
wyjazd do spółdzielni produkcyjnej w Wo­
li Borowskiej.

Biblioteka szkolna przygotowała foto 
gazetkę oraz wieczornicę poświęconą pi­
sarzom polskiego Odrodzenia. Nawiązań/ 
także współpracę z ZP TPP-R, który orga­
nizuje w „Dniach Oświaty“  wieczory dy­
skusyjne. Młodzież weźmie udział w dy­
skusji nad książką Igora New?er!ego — 
„Pamiątka z Celulozy“ . Nauczycieli. . . .  . , _ , - »* orni .¡«a £ ^eimozy .

ruta i Konstantego Rokossowskiego dzieci ; * , . .
przyozdobiły zieloni, i chor,gL k a m i,  I ZB'°T “  “ “  f™l P?™* PT

i urządzaniu wystawy dla judnosci Grójcna ścianach zaś zawiesiły pięknie wyko-
wykonałi dekoracje sali i wiele wykrti nane hasła. Starsze dzieci uporządkowały! 

grządki' przed szkołą oraz całe. obejście I s°w obrazui?ĉ 'ch rozwój oświaty i ku 
; sżkolne. Na uroczystość otwarcia- „Dni tur-v w Po,sce Ludowej. W ramach TW 
I Oświaty, Książki i , Prasy“  zaproszono 1 nauczyciele tej szkoły opracowali pog; 
rodziców i miejscowy ludność, która go- danki n. t. „Oświata" w służbie socjal 
rąco oklaskiwała występy młodocianych zmu", z którymi dotrą do wielu w: 
ai t\stów. osiedli w powiecie grójeckim.

i
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Szkolna Podstawowa Organizacja Partyjna
opiekuje się organizacją ZHP

1 >  *  28 « « s u  pozo- ' wadzono do tego. te  o b rd w a j przepro-
11- le tn ie j Szkole O gólnokształcącej w  M i-  .s ta w a ło  na odrob ien ie  le k c ji. W ych<*vaw- , w a d z ili sam okrytykę. Sekretarz Podst 
liczą. WOl. w ro c ław sk ie  rw-»fit»r>rmrU*a r/v7_ czyn i zw róc iła  sii=* Ho TYich Kir cn ro n m in i r\^r- n —±.  ‘

ICs iqżk i  i p u b l ik a c je
które pomogą nam przeprowadzić Dni O św iat

r \ A r r j.i_i , t-. , ............  _ *'

liczą. w o j. w roc ław sk ie , postanow iła  roz 
toczyć w  bież roku  szkolnym  jeszcze w ię k ­
szą n iż  dotychczas opiekę nad organizacją 
ZM P . Chodziło  o to , by  pom óc je j w  osią­
ganiu lepszych w y n ik ó w  w  nauce, w  .sku­
tecznie jszym  oddz ia ływ an iu  na całą W

. , . . , , * --------- --------- « u w n . i j - . y jY t f .  O Cn.iC i.cn/, JTUUS l.

c z \n i zw róc iła  się do n ich . by ’Spraw nie j ; Org. P art. przez pew ien czas obserw ow ał 
p ro w a d z ili na rady, ponieważ m a ją  żale- \ tych  chłopców  1 chociaż n ie  uczył w  te j 
głosci w  nauce, k tó re  trzeba w yrów nać, klasie, d o w ia dyw a ł się o  ich  zachowanie 
Zetem powcy źle zrozum ie li dobre w ska­
zów k i sw o je j w ychow aw czyn i i uznali, 
że jest ona źle ustosunkowana do zebrań 
ZM P. S tosunki zaostrzy ły  się, m łodzież. . .  . , . . - . . .. . ¿ aun rzy iy  się, nuoaziez

dz.ez szkolną i  m ob ilizow an iu  w szystk ich  i  zaczęła n ie u fn ie  odnosić się do nauczy- 
uczn iów  do system atycznych w y s iłk ó w  j  c ie lk i. Jedna z na jb a rdz ie j uśw i&dbm io- 
w  w a lce  o dobre w y n ik i nauczania i  w y -  i nych zetem pów ek tłum aczy ła  ko legom ' ich 
chow ania . I błąd, lecz to  n ie  pomagało. K ie d y  dow ie -

; dz ia ł się o ty m  sekre tarz Podst. Org. Part.,

Jeden *  uczn iów  k l. I X  osiągał słabe 
w y n ik i w  nauce. Zetem powcy w yznaczyli 
m u do pomocy dobrego kolegę, ale, n ie ­
stety, uczeń ten n ie regu la rn ie  z n ie j ko­
rzysta ł, Zetem powcy n ie  m og li dociec 
przyczyn jego postępowania, gdyż na 
w sze lk ie  py ta n ia  odpow iada ł n iechętn ie  
i n iew yraźn ie , w ychow aw cy też • dawałr .„  , , j . ,  , _  . . _ _  , uz ia i się o ry m  sekre tarz Podst. Org. Part,, ’ . 1 ’

Pracę w  te j dz iedzin ie  Podst. Org. Part. n ie  zająt słę sam bezpośrednio L a w ą  w ym ija jące  odpow iedzi. Członkow ie Podst.
rozpoczęła od  ̂początku roku  szkolnego, lecz o m ó w ił ją  z dy re k to rem  szkoły. Z in i-  ° rg " P a r t  si<? tą  sprawą. Poradzono
Po porozum ien iu się z Zarządem  P ow ia to - c ja ty w y  .d y re k to ra  cz łonkow ie  Z M P  zwo- ! zetemP°woOTn, by zbadali w a ru n k i dom o­
w y m  Z M P  zorgan izow ała we w rześniu la li zebranie d la  om ów ien ia  powyższego I w,e Vc?™a" ° °  r °dz:ców  chłopca poszła 
o tw a rte  zebranie p a rty jn e , zapraszając na nieporozum ienia. Na zebranie p rz y b y ł d y - rów nież w ychow aw czyn i. W a ru n k i domo1- 
n ie  a k ty w  zetem pow ski sw o je j szkoły Na rełitoT szkoły oraz sekre tarz Podst. Org. okazały się n iesp rzy ja jące do nauki. 
— <------■ - • ■ -  , . ‘ Part., k tó rzy  rów n ież zab ra lt głos w  dy- W ychowawozU 11 serdecznie porozm aw ia łazebranie to przeniesiono »postu la ty ‘ nań- P a rt-  rów n ież zab ra li głos w  dv- : w ychow aw czyn i serdecznie porozm aw ia ła
C7 vc ie lsk ie i W e r S ^ e ^ m v e i  z m i t  : skus*  K  t łu m a czy li m łodzieży in tenc je  ' z rodzicam i zachęciła chłopca do pozosta- czycie isK ie j KonierertCji s ie rpn iow e j, zm ie- < v i , r„  __ _______-m ie li I w an}a w  szkole po lekcjach, by m ógł od­

ko! e
czyc ie lsk ie j kon fe ren c ji s ie rpn iow e j, zm ie- j w ychowaczyni k lasy  ChłorKuT r r ^ n m ie F  Tvania w  szkole po
rza jące do ulepszenia fo rm  i  m etod dz ia - j b ład , p rzeprosili w jc h m ra C z y n ię  i ko le - ! ro b i? lekc3e' Troska 1 życzliwość, z jaką

‘ • ..............  «potka ł się uczeń ze strony szkoły, prze-
V I ' i rvcT-ro ^  W/V llU  W a W CZ v Tl 1 c 1 KOie- ; :
la  mości ZM P. C złonkow ie PZPR p rzy to - żankę i  p rz y s tą p ili do  w y ró w n a n ia  żale- I spotka} SI« ucz< . ,  ....._
c z y li najlepsze p rzyk ła d y  praoy organ-'- glości.’  - j ła m a ły  w  n im  nastró j p rzygnębien ia  spo­
ra ch  ZM P -ow skich . z innych  szkół one- _ .  /  — w odow any n ieko rzys tnym i w a run kam i do-zac ji ZM P -ow skich. z in nych  szkół, opo- , r .

“ b" ™ j
b i l i  m łodszych kolegów po w y jśc iu  ze 
szkoły. Członkow ie Z M P  zw raca li im  
uwagę, k ry ty k o w a li ich postępowanie na 

uw aża li jednak  te

ran y
m ow ym i. D z ięk i pomocy o rgan izac ji Z M P  
chłop iec za c ią ł się popraw iać w  nauce 
i  s ta ł się zrównoważony. A u to ry te t orga­
n izac ji Z M P  znacznie wzrósł.

Członkow ie Podst. O ig. Part. "uczą m ło -

wszyscy pauczycie le in te resow a li się na 
kon fe ren c ji spraw ą dobre j na u k i i  zacho­
w a n ia  się zetempowców, ja k  n iek tó rzy  
r. n ich  b y li d u m n i z osiągnięć organ izacji 
Z M P  w  swoich szkołach. Następnie om ó­
w iono  w raz  z m łodzieżą w ytyczne do ro ­
cznego planu p racy organ izac ji m łodzie­
żowych w  szkołach, w  szczególności, ja k i 
w in ie n  być udz ia ł Z M P  w  pracach samo­
rządu klasowego. Opuszczając zebranie 
m łodzież zetem powska w iedzia ła , że m usi 
zaopiekować się słabszym i kolegam i, ży­
w o  in teresować się przebiegiem  ich nauk i, 
a*ś a k ty w  zetem pow ski pow in ien  dawać 
p rzyk ład  socjalistycznego stosunku do 
pracy.

Na Inn ym  zebran iu Podst. Org. Part. 
w ys łucha ła  szczegółowego sprawozdania
Zarządu Szkolnego Z M P  o przebiegu szko- Z darzy ło  m i się w idz ieć kiedyś taką sce
len ia  ideologicznego członków . N ie  k rę - nę: ,  ™ u .a  ™  MUU™ U i ia 15zu. a n e ra tu ra , sto,
pu jąc samodzielności m łodzieży w  opraco- W  ks ięga rn i jakaś m a tka  ro b i ostrą w y -  i rą  da jem y naszym dzieciom, jest na wskroś
w a n iu  p rzew idzianych planem  zagadnień, m °w k ę  k ie ro w n ik o w i p laców k i z tego po- ; 1 um anistyczna. D a je  ona p rzvk ład v  um i-

zebraniu, uw aża li jednak  te haniebne j dzież, by zw racała się ze w szys tk im i bo- i 
w y b ry k i za spraw ę „w e w n ę trzn ą “ , o  k tó - \ łączkam i do w ychow aw ców  .i nauczyc ie li.! 
re j me pow in ien  w iedzieć wychowawca, z  każdym  dn iem  wzrasta 'w ięź  m iędzy i 
W reszcie gdy ich upom nien ia  nie odno- ! poszczególnymi czynn ikam i is tn ie ją cym i 1 
s iły  s k u tku , p o rad z ili się sekretarza Podst. I na teren ie szkoły, ja k  Podst. Org. Part., 
Org. Part., k tó ry  w y ja ś n ił im , że po pe łn ili i O rganizacja ZM P , samorząd k lasow y itd ! 
błąd u k ry w a ją c  sprawę przed w ycho- j Podniesienie poziom u w y c h o w a n ia " m ło - 
wawcą. Na zebran iu Z M P  z udzia łem  k ^ e ż y _wyd;atnie -Przyczyniło się do osiąga- 
w ychow aw cy t  członka PZPR sk ry tyko - 
wano zachowanie się uczniów* i  dopro- !

i n ia  coraz lepszych w y n ik ó w  nauczania. ,

M . O rclska

„D n i O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy“  będą
w  br. otw jarciem  d ługo fa low e j, ¡planowej 
a k c ji upowszechniania czy te ln ic tw a  prasy 
i  ks iążk i, ja k o  jednego z zasadniczych 
e lem entów  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

; W chodzim y bow iem  w  okres coraz ba r- 
i dz ie j św iadom ie, p lanow o i  skutecznie 

prowadzonej w a lk i o  upowszechnienie do­
b re j książk i. W  ty m  rew o lu cy jn ym , z w y ­
c ięsk im  m arszu ks iążk i i  prasy konieczna 
jest ak tyw n a  współpraca w szystk ich  p ra ­
cow n ików  ośw ia tow ych  i  k u ltu ra ln y c h , a 
wśród n ich  przede w szys tk im  nauczycie li 
i wychowawców.
_ O m ów im y pokrótce na jw ażn ie jsze pozy­

cje z w ią z a n i tem atyczn ie  z D n iam i O św ia­
ty , K s iążk i i  P rasy za ok re s 'd w ó ch  ostat- 

1 n ich  la t, uw zg lędn ia jąc  następujące trz y  
g ru py  zagadnień:

a) S tan i  pe rspek tyw y rozw o ju  ośw ia ty  
w  Polsce L u d o w e j; b) F o rm y i  m etody 
propagow ania i  pogłęb ian ia  pracy z ks iąż­
ką i gazetą; c) M a te ria ły  ¡pomocnicze do 
pogadanek, w ieczorów  artystycznych , g ie r 
um ysłow ych zw iązanych z propagow aniem  
czyte ln ic tw a .
I .  P U B L IK A C J E  D O TY C ZĄ C E  S T A N U  

I  P E R S P E K TY W  O Ś W IA T Y
I. Poważne oparcie z p u n k tu  w idzen ia  

ideow o-politycznego znaleźć m ożem y w  
dw óch podstaw owych d la  sp raw  k u ltu ry  
1 ośw ia ty  w  Polsce Ludow e j przem ów ie­
n iach Bolesław a B ie ru ta : „O  upowszech­
n ie n iu  k u ltu ry “  na  o tw a rc iu  R ad iostac ji 
we W roc ła w iu  dn. 16.XI.1947 (1948, Radio­
w y  In s ty tu t W ydaw niczy), oraz przem ó­
w ie n ie  na I I I  Z jeździe K ra jo w y m  ZN P 
„D o  nauczycie li po lsk ich “  (1951, „Nasza 
K s ięga rn ia “ , str. 15).

A k te m  oskarżenia stosunków  po litycz­
nych, gospodarczych, k u ltu ra ln y c h , panu­
jących w  Polsce przedw rześniow ej, jest 
książka pt. „B y ło  to  w czo ra j“  —  „W y b ó r

z p a m ię tn ików  bezrobotnych, chłopów,
ełP ig ran tów  i  le ka rzy “  w  .opracow aniu 
z - M itzne ra  (1951, „Nasza K s ięga rn ia “ , 
s tr. 283). M ą te ria ł w  n ie j zaw arty  jest 
bardzo cenny d la  u ja w n ie n ia  prze łom u, j 
ja iki dokona ł się i  dokonu je  w  dziedzin ie ! 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  w  Polsce Ludow ej.

B a rdz ie j szczegółowe porów nan ie  stand 
ośw ia ty , a przede w szystk im  organ izac ji | 
szko ln ic tw a , znaleźć możemy w  n ie w ie l­
k ie j książeczce J. Szurka, Ś. G releckiego 
i  J. Pom orskiego: „O św ia ta  w czo ra j — 
dziś —  ju tro “  (1952. PZWS, str. 68).

N ie zapom ina jm y rów nież, że czasopismo | 
„W iedza  i  Ż jjc ie “  (wyd. T ow arzystw a W ie ­
dzy Powszechnej) przynosi w  każdym  
sw o im  num erze cenne in fo rm a c je  o roz- j 
w o ju  ośw ia ty  i  k u ltu ry  w  życiu po lskim . 
W  num erze m a jow ym  br. zamieszczono j 

-a rty k u ł W. Ozgi; „P e rsp ek tyw y  rozw o ju  | 
szko ln ic tw a  ogólnokształcącego w  plan ie  
5 - le tn im “ ' (1953, „Nasza K s ięga rn ia “ ).

W śród w yb ran ych  pozyc ji n ie  możemy 
pom inąć ks iążk i L. K ruczkow skiego: „P ra - | 
w o  do k u ltu ry “  (1952, C zyte ln ik , str. 39). 
Z aw ie ra  ona bow iem  analizę pa rag ra fów  ! 
62— 65 naszej K o n s ty tu c ji. A u to r  da je  | 
obraz rozw o ju  k u ltu ry  w  naszym k ra ju  | 
i w skazu je  rfa znam ienne cechy rozk ładu ! 
k u ltu ry  burżuaeyjne j.

Pokłosie ^b ib liograficzne: „Zagadn ien ie '! 
ks iążk i, b ib lio te k i i  czy te ln ic tw a  w  i 
D n iach O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy“  —  m a j j 
1952, zestaw ił M . Am bros, w  czasopiśmie | 
„B ib lio te k a rz “  n r  4, 1952.

O sta tn i ro k  p rzyn iós ł k ilk a  ¡pozycji w y -  | 
dawniczych, zw iązanych bezpośrednio | 
z organ izow aniem  „D n i O św ia ty, K s ią ż- i 
kd i P rasy“ , Do tego rodza ju  p u b lik a c ji ! 
na leży „K s ią żka  w  Polsce Ludow e j, m atę- i 
r ia ły  do a rty k u łó w , kom u n ika tó w  i  prze- : 
m ów ień " (1952, praca zbiorowa, G łów ny  
K o m ite t O byw a te lsk i „D n i O św ia ty, Książ- !

k i i P rasy“ , str. 110). W ydaw n ic tw o  to 
zaw iera w y ją tk i ’ w ypow iedz i Bolesława 
B ie ru ta  o ośw iacie i ku ltu rze , dane o roz­
w o ju  i  dzia ła lności in s ty tu c ji w yd a w n i­
czych i przegląd n iek tó rych  dz ia łów  w y ­
dawniczych, zagadnienia upowszechnienia 
książk i, in fo rm ac je  o p iśm ienn ic tw ie  i p i­
sarzach. Książka ta jest dużą pomocą za­
rów no  dla  dz ienn ików , ja k  d la  b ib lio te ka ­
rza i  nauczyciela.

D rugą tego rodzaju pozycją jest w yd aw ­
n ic tw o  pt. „P rasa i  książka — tw ó j n a j­
lepszy p rzy jac ie l i  doradca“  (W rocław , 
ł£52, K W  PZPR, str. 191). Jest to popu­
la rn y  in fo rm a to r w  sprawach upowszech- . 
n ian ia  ks iążk i i prasy, zaw iera on prze­
gląd d o ro b k u , w ydawniczego P o lsk i L u ­
dowej, dane o  „D om u K s ią ż k i“ , o K lu ­
bie M iędzynarodow ym  K s iążk i i Prasy, 
a na wstęp ie re fe ra t J. Berm ana, w yg ło ­
szony z okazji 40-Iecia „P ra w d y “ . Cenną 
pozycję s tanow i w ydane przez C en tra lny  
Zarząd B ib lio te k  sprawozdanie pt. „O gó l­
no kra jow a  Narada B ib lio te ka rzy  —  m a j . 
1952 r.“  (Polskie W yd. Gosp., str. 207).

U kaza ły się rów nież osta tn io  in teresu ją­
ce broszury, om aw ia jące zagadnienie czy- ; 
te in ic tw a  na wsi. B roszura J. 'D aneckie- . 
go, A. Czem iew skiego „C zy te ln ic tw o  na 
w s i“  (1953, wyd. Sp. W yd., str. 38) oparta  
jest na w ypow iedziach ch łopów -czy te ln i- 
ków  w  zw iązku  z konkursem  czyte ln iczym , 
organ izow anym  przez Zw . Samo-pomocy 
C h łopskie j, wprowadza ona w  zagadnienia 
stosunku chłopa do książki. Cenny p rzy­
czynek stanow i rów n ież książeczka p t  • 
„Z  doświadczeń b ib lio te k  zw iązków  zawo­
dowych“  (1953, CRZZ, str. 66)."

I I .  P U B L IK A C J E  O F O R M A C H  P R A C Y  
Z  K S IĄ Ż K Ą  I  G A Z E T Ą

15 milionów książek tila, dzieci

Podst. Org. Pąrt. ud z ie liła  zetempowcom 
kon kre tnych  rad w  spraw ie doboru źródeł, 
sposobu us taw ian ia  zagadnień i  metod 
pracy. ,

Podst. Org. P art. in te resu je  się rów nież 
•p ra w ą  w ychow an ia  m łodzieży. Zdarza ły

w o lna  od szow inizm u i nacjonalizm u, jest 
w o lna  od zabobonu i fałszu. L ite ra tu ra , k tó , 

lę ga m i jaKas matica ro b i ostra w y - i ' '
m ów kę y « » » "« *  *■ | i  uiuamsiowzua. iza je  ona ,prąyKiaav um i-
wodu, że n ie  może dostać d la  swej córecz- ; łow an ia  o jczyzny, o fia rn e j s łużby je j ży- 
k i upatrzone j książki. S tw ie rdza  po irj*to - i w o tnym  interesom  d la  dobra Całego narodu 
wana, że schodziła ju ż  pó ł m iasta. We | U m acnia p rzy jaźń  do Z w iązku  Radziec- 
w szystk ich  ks ięgarn iach słyszała odpo-1 kiego, k ra jó w  de m okra c ji ludow e j i do 
w iedz, ze jeszcze parę drri tem u książka j w szystk ich  narodów  św ia ta . W skazuje na 
by ła  naw et w  sporej ilośc i egzemplarzy, j źród ła w o jen  i  c ie rp ień  ludzkości, na fo r-  
lecz szybl#) została wyprzedana. Z p rz e - ; m y haniebnego w yzysku  mas pracujących

się w y p a d k i że a k tv w  zetem pow ski nie kąs<T  m ów i °  ty m ' że ..Podobno“  n ie d łu - j przez kap ita lis tów . Uczy m ałych czyte ln i-

£ r  V  r  ss « ?  ssćtjs; %szzpatrzono tę sprawę na jednym  z zebrań aby w ysta rczy ło  d la  w szystkich . Przecież; ny ustró j.
Podst. Org. Part. i stw ierdzano, że Za- przed w o jną  by ło  książek pod dostatk iem , "R obim y’ o lbrzym i' w ys iłek , aby udostęp-
rząd P ow ia tow y ZM P, n ie  uprzedzając j więc itd .“   ̂ _ i n ić  źród ła  postępowej tw órczości wszyst-
o  t j t n  d y re k c ji szkoły, polecał n iek tó rym  Przed w o jn ą  is to tn ie  by ło  „pod dostat- k ich  narodów  masom pracu jącym  naszego

! k ie m “ książek (zarówno d la  dzieci ja k  i dla j k ra ju .
dorosłych), chociaż ich na k ła dy  s tan ow iły  ! Obok dz ie ł k la syków  od Reya do Że- 
u łam ek tego, co dziś d ru ku jem y. W ysta r- | rom skiego z n iem nie jszą p ieczołow itoś- 
czy zestawić dw ie  liczby. Jedną podaje M a - j  cią w yd a je m y u tw o ry  postępowych kfasy- 
ły  R ocznik S ta tystyczny z r. 1939, Y t e  w  la - j ków  rosy jsk ich , francusk ich , angie lskich, 
tach 1935 - 38 na k ła dy  w szystk ich  ksią- ! n iem ieckich , w łosk ich  i  w ie lu  innych  naro-
żek z lite ra tu ry  p iękne j w yn o s iły  od 4 do ! dów

zetempowcom  wyjeżdżać po lekcjach 
>v teren celem  w yko na n ia  określonego za­
dania. C h łopcy późno w ra c a li do dom u 
b a rc ie  zmęczeni i  n ie  b y li w  stan ie  p rzy ­
gotować zadań dom ow ych. Sekretarz 
Podst. Org. Part. i  d y re k to r szkoły poro­
zu m ie li się w  te j spraw ie  z Zarządem 
Pow. ZM P. Ustalono, że bez w iedzy dy­
re k c ji Zarząd P ow ia tow y Z M P  n ie  będzie
da w a ł zetempowcom żadnvch poleceń, k tó - o  a 'v f '1- ponad, m i , now 
rveh  w vkonan ie  u ie m n i.  Podobnie przedstaw ia się spr

5 m in . egzem plarzy (rocznie). W  r. 1952 
w yd ru ko w a liśm y  w  Polsce ty lk o  .d la sa­
m ych dzieci książek z zakresu lite ra tu ry  
p iękne j ponad 12 m ilio n ó w  egzemplarzy.

rych  w ykonan ie  u jem n ie  odb ija łob y  się 
na ich obow iązkach ■ szkolnych.

A  oto in ny  p rzyk ład : M iędzy k l. X I  
*  w ychow aw czyn ią  powstało n ieporozu­
m ienie. M ianow ic ie  członkow ie  ko ła  k la ­
sowego Z M P  często urządza li zebrania

awa z czaso-

O bok dorobku naszych współczesnych po. 
e tów  i  p^garzy czerp iem y szeroko ze wspa­
niałego dorobku lite ra tu ry  radzieckie j, 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, tłum aczym y 
na język po lsk i dzieła {»stępow ych pisa­
rzy A m e ry k i i k ra jó w  kap ita lis tycznych.pism am i dziecięcym i i  m łodzieżow ym i. Nie 

zaspokajam y w  pe łn i szybko rosnących po­
trzeb życia ku ltu ra lneg o  mas, odczuwam y 
c iąg ły  niedosyt.

Te s k u tk i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w idoczne 
są nie  ty lk o  w  coraz "wyższych nakładach

om aw ia iac na n ich nnsterw m osznzecrńW h ksla7ek czasopism. Is to tne przem iany są w  A u te u il (re jon Sekwany) w  liceum  pe- 
k ^ ó v v i ą ^  1 h iV L eś=‘ lrt,e rą tu ry ’ na k to re i  w ych ow u ją  ; dagogicznym. Jeden z uczn iów  nazw iskiem
kolegów. Zebrania te p rzed łuża li „w  n ie - i się dziś m ilio n y  naszych dzieci. Jest ona I R ustin  chc ia ł w yw ies ić  na ta b licy  zapro-

Oto drobny, ale. jakże jcharabtervstvczny 
w ypadek dla stosunków  panu jących w  
k ra jach  zaprzedanych am erykańskiem u 
im p e ria lizm o w i, Pisała o n im  niedawno po­
stępowa prasa francuska. Rzecz dzie je 'się 
w  A u te u il (re jon  Sekwany) w  liceum  pe-

' szenie na odczyt pt. „R abe la is i  hum a­
n izm “  —  zorgan izow any pod p rzew odn i­
c tw em  pro f. W allona  i  A nd ré  Bonnarda. Za 
ten „ka ryg o d n y “  czyn Rustin. zostaje w y ­
da lony ze szkoły. K o ledzy jego p ro testu ją , 
od w o łu ją  się do o p in ii pub liczne j, w zyw a ­
ją  uczn iów  i  p ro fesorów  z te renu  F ra n c ji 
do poparcia ich  w a lk i.

A m erykańscy ku lte rtre g e rzy  n i«  życzą so­
bie, aby m łodzież francuska  czyta ła  u tw o ry  
Rabelais‘go, W oltera , M o lie ra , Hugo, F ra n - 
ce‘a i innych  w ie lk ic h  tw ó rcó w  lite ra tu ry  
narodowej. M a przecież osłńw ione comicsy, 
m a pod dosta tk iem  k ry m in a ln o -p o rn o g ra fi- 
cznych . powieści, k tó re  pow inna  chłonąć, 
aby przy jąć am erykańsk i s ty l życia, stać 
się podatnym  narzędziem  do zbrodniczych 
celów  w yzysku i  w o jny .

Nasz dorobek na od c inku  li te ra tu ry  d la  
dzieci jest duży. N iem n ie j je dn ak  w idz ieć 
m us im y w yra źn ie  dalsze zadania, k tó re  
m usim y rozw iązyw ać, aby każdą książkę, 
k tó rą  da jem y dziecku, uczynić m ocną d ź w i­
gn ią  socjalistycznego ' w ych o w a n a . W  do­
tychczasowych osiągnięciach są i  poważne 
lu k i. N ie m am y dostatecznego odbic ia  w  l i ­
te ra tu rze d la  dzieci szeregu bardzo waż­
nych problem ów. Dotyczy to  przede wszy­
s tk im  przebudow y życia : w si, o rgan izac ji 
m łodzieżowej, pracy szkoły, li te ra tu ry  a n tÿ - 
im peria lis tyczne j i  św iatopoglądowej. W  
k ie ru n k u  uzupe łn ien ia  te m a tyk i i  ciągłe^ 
go podnoszenia poziom u lite ra tu ry  ' d la 
dz iec i pó jdą w y s iłk i-a u to ró w  i ¡kadr red ak­
cy jnych , aby wzm ocnić jeszcze bardzie j s iłę  
oddz ia ływ an ia  wychowawczego każdego 
drukow anego słowa. ,

W  te j pracy, o czym  n ie je dn okro tn ie  p i­
sa liśm y ju ż  w  „G łos ie  N auczyc ie lsk im “ ,

w ie lk ą  pomoc może okazać nauczycie lstwo 
i  nasza organ izacja  zawmdowa.

Co k o n k re tn ie  możem y i pow inniśm y* w  
ty m  k ie ru n k i rob ić?
1. Uśw iadam iać nauczycie lstw o o koniecz­

ności gruntow nie jszego poznania li te ­
ra tu ry  d la  dzieci ja ko  bardizo ważne­
go in s tru m en tu  oddz ia ływ an ia  w ycho­
wawczego.

2. O rganizować w  ZOZ 1 M O Z dyskusje
nad ks iążkąm i d la  dzieci. Oceniać ich 
w artość wychowawczą i  kształcącą, 
w skazyw ać na b łędy i  n iedociągnięcia 
w  ich  treści.
Zachęcać nauczycie lstw o do naw iąza­
n ia  łączności i  w spó łp racy z au to ram i 
i  redak to ram i książek d la  dzieci.
Propagować czyte ln ic tw o  ks iążek wśród 
dzieci i  m łodzieży.

5. Badać, ja k  m łodzież p rz y jm u je  książkę,' 
ja k  rozum ie, ja-k przeżywa je j treść. 
D z ie lić  się ty m i spostrzeżeniam i i  ob­
serw acjam i z au to ram i i  redaktoram i. 
Pisać w  prasie pedagogicznej o p rzy ­
datności w ydaw anych książek d la  dzie­
c i w  p racy  w ychow aw cze j’.
Zachęcać nauczycie li do p isan ia książek 
d la  dzieci w  dow o lne j fo rm ie  lite ra c ­
k ie j.

8. Przeprowadzać z m łodzieżą dyskusje 
nad w yb ra n ym i książkam i.

Tegoroczne „D n i O św ia ty, K s ią żk i i  P ra­
sy“  pozwolą nam  na pewno uczynić po-' 
w ażny k ro k  w  tym  k ie ru n ku , 'ja k o  kon ­
k re tn y  w k ła d  nasz na w ie lk im  fronc ie  
w a lk i o pokó j i  postęp na świecie.

W . P.

3.

4.

6.

7.

O statn i ro k  p rzyn iós ł nam  rów n ież  o- 
pracow ania zagadnień czy te ln ic tw a  od 
s tro n y  metodycznej.

C en tra lny  Zarząd B ib lio te k  w y d a ł b ro ­
szurkę pt. „F o rm y  pracy z czy te ln ik ie m *
(1952, PZWS, str. 52). W  książce te j omó­
w iono  konkursy, propagandę poglądową, 
żywe słowo, zespoły czytelnicze, in d y w id u ­
alne oddz ia ływ an ie  na czyte ln ika .

W ie le  c iekaw ych wskazówek m etodyca- 
nych zaw ie ra ją  liczne a r ty k u ły  w  czaso­
pismach specja ln ie poświęconych sprawom  
czy te ln ic tw a  i  b ib lio tek , np. w  „B ib lio te ­
karzu , „P o ra d n iku  B ib lio teka rza “  w yda­
w anych przez Zw iązek B ib lio te ka rzy  i  

i A rc h iw is tó w  Polskich.

I I I .  M A T E R IA Ł Y  PO M O C NICZE
DO P O G A D A N E K  I  W IE C ZO R N IC

Obok rozważań m etodycznych znaleźć 
możemy coraz obfitszy m a te ria ł pam ocni- 

- czy do pogadanek ó książce, do im prez a r -  
j tystycznych, g ie r um ysłow ych w # z w iąz ku  
i 2 propagow anidh i czyte ln ic tw a . P rzytoczy­
m y  p rzyk ładow o ty lk o  n iek tó re  pozycje, 
W  sposób wszechstronny tra k tu je  o książ­
ce w  je j rozw o ju  h istorycznym , om aw ia , 
produkcję , obieg książki, je j użytkow an ie  
praca J. M  Liszkowskiego; „Z yc ie  ks ią żk i“  
(K raków , 1951, str. 467); cenna jest praca. 
J. G rycza „Z  dz ie jów  i  te ch n ik i ks ią żk i“  
(W rocław , 1951, ZNO, str. ¿79). W  sposób 
bardzie j p rzystępny d la  potrzeb szkoły po-, 
daje h is to rię  ks iążk i Ł. Ż yck i w  pracy p t.: • 
„O d g lin ia n e j ceg ie łk i do zeszytu J u rk a “  
(1950, „Naszą K s ięga rn ia “ , s tr. 45), w a r to ­
ściowe są rów n ież opow iadan ia o książ­
kach znanego radzieckiego autora E Iljtc z a  
n n rn°  na b ia łym ’* (1949’ C zyte ln ik ,' str,

Do propagow ania czy te ln ic tw a  w  zaba­
w ie  przyczyn i się zapewne broszurka T. 
D ąbrow sk ie j „Z aga dk i i  g ry  lite ra c k ie “  
(1952, „Nasza K s ięga rn ia “ , s tr. 60). K s ią ­
żeczka ta  zaw ięra 28 rebusów, zagadek, 
zabaw, k tó re  tem atycznie dotyczą książek 
i  czy te ln ic tw a , a . CH.

Z pobytu oświatowców polskich w ZSRR
% \ S \ \ S \ S S \ S X \ \ % % \ S S  X X X S S X S X S X S X S X S X X S S  S S S S S S X S S X X X S X X S S W  S S S X S K S S S S S S S S S W S X

)

W „laboratorium” wielkiej literatury dla mdłych czytelników
(o moskiewskim Domu Książki Dziecięcej)

. Nauczyciele polscy w moskiewskim DK D. Pisarz Musatow mówi o tw ojej
twórczości

]VTasz au toka r za trzym a ł się przed o k a - : m i w ychow aw czym i szkoły i  służy bezpo- 
1 zatą kam ien icą na jedne j z cen tra l- : średnio roz leg łe j działa lności w ydaw n icze j 

n ic h  u lic  M oskw y. T rzydziestostopn iow y „D ie tg izu “  (Państwowego W ydaw n ic tw a  
m róz zap iera ł dech. w ięc szybko przebie- . L ite ra tu ry  Dziecięcej).
K liś m y ' chodn ik, rzucając spojrzenie na | p rzy  o ka z ji 7aH la jam iam v  gl,  ,  , kc ją  
ozdobnv- szyld z napisem  ..Dom D ie tsko j ■ '"w ydaw niczą „D ie tg izu “ . W  roku  1952 
î^ a ,Igl ’ k to ry  w is ia ł u ^w e jśc ia  do loka lu . ; w ydano 475 różnych ty tń łó w , których/ na- 
Ledu-o zdążyliśm y zdjąć palta, gdy <v ha llu  k lad  w yn iós ł 56 000 000 egzem plarzy (nie 
po ja w iła  się dy re k to rka  „D om u K s ią ż k i“  ; Ucw c podręczników  szkolnych i  książek 
i m łodzieńczym  uśmiechem, k tó ry  bVnaj- , pedagogicznych pu b likow anych  przez inne 
m n ie j nie zdradzał je j niem łodego juz  w ydaw n ictw o). „D ie tg iz “  w yd a je  lite ra tu rę  
w ieku , p rzyw ita ła  p rzy jac io ł-P o lakow , za-- pięk n ą d la  dzieci w  w ie ku  przedszkolnym  
piasza.iąc nas do w nętrza. _ i  szkolnych, lite ra tu rę  popu la rno -naukow y

X ;ed \ przekroczyliśm y próg w y tw o rn ie  , z różnych dziedzin itp . D la  dzieci szkół 
urządzonego pomieszczenia, okazało się, że ; n ie rosy js ltich  w yda je  się także książki ro- 
„D om  K s ią żk i Dziecięcej to byn a jm n  ej , gyj sk je posiadająca zaznaczone akcenty 
m e księgarn ia  ( ja k  na początku sądzi- i ; n,hiairni>ni<» stów
liśm y) an i in s ty tu c ja  w ydaw nicza, lecz -  ,  J 7 "  , . . , , ,
co od razu w y jaśn iła  n im  L id ia  M ich a j- Więznę ks iążk i m a ją  n a d ru k  „B ib lio te ka
łow na -  cen tra lna in s ty tu c ja  n a u ko w o - i szkolnf  -, co oznac7f" ,7e być na-by-
badawcza w  zakresie lite ra tu ry  dziecięcej wane ty lk o  przez szko,y' 
i  czy te ln ic tw a  i z  zaciekaw ieniem  oglądam y osta tn ie no-

Sciany lo ka lu  ozdobione podobiznam i ' wości' u tw o ry  » ¿ s y k ó w  ja k  ró w -
pisarzv. ryc in am i, napisam i i  hastam i aiez .«Powiadania współczesnych autorow ,
skom ponow anym i n iezw yk le  estetycznie ; basnia ^  Wlegsze’ P ° ^ ieścl ,  fantastyczne
i ___ 1: j , .  , i podrozmcze, przygody d la  m łodszych

na 
T

, id iszczew , Go_
W  sali kon fe rency jne j słucham y re la c ji d ie jew , Pó łew oj, G a jdar, K assil, Musa- 

I . id ii M jc h a jło w n y  i me trudno  odgadnąć, j tow . Cooper, M aine  Reid, London, M a rk  
że m am y przed sobą w y traw nego  specja- T w a in , Verne. B racia  G rim m . M ilę  uderza 
lis tę , rozm iłowanego w  sw ej pracy nad < nas obfitość w ydanych  osta tn io  tłumaczeń 
lite ra tu rą  dziecięcą, k tó rą  za jm u je  się ju z  > dzie ł au torów  po lsk ich —  są to  nie tyijco 
od w ie lu  la t. : dzieła naszych k la sykó w : M ick iew icza ,

..Dom“  podlega M in is te rs tw u  O św ia ty 1 Słowackiego, S ienkiew icza. Prusa, Orzesz- 
R osy jsk ie j S ocja listycznej Federacyjne j kow ęj i K onopn ick ie j, ale także liczne 
R e p u b lik i Radzieckie j, a praca badawcza j u tw o ry  naszych współczesnych pisarzy: 
n ie  j y t  tu  zawieszona w  próżni gabi.ne- ja k  T u w im  i  Bobińska, Boguszewska i  B ro- 
tnw ą  działa lnością naukow ą, lecz jest ja k  n iew ska, oraz ta>kie ty tu ły ,  ja k  Ostromę- 
na jśc iś le j zw iązana z a k tu a ln y m i zadania- ckiego —  „D om y nad W is łą “ , Szpalskiego

ł Załuckiego —- „O. b ia łym  gołębiu i  12
k ru ka ch “  —  w  tłum aczen iu  wyb itnego 
poety S. M icha łków « .

Otóż „D om  K s ią żk i Dziecięcej" pomaga
w yd a tn ie  „D ie tg izo w i“  w  badaniu gustów 
m łodych czy te ln ików , w  usta lan iu  planu 
wydawniczego, w  k ry tyczne j ocenie ksią­
żek ju ż  w ydanych  lu b  przygotow yw anych 
do pub likow an ia ,

C  w o ją  działalność badawczą „D om “  pro- 
! ^  w adzi poprzez gabinet naukowy,
gabinet s tud iów , gabinet p isarzy i  p ro -, 

\ pagandy. O glądam y także specja lną b i- 
; b ilo tekę D K D  liczącą 100 000 tomów, 
i z czego 90% księgozbioru stanow i l i -  
j te ra tu ra  skup ia jąca bodaj wszystko, 

co dotąd w ydano dla dzieci. Ż  te­
go bogatego i  specjalizowanego księ­
gozbioru korzystać mogą piszarze i  pe­
dagodzy, redak to rzy  i  naukow cy, g ra ficy  
i  artyśc i, in te resu jący się lu b  specja lizu- 
jącj"- w  zakresie twórczości d la  dzieci.

I Is tn ie je  rów n ież oddzielna, św ie tn ie  wypo- 
] sażona i  # irządzona czyte ln ia  d la  m lo- 
I dych czyte ln ików , przychodzących tłum n ie  
| z ca łe j dzie ln icy. S iln y  m róz, k tó ry  tego 
i dn ia  u n ie rucho m ił szkoły, n ie  odstraszył 
ich od uczęszczania do czyte ln i.-

Szczególnie a k tyw n ą  działa lność p rz e ja ­
w ia  gabinet propagandy. O pracowuje on 
w ytyczne program owe d la  tradycyjnego 
ju ż  w  K ra ju  Rad „T ygod n ia  K s ią żk i Dzie­
cięce j“  organizowanego co roku  wspóln ie 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty  i zw iązk i za- 

j wodowe w  poszczególnych repub likach, 
i G abinet propagandy opracow uje p rzyk ła - 
: dowe w zo ry  w ys taw  ks iążkow ych i  wska- 
I zów ki do organ izow ania różnych im prez 
| (ja k  spotkania, koncerty , konkursy), w y ­

daje spisy lite ra tu ry  dziecięcej, kata log i 
i tem atyczne itp .

W  ub ieg łym  roku  D K D  w y d a ł 12 tak ich  
kata logów  do uży tku  m łodych czyte ln ików  
i nauczycie lstwa, np. „Co czytać o o jczy- 

j stym  k ra ju “ , „Co czytać o w ie lk ic h  bu- 
i dow lach kom un izm u“  itp . W ykazy te nie 
! ograniczają się do podania ty tu łu  książki,
I lecz za w ie ra ją * rów n ież k ró tką  no tatkę 
o je j treści, co u ła tw ia  nauczycielow i 

i orientację, ty m  bardzie j że w  szkolni­
c tw ie  radz ieck im  n ie  m a rozgraniczenia 

| m iędzy lite ra tu rą  obow iązkow ą i  nieobo- 
| w iązkow ą.

W ie lk ie  znaczenie d la  badania gustów 
¡•młodych czy te ln ikó w  m a ożyw iona ko- 
j  respodencja prowadzona przez DKD  
| z dziećm i i  m łodzieżą. T y lk o  w  ciągu 
1952 ro ku  dzieci nadesła ły z różnych za- 

: ką tkó w  w ie lk iego  - K ra ju  Rad ponad 
i 34 000 lis tó w  na tem aty  lite ra tu ry  dzae- 
| cięcej. O glądam y te lis ty  pieczołowicie 
i przechowywane w  specja lnych teczkach, 
posegregowanych w edług ty tu łó w  książek 

i i autoróib. I  tak pew ien m łody czyte ln ik,
; uczeń V I k l. z dalekiego Taszkientu, zgła- 
i sza po p ra w k i do ry c in  zamieszczonych 
1 w  przeczytanej książce, innem u czyte ln i-

mss ss ita r. 5KJÎ5" s-te ln icy  żądają książek o dzieciach z k ra ­
jó w  -  dem okrac ji ludow e j, dom agają się 
lite ra tu ry , k tó ra  pom ogłaby kszta łtować 
w o lę  człow ieka itp . Żaden lis t  n ie  zostaje 
bez rzeczowej odpow iedzi D K D , k tó ry  w y ­
syła je  na specja lnych ozdobnych b lan­
kie tach, zaw iera jących na odw rocie  w y ­
kazy ak tu a ln ych  nowości w ydaw niczych, 
godnych ¡przeczytania.

Z zainteresowaniem  przeczyta liśm y lic z ­
ne lis ty  • dzieci z różnych stron k ra ju  
o  książce znanej a u to rk i W igdorow ej, 
w  k tó rych  piszą p ra w ie  że jednobrzm iące: 
„N ie  w iedz ie liśm y, że nauczycie lom  jest 
ta k  trudn o  pracować —  teraz w ie m y  1 po­
s ta ra łby  się pomóc naszym nauczycielom.“ . 

A le  oprócz dzieci piszą i  do roś li —  ro -

aby podzie lić  się z nauczycie lam i po lsk im i 
swoim  tw órczym  doświadczeniem.

A u to rka  Konezałowska opow iedzia ła 
o swej p racy nad ks iążką  o M oskw ie, 
nfepisaną w ierszem  z o ka z ji 800-lecia 
is tn ien ia  m iasta. Nie, szczędzApna trudu , 
aby k s ią ż ę  je j s ta ły  n ie  ty lk o  na wyso­
k im  poziom ie a rtystycznym  i odpow iada ły 
potrzebom  młodego czyte ln ika , lecz aby 
b y ły  także h is torycznie w ie rne  i  p o lity ­
cznie słuszne. I  ta k  nad osta tn ią  sWą 
ks iążką pracow ała siedem la t.

M og ilew sk i jest znanym  autorem  po­
w ieści b iograficznych, poświęconych w ie l­
k im  naukowcom . A u to r  postaw ił sobie za­
danie ¡pokazać naukowców^ w  sposób n a j-

dzice, nauczyciele i  kom som olcy, gdyż 1 hardzie j a tra kcy jn y  —  ja ko  lu dz i szła 
lite ra tu rę  dziecięcą —  jakże chętnie —  j chętnych, pokazać ich w a lkę  o lepsze ży- 
czyta ją  wszyscy. Oto pisze lekarz  o w a r-  ! c ie ’ °  szczęście człow ieka. Nad książką 
tości wychowmwiczej w span ia łych książek °  M ieczn ikow ie  (tłum aczoną także na ję -
r i - a i H i S r a  tx rn 'r ' i i c o o  1 0 A 1T --------  7.V n n l  V  l +n . - r m r o n /v n " i > Ą  1 O 1G ajdara , oto w zruszający lis t  adresowany 
z Le n ingradu  i  pisany w ierszem  do Kos- 
m od iem ianskie j, m a tk i bohaterskich dzieci 
i  a u to rk i ks ią żk i: „O pow ieść o Zoi 1 Szu- 
rze“ .

Y \ / r w y n ik u  badań gabinetu stud iów  —
y * D K D  w yd a je  ponadto roczn ik i b i­

b liog ra ficzne oraz opracowania teo re ty -V i n t .  W d ł l l l ć t  I t i t Ą L e i y - --------  -

czne z zakresu lite ra tu ry  dziecięcej i  czy-",b raz ic ieŁi ¡przyrody“ ,
te in ic tw a . Dotychczas wydano ta k ie  p u b li­
kacje, ja k  „G o rk i o lite ra tu rze  dziecięcej“ , 
„U ch w a ły  P a r t ii i  Rządu w  spraw ie li te ­
ra tu ry  dziecięcej“ , „K ru p s k a “ , „M a k a ­
renko  o twórczości d la  dzieci". Obecnie 
przygotow uje  się m orfografie o poszcze­
gólnych radzieck ich pisarzach d la  dzieci 
i  ja ko  jedna z p ierw szych zostanie w y ­
dana m onogra fia  o Gajdarze. G ab inet stu­
d iów  urządza- rów n ież kon ferencje  nau­
kow e z udzia łem  w yk łado w có w  szkól w yż- 
szydh, specja lizu jących się w  zakresie lite ­
ra tu ry  dziecięcej, k tó ra  —  doda jm y —  jest 
przedm iotem  obow iązkow ym  d la  studen­
tów  n iek tó rych  w ydzia łów .

Ciekawią pracę p row adzi gabinet pisarza. 
Is tn ie ją  tu  dz ia ły  poradn ictw a , zwłaszcza 
d la  początku jących p isarzy, urządza się 
dyskusje nad twórczością z udzia łem  koś 
lęgów specja lizu jących się .w  określonym  
rodza ju  lite ra tu ry  dziecięcej, organ izu je  
się spotkania tw ó rcó w  z czy te ln ika m i, ro ­
dzicam i, pedagogami itp . Ostatnio, w  zw ią ­
zku z zagadnieniem  ¡politechnizacji odbyła 
się dyskusja na tem at lite ra tu ry  nauko- 
w o-fantastyczne j z udzia łem  specja listów  
i uczonych z .poszczególnych dziedzin tech­
n ik i i nauki. Uczestniczył w  n ie j"  także 
in żyn ie r Dawydow, s łyn ny  au to r p ro je k tu  
zm iany biegu rzek W radz ieck ie j A z ji 
środkowej.

zyk po lski) au to r pracow a ł aż 12 la t, za 
zna jam ia jąc się zarówno z dokum entam i 
i  życiem  M iecznikow a, ja k  i z m ik ro b io ­
logią. „T rzeba —  pow iada M og ilew sk i — 
samemu w ie le  studiować, aby w ie rn ie  po­
kazać m łodem u czy te ln iko w i praw dę 
o  nauce, poryw a jących badaniach i p ra ­
cach pode jm ow anych przez w ie lk ic h  przeo-

» Podczas naszej w iz y ty  w  D K D  m ie liśm y 
możność, dz ięk i in ic ja ty w ie  L id i i  M ich a j-

P isarz Je fie tow  przez 30 la t  b y ł ¡koleją- ! 
rzem  i  robotn iczym  korespondentem ga- ! 
zety. Z a in te resow ały go zagadnienia p o łi-  ! 
techn izac ji nauczania —  stało się to  zresztą 
p rzypadkow o po -podsłuchanej na dw orcu 
rozm owie dw óch chłopców, k tó rzy  o b l^ i  
czy li, ze przebyw ając pociągiem  drogęt 
z M oskw y do W ładyw ostoku, trzeba prze- ! 
jechać co n a jm n ie j 13 km  w  pow ie trzu  i 
(ty le  bow iem  wynoszą w  sumie p rze rw y j 
m iędzy stykam i szyn na te j trasie). 'P o ­
s tanow ił w ięc napisać d la  m łodzieży książ- I 
kę popularnonaukową,' by w  n ie j przed­
staw ić ■ potęgę tech n ik i, w ie lk ie  budow le 
kom un izm u i ogrom ną ro lę  ko le i w  tym  
w ie lk im  budow nic tw ie . T y tu ł te j ks iążk i i 
brzm i: „S tre fa  cudów “ .

M usatowa dobrze znam y z książek prze- j 
tłum aczonych także na język ¡polsk1 ! 
W  przeciągu osta tn ich k ilk u  la t  M usatow  
—  skrom ny niegdyś nauczyciel w ie js k i —  | 
s ta ł się w y b itn y m  pisarzem, pasjonującym  i 
dzieci i  m łodzież sAyoimi rea lis tycznym i 
¡powieściami w z ię ty rń i z życia. ,.W lite ra -  ! 
tu rze  dziecięcej —  m ó w i —  M usatow  —  i 
nie w o lno  nam  odchodzić od rea lizm u so-j 
cja listycznego. M us im y  nie  ty lk o  doro- i 
słyrn, ale i dzieciom  pokazywać p ra w - i 
dziwę, a nie pozorne —  k o n f lik ty  życiowe, 
aby odzw ie rc ied la ły  rzeczyw istość“ . W ie r­
ny  tym  zasadom, au tor czerpie m a te ria ł 
do swych dzieł, z głębokiego n u rtu  rze- j 
czywistóści. Oto osta tn io wydaną książkę j 
5z życia, szkolnego pt, ..Dom na córze“ M u - 1

satow opracow ał na podstaw ie szczegóło­
w ych re la c ji z trzydz iesto le tn ie j p ra k ty k i 
dw óch w y b itn y c h  nauczycie li. A u to r prze­
byw a ł z n im i przez dłuższy okres i  zb iera ł 
te dane.

N iedawno M usatow  w ró c ił z dłuższego 
pobytu na terenach w ie lk ic h  b u do w li ko­
m unizm u, gdzie zebrał o b f ity  m a te r ia ł'd o  
now e j ks iążk i o życiu m łodych budo w n i­
czych, siedem nastoletn ich chłopców  i d z iew ­
cząt, k tó rzy  ukończy li n iedawno średnia 
szkoły zawodowe.

U ta len tow any poeta Jakow lew , recy to -
w -a ł^nam  p ię kn y  poem at pt. „P odarek“ , 
Treść prosta : m oskiew ski p ion ie r p rzeby­
w ając podczas w a ka c ji w  G ori, m ieście 
rodz inhym  S ta lina , dow iedz ia ł się o  ro ­
snącym tam  kw iec ie  ija , rozkw ita ją cym  
w łaśnie co roku  21 grudn ia, w  dn iu  u ro­
dz in  W ie lk iego Wodza. Chłopczyk p rzy­
wozi ten k w ia t do M oskw y i  zanosi go 
w  podarunku  urodzinow ym  na K re m l To­
w arzyszow i S ta lino w i. Poeta opow iedzia ł 
nam, ile  to  s tud iów  wym agało napisanie 
tego, zdaw ałoby się, prostego w  swej 
treści ¡poematu. W iele d n i spędzał w  tym  
celu w  ogrodzie botanicznym , jeźdz ił na- ' 
w e t do G ori, aby zdobyć do swego u tw o ru  
ja k  na jw ięce j rea liów . In teresow a ł się 
tam  szczegółami z ż y c ii  towarzysza S ta lina  
i dow iedzia ł się m iędzy in nym i, że jeszcze 
ja ko  -mały Soso napisał /w ie rszem  u tw ó r 
o u lub ionym  kw iec ie  ija . D w uw iersz 
z tego młodzieńczego u tw o ru  S ta lina  w łą ­
czony, został następnie do hym nu G ruz iń -
s k ie j-  R e pu b lik i Radzieckie j: „N ie  sądźcie 
—  m ów i poeta Jakow lew  -—• że dla dzieci 
można pisać byle  ja k , trzeba szanować 
czyte ln ika  dziecięcego tak, ja k  dorosłego 
cz łow ieka“ . Obecnie poeta pracu je  nad 
poematem^ o F e liks ie  D zierżyńskim  i żywo 
in te resu je  się p a m ią tka m i pozostałym i 
po D zierżyńskim  w  Polsce, zwłaszcza 
X  paw ilonem  C ytade li W arszaw skie j, gdzie 
cara t w ię z ił w ie lk iego rew o luc jon is tę  po l­
skiego.

P obyt wr D K D  w  M oskw ie  w y ja ś n ił nam  
poniekąd ’ ta jem n icę  sukcesów w ie lk ie j 
i przebogatej l ite ra tu ry  radzieck ie j. Z ro­
zum ie liśm y, gdzie tk w ią  źród ła  s iły  w y ­
chowawczego oddz ia ływ an ia  p ięknych 
książek p isarzy radzieck ich  na dz ’eci 
i m łodzież. T k w ią  one przed w szystk im  
w  samym tę tn iącym , now ym  życiu p ro ­
stych ludz i, w  w ie lk im  hum anizm ie, ja - 
icim tchn ie  -ku ltu ra k rś ju  zwycięskiego 
socja lizm u, i  w  g łębokie j ideowości u ta­
len tow anych tw ó rcó w  oddanych spraw ie 
w ychow ania  nowego człow ieka. A le  n ie ­
m n ie j ważna jest ta n iezw yk ła  i  konkre tna  
troska, ja ką  Rząd i P a rtia  otaczają tw ó r­
czość d la  dzieci, aby s łużyła bezpośrednio 
rea lizac ji idea łu wychowawczego i a k tu a l­
nym  zadaniom  szkoły radzieck ie j. L ite ­
ra tu ra  dziecięca to  nie jak ieś  uboczne, 
m ało cenione cha łupn ic tw o  pisarskie, lecz 
ogrom nie w ażny dz ia ł k u ltu ry  narodowej, 
k tó ry  popiera się wszechstronnie.

B o l e s ł a w  M i l e w i c z
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\  B ie rzm y p rz e to  za w zór w  swej pracy- K ó m u n is ty c z n ą ^ a r-  
tięk Zw iązku Radzieckiego —  niezłom ną i w yp róbow aną awstn- 

rhięriżyn&¥odówego p ro le ta ria tu , p-ąrtię m ężnych, zaharto- 
u-an-yiik'1 re w o lu c jo n is tó w , doświadczoną w  bo ju  i na jle p ie j w ła - 

‘d a ją rą  .orężem n ieu k i M arksa, Engelsa, Len ina  i S ta lina , pa rtię

budow niczych ¡komunizmu, p a rtię  w spó łbo jw śm ików  W ie lk iego 
S ta lina , pa rtię  nieustraszonych obrońców  pokbiśu, czołową i n a j­
s iln ie jszą brygadę w  św ia tow e j walce o pokó j,1 ¡demrtkrację i so­
c ja liz m “ . („Ń e w «  D ro g i“  n r  3, 1952 r., str. 72). ^

1) KPZR iLzorem dla naszej Partii
S ta lin  __organizatc \r 1 wódz W K P (b) om a w ia ł na X V I I  Z jeź­

dzi,,- (26ii; 193'i- r.) zag ad n ie n ia  p a rtii.

Przechodzę do zaga Śnienia P a rtii... Obecny Zijazd odbyw a się 
pod znakiem  ca łkow ite  go zwycięstwa len in izm u... (S ta lin : „D z ie ­
ła “ . t. X I I I ,  str. 350). C. ty  znaczy to, że w  p a r t i i naszej w szystko 
przedstaw ia  sie pom yśl, nie, że żadnych w ięce j odchyleń nie bę­
dzie, a zatem m ożna-ter. az spocząć na lauraeh? Nie, nie znaczy...

W rogów  p a rtii, oponturCstów  w sze lk ich odcieni, nac jona lis tycz­
nych odchyleńców wszelk iego- rodzaju —  rozgKMBńUśmy. A le  
resz tk i ich ideo log ii ży ją ' jeszcze w  g łowach poszczególnych 
członków  p a rtii i n ie jedne tkrd tn ie  da ją  znać o sobie. N ie można 
rozpa tryw ać p a r ti i ja ko  citegoś oderwanego, od otaczających ją  
ludzż ż y ję  ona i działaś] w  otaczającym  ją  środow isku. N ic 
dz iw nego.'że  do p a r ti i p rz e n ik a ją  n ieraz z zew nątrz niezdrowe 
nastro je  A  g ru n t dla ta k ic h  na s tro jó w  -n iew ą tp liw ie  is tn ie je  
W naszym k ra ju , choc iażby/d la tego , że is tn ie ją  u nas jeszcze 
pewne pośrednie w a r tw y  lra lno śc i zarówno w  m ieście, ja k  na 
ws- k tó re  stanow ią pożywj-ię dla tak ich  n a s tro jó w  . (Tamże, 
str.’ 332). t

Potem S ta lirt w y ja ś n i! sze rW  zagadnień, k tó re  d a w n ie j 8>zu- 
m iano błędnie. Po s k ry ty k o w a n iu  trockist-owców, S ta lin  k o n k lu ­
du je : „Zadan ia  nasze w  dziedz in ie  pracy id e o w o -p o lityczn e j:

1) Podnieść ideologiczny poziom  p a r t i i na n a i ećyf ą wysokość;

2) Wzmóc pracę Ideologiczną »w« w szystk ich  ogn iw ach  p a r t i i;

3) P rowadzić w  szeregach p a r t i i n ieustanną propagandę le n i­
n izm u ; „  "

4) W ychow yw ać organ izacje  p a rty jn e  t otaczający je bezpar­
ty jn y  a k ty w  w  duchu len inow sk iego  i  n ie m a  c fon a <i jzm  uj,

3) N ie tuszować odchyleń n ie k tó r f -h  tow arzyszy od m a rk s l*- 
m u -ltn in iz m u , lecz śm iało je k r y ty k o jw a c ;^

*) System atycznie dem askować ideołipgię i  
w ro g ich  le n in izm o w i p rą dó w “ . (Tamże, s tr. 3(56 367)., t

Zagadnien ie k ie ro w n ic tw a  organ izacyjnego S ta lin  re fe ru j* :  
„M ó w iłe m  o naszych sukcesach.

A le  oto kw e s tia ; ja k -ro d z iło  się to zw ycięstw o, ja k  osiągano 
je w  praktyce, za cenę ja k ie j w a lk i,  ja k ic h  w ysiłkow i?

N ie k tó rzy  sądzą, że w ys ta rczy  opracować słuszną lin ię  p a rtii,  
o rtos ić  ją. W  rzeczyw istości sukcesy te  i zw yc ięstw a-p rzysz ły  nie 
w ' tryb ie  sam orzutnym , lecz w  try b ie  zaciętej w a lk i o rea lizację 
l in i i  p a rtii.  Zw ycięstw o n igdy nie  przychodzi samo -  zazwyczaj 
trzeba je zdobywać... powodzenie sp raw y zależy od pracy orga­
n izacy jne j, od o rg an izac ji^w a lk i « w cie len ie  w  życie l in a  p a rtu  
od w łaściw ego doboru ludzi, od k o n tro li w ykonan ia  uchw a ł 
organów  k ierow niczych.

W  rzeczyw istości zw ycięstw o zostało zdobyte 1 wyw alczono 
dz ięk i system atycznej i zaciętej wa lce z wszelkiego rodzaju 
trudnośc iam i w  rea lizac ji U n ii p a rtii,  dz ięk i przezw yciężen iu tych 
trudności, dz ięk i zm ob ilizow aniu  p a r ti i i k la sy  robotn icze j do 
przezwyciężenia tych  trudnośc i, dz ięk i Zorganizow aniu w a lk i
0 przezwyciężenie trudności, dz ięk i usuw aniu  n ieodpow iedn ich  
p ra cow n ikó w  i doborow i lepszych, zdo lnych do poprow adzen ia 
w a lk i z trudnościam i.

...Należy zrozumie!;, że s iła i  au to ry te t naszych, o rgan izac ji 
p a rty jn ych  i radzieckich, gospodarczych i w sze lk ich in n y c h  oraz 
ich k ie ro w n ikó w  w zrosły  w  n iebyw a łym  stopniu. I w łaśn ie  d la ­
tego że ich s iła i au to ry te t w zrosły  w  n ieb yw a łym  stopniu —  
od*ich p racy zależy teraz w szystko albo p ra w ie  wszystko. Powo­
ływ an ie  się na ta k  zwane w a ru n k i ob iektyw ne jest m euspra- 

* w ied liw ion e . G dv doświadczenie szeregu la t po tw ie rdz iło  słusz­
ność po lityczne j l in i i  p a rtii, a gotowość rob o tn ików  i ch łopów  do 
(pbparcia 'te j Unii nie wzbudza jUż w ą tp liw ośc i — ro la  ta k  zwa­
nych  w a run ków  ob iektyw nych  została sprowadzona do m in i­
m um , ro la  zaś naszy«h o rgan izacji i  ich k ie ro w n ik ó w  sta ła  się 
decydująca, w y ją tkow a . A  co to znaczy? Znaczy to, ze odpow ie­
dzialność za nasze w y łom y i b ra k i w  pracy spada odtąd w  dzie­
w ięc iu  dziesiątych nie na w a ru n k i „ob ie k tyw n e “ , ale na nas -sa­
m ych i ty lk o  na nas“ . (Tjamże, str. 367— 369).

„B iu ro k ra ty z m  1 kance la ry jna  fo rm a lis tyka  apara tu ad m in i­
stracy jnego; gadanina o „k ie ro w a n iu  w  ogóle“  zm niast żywego
1 konkretnego k ie row a n ia ; fu n kc jon a ln a  s tru k tu ra  o rgan izac ji 
i b ra k  odpow iedzialności osobiste j: n ieodpowiedzialność w  piac>
1 p o lity k a  z rów nyw an ia  w  system ie p łac: b ra k  system atycznej 
k o n tro li w ykonan ia ; obawa przed sam o kry tyką  —  oto gdzie 
tk w ią  źród ła  naszych trudności, oto gdzie gnieżdżą się obecnie 
nasze trudności.

Byłoby, na iwnością sądzić, że trudnośc i te m ożna zwalczyć za 
pomocą rezo luc ji i uchwał. B iu ro k ra c i i k a n ce la ry jn i formaUści 
od dawna ju ż  n a b ra li w p ra w y  w  dem onstrow aniu swej w ie r­
ności wobec uchw a l p a r ti i i rządu w  słowach a w  chow aniu  
tych  uchw a ł pod sukno w  praktyce. A b y  zw a lc iye rte  trudności, 
trzeba bv ło  z likw id ow a ć  pozostawanie naszej p racy o rgan izacy j­
ne j w  tv le  w  stosunku do wym ogów po lityczne j l in i i  p a r t i i,  trze ­
ba by ło  podnieść -poziom k ie ro w n ic tw a  organizacyjnego we 
w szystk ich  sferach gospodarki narodowej do poziomu k ie ro w ­
n ic tw a  politycznego, trzeba by ło  dopiąć tego, aby nasza praca 
organ izacyjna zapew nia ła praktyczne vycielenie w  życie haseł 
po litycznych  i  uchw a ł p a rtii.

A b y  trudności te zwalczyć i osiągnąć sukcesy, trzeba by ło  zor­
ganizować w a lkę  o przezwyciężenie tych trudnośc i, tgjseba było  
do w a lk i te j wciągnąć masy1 ro b o tn ikó w  i  .chłopów, trzeba było  
zm obilizow ać samą partię , trzeba by ło  oczyścić pa rtię  i o rg an i­
zacje gospodarcze z e lem entów n iepewnych, chw ie jnych , z e le -, 
rnentów  zw yrodn ia łych.

I  Co było  do tego potrzebne?

Trzeba było zorganizować:

1) R o zw ija n i*  S am okrytyk i i u jaw n ia n ie  b ra kó w  w  naszej 
p ra c y ;

2) M ob ilizac ję  o rgan izac ji pa rty jnych , radzieckich, gospodar­
czych, zawodowych i  korosom olskich do w a lk i z trudnośc iam i^

3) M ob ilizac ję  m a* robotniczo-chłopskich do w a lk i o wcielenie 
w  życie haseł i uchw a ł p a r ti i i rządu;

4) R ozw ijan ie  w spółzaw odn ictw a i p rzodow n ic tw a p racy w śród
mas pracujących;

5) Szeroką sieć w yd z ia łów  po litycznych  M TŚ  1 sowchozów 
Oraz zb liżan e  k ie ro w n ic tw / pa rty jnego  i  radzieckiego do w s i;

6) Podzielenie na mniejsze jednostk i kom isa ria tó w  ludow ych, 
cen tra lnych zarządów i tru s tó w  oraz zbliżen ie k ie ro w n ic tw a  go­
spodarczego f lo  przedsięb iorstw ;

7) Skończenie z brak iem  odpowiedzialności osobistej w  pfacy 
i  lik w id a c ję  p o lity k i z rów nyw an ia  w  system ie p łac;, t

8) Usunięcie ..funkc jona ł!zm u“ , wzmożenie odpowiedzialności 
osobistej i nastaw ienie na lik w id a c ję  ko leg iów ;

9) W zmożenie k o n tro li w ykonan ia  i  nastaw ienie na reorgan i­
zację Ć K K  i R K I (C K K  —  s k ró t s łów : C entra lna K om is ja  K on­
t r o l i  P a r ty jn e j; R K I —  k ró t s łów : Ihspekc ja ffło bo tn iczo -ch ło p - 
ska. — red. p rzekl. po lsk i) w  duchu dalszego wzmożenia kon­
t r o l i  w ykonan ia ;

10) Przesunięcie w y k w a lifik o w a n y c h  p racow n ików  z kance­
la r ii b! lżej '-p ro d u k c ji;

VI) zdem askowanie i wypędzenie z aparatu adm in is tracy jnego 
n iepopraw nych  b iu ro k ra tó w  i kance la ry jnych  fo rm a lis to w ,

12) Usunięcie ze stanow isk tych , k tó rzy  naruszają .uchw a ły
-partii i rządu, b lag ierów  i  gadułów , oraz w ysunięcie na ich m ie j­
sce nowych ludzi —  ludzi czynu, zdolnych zapewnie konkretne 
k ie row an ie  poleconą pracą i wzm ocnienie dyscyp liny p a rty jn e j 
i  rad z ie ck ie j:

13) Czystkę: organ izacji radzieckich i gospodarczych oraz re­
dukc ję  ich e ta tów ;

14) W reszcie czystkę p a r ti i z lu d z i n iepew nych ty zw yro dn ia ­
łych.

T a k ie  są w 'zasa dz ie  środki, k W e  p a rtia  m usia łU  . wysunąć, 
aby zapewnić rea lizac ję  l in i i  p a rtii.

W  spraw ie doboru ludz i, i usuw ania  tych, k tó rzy  ąiie okazali 
się na wysokości zadania, chcia łbym  pow iedzieć k ilk a 1, słów.

Oprócz n iepopraw nych  b iu ro k ra tó w  i kan ce la ry jn ych  fonma- 
lis tó w , co do k tó rych  usunięcia n ie  ma m iędzy nam i żadnej róż­
n ic y  zdań —  m am y jeszcze dwa ty p y  p racow n ików , ktsfrrzy ha­
m u ją  naszą pracę, przeszkadzają w  naszej p racy i n ie '.pozw a­
la ją  nam posuwać się naprzód. *

Jeden ty p  p ra cow n ikó w  —  to  ludzie  z pew nym i zasługam i 
w  przeszłości, ludzie, k tó rzy  s ta li się dygn ita rzam i, ludz ie ,1 k tó rz y  
uw aża ją, że ustaw y pa rty jn e  i radzieck ie  pisane są. j i ie  d la  (nich 
...k tó rzy nie uw aża ją za swój obow iązek w yko nyw a n ia  u c h w a ł 
p a r ti i i  rządu i k tó rzy  podw ażają w  ten sposób podstaw y dyscy­
p lin y  p a rty jn e j i państw ow ej ...mają nadzieję, że W ła d za 1 Ra­
d z ie c k i n ie  zdecyduje się ich tknąć  z ra c ji ich daW hych fcaslug 
...sądzą, że są n iezastąpieni i że mogą bezkarn ie  nauuszać 
uch w a ły  organów  k ie row n iczych . Jak -postępować z tak im i!, p ra ­
cow n ikam i?  Trzeba ich bez w ahan ia  usuwać ze stanow isk; k ie ­
row niczych, bez względu na ich zasługi w  przeszłości (Głłosy; 
„S łuszn ie !“ ). T rzeba ich usuwać z za jm ow anych stanow isk, de­
gradować ich i  ogłaszać to  w  prasie (G łosy: „S łuszn ie ! ). Jest 
to niezbędne w  ty m  celu, żeby poskrom nić butę tych  aarezum ia- 
łyeh dyg n ita rzy  — b iu ro k ra tó w  i  postaw ić ich na w łaśc iw e  m ie j­
sce. Jest to  niezbędne po to, by  w zm ocnić dyscyp linę  p a r ty jn ą  
i  radziecką w  ca łe j naszej pracy. (G łosy: „S łuszn ie “ . O klaski).

A  teraz o d rug im  typ ie  p racow n ików . M am  na m y ś li ty p  ga­
du łów , pow iedzia łbym  uczciw ych gadu łów  (śmiech), lu d z i uczci­
w ych , oddanych W ładzy Radzieckie j, ale n iezdolnych do k ie ro ­
w ania , n iezdolnych do zorgan izow ania czegokolw iek. W  zeszłym 
ro k u  m ia łem  rozm owę z je dn ym  ta k im  towarzyszem .

. Ja: Jak w yg ląda u  was spraw a siewu?
O n: Sprawa siewu, towarzyszu S ta lin?  Z m ob ilizow a liśm y się. 

(Śmiech).
Ja: No i  cóż?
O n: P os taw iliśm y spraw ę na ostrzu noża. (Śmiech).

Jfc:V(o, a cóz^dale.i?
On: M am y przełom , towarzyszu S ta lin , w k ró tce  będziemy 

m ió li przełom. (Śmiech).
Ja: A le  jednak?
O n: Zaznacza się u  nas zwrot.--(Śmiech).
Ja: No, ale jednak ja k  jest u was z siewem?
O n: Z siewem  na razie nam  się nie k le i, towarzyszu. Stalin...

A  gdy się usuwa ta k ic h  gadu łów  ze Stanowisk i odsuwa Ich 
Jak na jda le j od pracy opera tyw ne j, rozk łada ją  ręce i są zdum ie­
n i: Dlaczego nas usuwają? Czyż nie zrob iliśm y wszystkiego, co 
jes t niezbędne dla sprawy... Co rob ić  z tym i n iepopraw nym i 
gadułam i? ...należy ich usuwać ze stanow isk k ie row n iczych  
i  s taw iać do inne j, n ieopera tyw ne j pracy...

Co się tyczy  dalszej p racy nad wzm ocnien iem  k o n tro li w y k o ­
nania, to  o ty m  chc ia łbym  pow iedzieć k ilk a  słów.

Należyta organizacja k o n tro li w ykonan ia  m a decydujące zna­
czenie d la  w a lk i z b iu ro k ra tyzm em  i kan ce la ry jn ą  fo rm a lis tyką . 
Czy rea lizu je  się uchw a ły  k ie row n iczych  ins tanc ji, czy też b iu ­
ro k ra c i i k a n ce la ry jn i fo rm a liśc i k ładą  je  pod sukno? Czy re a li­
zu je  się je  należycie, czy też są wypaczane? Czy apara t p raeu je  
uczciw ie i  po bo lszewicku, czy też obraca się w  ja ło w y m  biegu 
—  o tym  w szystkim  można się w  porę dowiedzieć jedyn ie  w  w y ­
n iku  dobrze zorganizow anej k o n tro li w ykonan ia . Dobrze zorga­
nizowana kon tro la  w ykonan ia  —  to re fle k to r, k tó ry  pomogą 
w  każdej C hw ili ośw ie tlić  stan pracy aparatu i wyciągnąć na 

'św ia tło  dzienne b iu ro k ra tó w  i kance la ry jnych  formali-stó-w. M oż­
na z całą pewnością powiedzieć, że dziew ięć dziesiątych naszych 
lu k  i  w y łom ów  jest w y n ik ie m  b rą ku  należycie zorganizowanej 
k o n tro li w ykon ia . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że przy is tn ien iu  ta k ie j 
k o n tro li w ykonan ia  można by na pewno zapobiec lu-korn i  w y ­
łomom.

Żeby je d n a l^ p o n tro la  w yko na n ia  osiągnęła cel, niezbędne są 
p rzyn a jm n ie j ow a w a ru n k i: po p ierwsze —  aby k o n tro la  w y k o ­
nan ia  by ła  systematyczna, nie zaś epizodyczna; po drug ie —  aby 
na czele k o n tro li w ykonan ia  we wszystk ich ogniw ach o rgan izacji 
p a rty jn y c h  radzieckich i  gospodarczych s ta ły  nie osoby drugo­
rzędne, lecz ludzie  o odpow iedn im  autorytec ie  —  sam i k ie ro w ­
n ic y  organ izacji.

N a jw iększe znaczenie m * na leżyta organizacja k o n tro li w y k o ­
nan ia  d la  cen tra lnych  in s ta n c ji k ie row n iczych “ . (Tamże, str. 370 
— 376)"

„Nasze zadania w  dziedzinie p racy o rgan izacy jne j:
1) Dostosować w  dalszym  ciągu naszą pracę organ izacyjną do 

w ym ogów  po lityczn e j l in i i  p a r t i i;
2) Podmeść k ie ro w n ic tw o  organ izacyjne do poziomu k ie ro w ­

n ic tw a  politycznego;
3) Dopiąć tego, aby k ie ro w n ic tw o  organ izacyjne ca łkow ic ie  

zapew nia ło w cie len ie  w  życie po litycznych haseł i uchw a ł p a rtii.  
(Tamże. str. 377— 378).

Kończąc sprawozdanie, S ta lin  jeszcze raz om aw ia zw ycięstw o 
soc ja lizm u Iw ZSRR: „Teraz ju ż  wszyscy przyznają, że nasze 
sukcesy są w ie lk ie  i  n iezw ykłe... A le  sukcesy m a ją  rów nież 
Stronę ujemną... nasi towarzysze mogą dostać zaw ro tu  g łow y od 
sukcesów“ . (Tamże, Str. 378).

„S tąd p ierw szy wn iosek: nie upajać t ię  osiągnię tym i sukcesa­
m i i  n ie  popadać w  zarozumiałość.

O siągnęliśm y powodzenie dlatego, ż# m ie liśm y  słuszną prze­
w odn ią  lin ię  p a r ti i i  p o tra filiś m y  zorganizować -masy d la  spra­
w y  rea lizac ji te j lin ii .  Nasza p a rtia  w ie , dokąd m a zm ierzać 
i pom yśln ie zm ierza naprzód. Czemu zawdzięcza pa rtia  tę sw o ją  
wyższość? Temu, że jest pa rtią  m arksistowską, pa rtią  le n in ow ­
ską .' Zawdzięcza to tem u, że k ie ru je  się w  swej pracy nauką 
M arksa, Engelsa, Lenina. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że dopóki je ­
steśmy w ie rn i te j nauce, dopóki jesteśm y w  posiadaniu te j bu­
soli — będziem y m ieć sukcesy w  ą»racy. P racow a liśm y i  w a lczy­
liśm y  pod sztandarem  M arksa, Engelsa, Lenina.

Stąd d ru g i wn iosek: być w ie rn y m i do końca w ie lk ie m u  sztan­
d a ro w i M arksa, Engelsa, Lenina. (O klaski).

K lasa robotnicza ZSRR s ilna  jest n ié  ty lk o  tym , że posiada 
w ypróbow aną w  bojach p a rtię  leninow ską. Jest ona następn i* 
s iina  nie ty lk o  tym , że popiera ją  ją  m ilion ow e  masy pracujących 
chłopów. Jest ona s ilna  jeszcze tym , że w sp iera ją  i 'pomaga je j 
p ro le ta r ia t św ia tow y. K lasa robotnicza ZSRR jest częścią pro le­
ta r ia tu  światowego, jego czołowym  oddziałem, a nasza re p u b li­
ka  _ dziecięciem p ro le ta ria tu  światowego. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że gdyby nić posiadała ona poparcia k la sy  robotniczej k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , nie u trzym a łaby  w ładzy w  swoich rękach, 
me zapew niłaby w a run ków  budow nictw a socjalistycznego, 
a w ięc —  nie osiągnęłaby tych  sukcesów, k tó re  teraz posiada. 
M iędzynarodow e w ięz i k la sy  robotn icze j ZSRR z rob o tn ikam i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , b ra te rsk i sojusz rob o tn ików  ZSRR 
% rob o tn ikam i W szystkich k ra jó w  —  oto .jeden z kam ien i w ęg ie l­
nych s iły  i potęgi R epub lik  Rad, Robotn icy na Zachodzie m ów ią,

że klasa robotnicza ZSRR jest brygadą szturm ow ą p ro le ta ria tu  
światowego. To bardzo dobrze. Znaczy to, że p ro le ta ria t św ia to­
w y  gotów jest rów nież w  przyszłości popierać w  m ia rę  s ił i moż­
liw ośc i klasę robotniczą ZSRR. A le  to nakłada na nas poważne 
obow iązki. Znaczy to, że m usim y pracą sw o ją  dowieść, że za­
s ługu jem y na zaszczytne, m iano brygady szturm ow ej p ro le ta riu ­
szy w szystk ich  k ra jó w . O bow iązuje nas to 'do tego, by lep ie j

pracować i lep ie j walczyć o ostateczne zwycięstwo socja lizm u 
w  naszym k ra ju , o zw ycięstw a socja lizm u we w szystkich k ra ­
jach.

Stąd trzeci w n iosek: być w ie rn y m i do końca spraw ie p ro le ta ­
riack iego  in te rnac jona lizm u, spraw ie bra terskiego sojuszu pro le­
ta riu szy  w szystk ich  k ra jó w “ . (Tamże, str. 378—-82) „P ra w d a " 
n r  27. — 28.1. 1934 r. %

2) W ię ź  z masami —  podstam oiry utarunek spełnienia  
k ie ro irn icze j ro li Partii — amangardy klasy robotniczej

Na I I  P lenum  K C  PZPR dn ia  21.IV  1949 r. tow . B ie ru t szeroko 
om ów ił, dlaczego i ja k  na leży rea lizować sta linow ską naukę
0 łączności p a r ti i z m asami, zwłaszcza z bezpa rty jnym i.

„N ie  można skutecznie prowadzić W alk i o pokój —  rzeczyw i­
stej. g łębokie j, a n ie  ty lk o  de k la ra tyw ne j w a lk i o pokó j — bez 
równoczesnego w zm acn ian ia  p a rtii,  bez w zm acn ian ia  w p ły w ó w  
p a r t i i na masy — n ie  ty lk o  na masy pracujące m iast, ale i na 
m asy pracujące w s i —  bez w zm acnian ia w p ływ ó w  i autorytetu^ 
p a r ti i w ś ró d . m ilio n ó w  bezparty jnych  ro b o tn ik ó w  i chłopów.

Jest rzeczą jasną, że n ie  w y p e łn im y  naszych zadań bez w c iąg ­
n ięc ia  do w a lk i o pokó j m ilio n o w ych  mas kobiet, rob o tn ic
1 chłopek, kob ię t p racu jących  w  fab ryka ch  i  kob ie t-gospodyń, 
kob ie t w ierzących i  kob ie t —  zarówno u ik  i  mężczyzn -— w y ­
kszta łconych ogólnie, ale n iedosta teczny uśw iadom ionych po­
lity c z n ie  (a tak ich , zarów no m ężczyzn ja k  i  kob ie t, jes t jeszcze 
u  nas ogrom na, w ie lo m ilio n o w a  liczba).

. Jest n iew ą tp liw e , że do w a lk i o pokój m usim y wciągnąć m ło ­
dzież, całą m łodzież, zarówno z m iast ja k  i ze wsi, zarówno ze 
sifkół ja k  i  fa b ryk , a nie .po tra fim y tego wykonać, jeże li nie 
uspołecznim y tych mas m łodzieży, jeże li n ie  przezwyciężym y 
tych  w rog ich  w p ływ ó w  ideologicznych i w ychowawczych, w p ły ­
w ów , k tó rych  za tru te  i szkod liw e dz ia łan ie  jes t jeszcze bardzie j 
złożone i bardzie j w ie lo to row e niż przytoczone w  dyąkusji p rzy ­
kłady...

P a rtia  nasza m a o lb rzym ie  osiągnięcia, ale ma rów n ież i po­
ważne słabości. P a rtia  nasza jest p a rtią  rośnącą w  s iły , jest orga­
n izac ją  w ie lką , rządzącą i ksz ta łtu jącą  now y us tró j społeczny. 
Jest jasne, że tego rodzaju potężna organizacja i przodująca s iła  
społeczna n ie  w yras ta  nagle ja k  M in e rw a  z g łow y Jowisza, 
w  pełne j doskonałości kszta łtów . P a rtia  nasza rosła i rozw ija ła  
się w  ogniu w a lk i k lasow e j, k tó ra  trw a  i .k tó ra  rozszerza swój 
zasięg, zaostrza swoje fo rm y, ko m p lik u je  się. w  sw ym  przebiegu 
ze w>ględu na w zrost zadań —  zadań ca łkow itego przeobrażenia 
społeczeństwa w  społeczeństwo socjalistyczne. N arastan ie s ił 
p a r t i i odbyw a się nie ty lk o  przez je j w zrost liczebny, lecz g łów ­
n ie  przez w zrost je j .poziomu ideologicznego. To znaczy, że par­
t ia  rośn ie w  w ie lk ą  s iłę  społeczną przez w zrost uśw iadom ien ia  
po litycznego każdego z je j członków, przez w zrost jego a k ty w ­
ności społecznej, jego w ykszta łcen ia  społecznego i po litycznego, 
jego poziomu ideologicznego, jego oddania, o fia rności i poświę­
cenia d la  sp ra w y  p a rtii. Członek p a rtii,  k tó ry  n ie  rośnie, to ba­
las t d la  p a rtii.  S iła  p a r t i i polega na tym , że n ie  ty lk o  je j człon­
kow ie, ale rów nież w ie lo m ilion ow e  masy bezparty jnych  robo t­
n ików , chłopów, In te ligen tów , kobiet, m łodzieży, masy pracujące 
w  sw e j o lb rzym ie j w iększości —  w idzą  w  p a r ti i s iłę  przewodnią, 
w idzą  w n ie j czynn ik, k tó ry  to ru je  narodow i p ra w id ło w ą  i słusz­
ną drogę rozw oju . Bez tego au to ry te tu  wśród bezparty jnych  mas 
pracu jących  ro la  i  s iła  p a r t i i b y ły b y  n ie trw a łe  i  chw ie jne. To 
jest, zdawałoby się, bezsporne.

Tymczasem w ie lu  członkom  p a r t i i w yd a je  się jednak, ż* 
z c h w ilą  gdy posiądą leg itym ac ję  pa rty jną , gdy pa rtia  pow ierzy 
im  określoną fu n k c ję  —  sprawa ich obow iązków  społecznych 
i  ich stosunku do p a r ti i została ostatecznie rozw iązana. Na bez­
p a rty jn ych  patrzą on i z pewną wyższością, a często naw et sta­
ra ją  kię wyższość tę, gdzie się ty lk o  da. m anifestow ać, nie rozu­
m ie jąc, że godność członka p a r ti i nakłada na n ich  obow iązek 
przodow nika, w ychow aw cy, trosk liw ego  opiekuna i gospodarza, 
dającego sw ym  postępowaniem  d o w ó d c ę  n ie 'ty lk o  rozum ie on 
zadania p a rtii,  ale że jego postępowanie w inno  być źród łem  
zau fan ia  bezpartyjnego środow iska do p a rtii...

W śród naszego a k tyw u  pa rty jnego  pracującego w  Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j u ja w n iły  się niedawno tendencje oderw ania 
się od najszerszych mas m łodzieży, zwłaszcza od m łodzieży w ie j­
sk ie j. ...Możemy teraz d la  p rzyk ład u  przypom nieć sobie, w  ja k i 

■ sposób fo rm o w a ły  się te tendencje, k tó re  m ia ły  w yraźn ie  cechy 
sekciarstwa. Towarzysze m ó w ili:  „Jesteśm y organ izacją  przodu­
jących s ił m łodzieży, s taram y się zajm ować ściśle tak ie  samo 
stanow isko, ja k ie  za jm u je  pa rtia , ale n ie c ie rp liw i nas trochę 
zby t powolne tem po rozw oju . M y  m am y tem peram ent, zapał, 
entuzjazm , m łodości, nam  tru d n o  np. rozkładać na szereg la t 
organ izow anie spółdzielczości p ro du kcy jne j lu b  ciągnąć za sobą 
zacofanych czy patyczkować się z przesądami, k tó re  m y, jako  
m arks iśc i, ju ż  dawno od rzuc iliśm y“ .

„Jes t rzeczą n ie w ą tp liw ą , że tego rodza ju  n iec ie rp liw ość, tego 
rodza ju  tendencje są n iezw yk le  szkodliwe, a szkodliw e są w łaś ­
n ie  dlatego, że u s iłu ją  odseparować przodującą, k ie ru jącą , p ro­
wadzącą’ organizację od mas, że w yb iega ją  naprzód nie  patrząc 
i nie troszcząc się o to, czy za n im i idzie masa, masa n iezorgan i- 
zowana. To jest błąd, błąd» podstawowy.

M ów ię  o ty m  dlatego, że te n  b łąd jest powodem w ie lu  niedo­
ciągnięć i k łopo tów  cha rak te ru  gospodarczego, politycznego, 
ideologicznego, k tó re  się ¿ ija w n ia ją  w  codziennym  życ iu  nasze­
go państwa, w  codziennej dz ia ła lności n a s ze fo rg a n iza c ji. Jest 
to  b łąd po legający na niedostatecznym  w yczuw an iu  konieczno­
ści codziennego zw iązku  cz łonków  p a rtii,  ja ko  przodującej s iły  
społecznej, z m asam i be zpa rty jnym i i  ich potrzebam i.

M ó w im y  zw yk le  o konieczności przyśpieszania naszego m arszu 
naprzód, w skazu jem y na m etody,, na g ro d k i, k tó re  budowę so­
c ja lizm u  przyśpieszają, w zyw am y, apelu jem y do mas, ażeby 
p rz e #  współzaw odnictw o, przez odpow iedn ią organizację, przez 
szeroko zastosowane M etody oszczędności przyśpieszać nasz 
m arsz do socjalizm u. A le  w a ru n k ie m  skuteczności naszego szyb­
szego m arszu je s t to, żeby w raz  z nam i m aszerow ały najszersze 
m asy pracujące. I  n ie  na leży sądzić, że najszersze m asy p racu­
jące nie  pragną szybszego m arszu ku  lepszej przyszłości, ku  
socja lizm ow i. One pragną tego i  ty m  zgodnid^będą m aszerow ały 
naprzód, ty m  szybciej będą szły w raz. z nam i, im  większą 

« uwagę i znaczenie —  członkow ie  p a r t i i,  każdy z nas, każdy 
z poszczególnych cz łonków  naszej o rgan izac ji —  będziem y p rz y ­
w ią z y w a li w łaśn ie  do te j codziennej łączności z m asam i bezpar­
ty jn y m i i  ic h  codziennym i potrzebam i, k ło p o ta m i i  bolączkam i.

W alka  o pokó j może i pow inna  stać się płaszczyzną szerszej 
łączności m iędzy p a rtią  i  na jszerszym i m asam i pracu jącym i. 
W alka ta  s tanow i dogodną płaszczyznę do naw iązan ia  kon tak tu  
z na jszerszym i m asam i dlatego w łaśnie, że najszersze masy p ra­
cujące nie  chcą w ö jn y  i  pragną z n ią  walczyć. Oczywiście, pro­
wadzić w a lkę  o pokój trzeba w  ta k i sposób, żeby wzm acniać 
poczucie s iły  mas pracujących. Poczucie s iły  w zm acnia przede 
w szys tk im  masowość w a lk i,  rozmąeh akc ji i je j w łaśc iw e uza­
sadnienie, w iązan ie  je j z na jżyw o tn ie jszym i potrzebam i i bo­
lączkam i mas pracujących. Również i masy chłopskie .są ja k  
n a jż y w o tn ie j zainteresowane w  walce o pokój i pó jdą z nam i do. 
te j w a lk i“ . (Bolesław1 B ie ru t: „O  P a r t ii“ , W arszawa, 1952, „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  —  str. 223— 228).

„...Hasło fro n tu  narodowego w  walce o pokój 1 p lan sześcio­
le tn i, w ysun ię te  przez V I P lenum , znalazło uznanie i  pozytywną 
ocenę wśród najszerszych mas. W yrazem  tego uznania w  m a­
sach robotn iczych jest rea lizacja  p lan ów  p rodukcy jnych  i  roz­
w ó j w spółzaw odn ictw a socjalistycznego, k tó re  prze jaw ia s ię  
w  in ic ja tyw ne czynów  produkcy jnych , wciągając n ie jednokro tn ie  
do akc ji naw et b ierne i s łab ie j uśw iadom ione szeregi wciąż 
rosnącej liczebnie k lasy  robotniczej. Ż yw y  i gorący oddźw ięk 
w  masach pracujących m iast i w s i zna jdow a ły  w  m in ionym  
okresie nasze akcje i hasła pokojowe, k tó re  w  N arodow ym  P le­
biscycie Pokoju i jego przebiegu da ły  n iezrównane św iadectwo 
je dn o lite j w o li i postaw y całego narodu polskiego w  walce o za­
bezp ieczen i^ niepodległości Polski i trw a łego pokoju m iędzy 
narodam i. Potężne dem onstracje 1-m ajowe w  ro ku  ub ieg łym  
i bieżącym, w yróżn ia jące się swym  duchem bo jow ym  i en tu­
zjazmem, swą masowością, k tó ra  ma charakter powszechny, 
je ś li idzie o ludność pracującą m iast, i  w  k tó rych  coraz liczn ie j-

szy' jes t ud z ia ł przodu jących w a rs tw  chłopstw a pracującego,
stanow ią niezaprzeczalny dowód zwartości i jedności mas p ra­
cu jących w  uznan iu  przez nie zasadniczych haseł naszego ruch u , 
naszej re w o lu c ji społecznej,, naszego budow n ic tw a socja listycz­
nego.

1, N ieustannie wzm acniać łączność P a rt ii z masami.
Decydującym  czynn ik iem  dokonujących się w ie lk ich  przeobra­

żeń społecznych jest nasze państwo dem okrac ji ludow ej. S lo t 
ono na straży zdobyczy społecznych ludu pracującego, pa ra li»  
żuje opór i w rogą  akcję elem entów  kap ita lis tycznych  i zabez­
piecza budow n ic tw o nowego ustro ju , budow n ic tw o podstaw so­
c ja lizm u. Państwo ludowe k ie ru je  p lanową gospodarką unaro­
dowionego przem ysłu i innych dzia łów  gospodarki narodowej, 
stanow iących własność państwową i społeczną, regu lu je  spójn ię 
gospodarczą m iędzy -miastem i wsią. o rgan izu je  przem iany w  ży­
ciu k u ltu ra ln y m  narodu w  k ie ru n ku  upowszechnienia ośw iaty, 
w iedzy, czyte ln ic tw a , sz tuk i i wszechstronnego u ła tw ia n ia  m a­
som pracującym  korzy stania jze  w szystk ich  osiągnięć tw órczych : 
m ate ria lnych , i  duchów y*ł?- Jako g łów ny oręż w  rea lizac ji h is to­
rycznych rew o lu cy jn ych  zadań -polskiej k lasy robotniczej, nasze 
państwo ludowe spraw u je  w szystkie podstawowe fu n kc je  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu . D lateąo też naczelnym  obow iązkiem  i  czoło- 
w ym  zadaniem p a r ti i jest m ob ilizac ja  całego ludu  pracującego 
w  k ie ru n ku  nieustannego w zm acniania s ił i potęgi naszego pań­
stwa ludowego!'. (B. B ie ru t. „O  um acn ian iu  spó jn i m iędzy m ia ­
stem i  w s ią “ , re fe ra t na V I I  P lenum  K C  PZPR).

B ra k i w  dotychczasowej pracy PZPR o m ó w ił w  dyskus ji na 
V I I I  P lenum  tow1. Jóźw iąk —  W ito ld :

„S iła . jedność, spoistość, dyscyp lina i  rew olucyjność, czujność, 
w ierność naukom  Len ina-S ta lina , rew o lucy jna  pryncypia!nosć 
i ścisła w ięź z m asam i —  to na jważnie jsze cechy p a r t i i nowego 
typu , p a r ti i zbudowanej i zahartow anej przez Len ina  i S ta lina , 
Trzeba, aby każdy członek p a rtii zrozum ia ł i p rzysw o ił sobie, że 
w ysokie  m iano członka p a r ti i zobowiązuje go do re w o lu cy jn e j 

•  czujności, do żelaznej dyscyp liny , do p a rty jn e j p ryncyp ia lności 
na każdym  odcinku pracy, do n ieodryw an ia  się od mas w  co­
dziennej robocie, do w yso k ie j m ora lności kom unistycznej, do 
stałego podnoszenia swojego poziomu ideologicznego. Trzeba, 
abyśm y bardzie j n iż  k ie dyko lw iek  dotąd doprowadzali do każdej 
na jm n ie jsze j kom ó rk i naszej p a rtii,  do każdego członka naszej 
P a rtii świadomość tego, jaka  osobista, p a rty jn a  odpowiedzialność 
spada na każdego z nas. Trzeba, aby każdy członek p a r ti i ba r­
dzie j k ry tyczn ie  spo jrza ł na siebie samego, na sw o ją  postawę 
p a rty jn ą ,'n a  sw oją pracę pa rty jn ą  i zawodowa, aby,każda orga­
n izacja  p a rty jn a  lep ie j i bardzie j k ry tyczn ie  niż dotychczas po­
t ra f i ła  ocenić, czy is to tn ie  na swoim  odcinku spełn ia ro lę  przo­
dującego oddzia łu k lasy robotniczej.

Trzeba wzm óc czujność, jedność, s iłę  p a rtii. Trzeba pam iętać, 
*e pa rtia  jest s ilna  postawą każdego członka p a r t i i i każdej n a j­
m nie jsze j o rgan izac ji p a rty jn e j. Od tego zależy, czy p o tra fim y  
należycie wykonać te odpow iedzia lne zadania, o k tó rych  
w1 swoim  referacie m ó w ił towarzysz B ie ru t.

Rozwój naszych organ izac ji pa rty jnych , a co za tym  idzie i ca­
łe j p a rtii,  je j wzrost _ organ izacyjny, ideologiczny i po lityczny 
w skazu je  —  i to nie ulega w ą tp liw ośc i — że ogólnie pa rtia  na­
sza okrzepła wzm acnia jąc sw ój au to ry te t w1 całym  naszym spo­
łeczeństw ie. W w ie lu  kam paniach po litycznych i gospodarczych 
organ izacje  party jne , w ykaza ły  du to  bojowości i  ofensywności. 
W yrós ł i zahartow ał się szeroki a k ty w  p a rty jn y . Osiągnięcia, ja ­
k ie  posiadamy, n ie  -powinny jednak przesłaniać nam  is tn ie jących 
jeszcze braków1 i niedomagać, a w  szczególności b ra ku  czujności, 
libe ra lnego  stosunku do popełn ianych przez naszych towarzyszy 
błędów, ob jaw ów  lekceważenia w ytycznych p a r ti i i  Rządu, ustaw1 
i dekretów1... W szystkie te szkod liw e z jaw iska m ają  swe źródło 
w  fakcie, że do p a rtii naszej, k tóra jest pa rtią  masową, p rzen ik ­
nę ło w ie le  elementów1 z m entalnością drobnoburżuazyjną, ze 
sposobem m yślen ia  drobnego -posiadacza.

Towarzysz S ta lin  uczy nas, że świadomość ludz i pozostaje 
w- sw ym  rozwoju- w  ty le  za rozw ojem  w a ru n kó w  ekonom icz­
nych. Jeśli w  okresie prze jściow ym  is tn ie ją  jeszcze e iem entv 
kap ita lis tyczne  w  naszej ekonomice, to jasne jest, że p rz e ż y tk i 
kap ita lizm u  w  świadom ości ludzi, nawet w  świadom ości w ie lu  
cz łonków  p a rtii,  są jeszcze bardzo silne, ty ra  siln ie jsze, że —  
Jak w skazuje towarzysz S ta lin — są one stale podtrzym j-w ane 
i ożyw iane przez otoczenie kap ita lis tyczne, przez im p e ria lizm  
am erykański. .

...Nie w o lno  nam  ani na c h w ilę  zapominać, że budowa socja­
lizm u  w  naszym k ra ju  odbyw a się w1 w arunkach  ostre j w a lk i 
k lasow e j. ...Wróg czai się, szuka najsłabszych m iejsc, by je w y ­
korzystać d la  swoich w rogich , an tynarodow ych celów. A tak ich  
fuabych m ie jsc na sku tek b łędów i b raków  w  naszej p racy 
p a rty jn e j, na sku tek w ciąż jeszcze n iskiego poziomu ideolo­
gicznego, gadulstwa, gapiostwa, „roz ra b ia rs tw a “  i  p lo tka rs tw a  
jest, n iestety, niemało.

K o n tro la  p a rty jn e  w  pracy swej napotyka fa k ty  po tw ie rdźa- 
jąee słowa towarzysza B ie ru ta , że pod tym  względem  żle jest 
jeszcze u nas w  szeregach pa rty jn ych . M am y organizacje o n i­
skim  jeszcze, niestety, -poziomie ideolog icznym  sw ych członków. 
M am y fa k ty  rozkładu m oralnego poszczególnych cz łonków  p a rtii,  
a nawet, poszczególnych organ izac ji pa rty jn ych . A  jeś li tak  jest, 
to  oczyw iście trudn o  m ów ić, aby 'o rgan izac je  pa rty jne , w  k tó ­
rych w ystępu ją  tego rodzaju z jaw iska, aby tacy członkow ie  
p a rtu  um ie li wcielać w  życie podstawowe zadania p a rtii.  Jak 
w iadom o, w  -parze z ob jaw am i rozkładu m ora lnego idzie zw ykle  
kum ote rs tw o, b iu rokra tyzm , beztroska, n iczym  nie uzasadnione 
samozadowolenie, samouspekojenie, sam ochw alstwo i narusza­
n ie  w ytycznych  i  uchw al p a rtii.  '

Z przeprowadzonych k o n tro li, szczególnie w  zw iązku z l i ­
s tam i nadsyłanym i przez cz łonków  p a r t i i i bezparty jnych, 

u  ie lu w ypadkach u ja w n ia  się fa k ty  naruszania dyscyp liny  
p a r ty jn e j i  państw ow ej, ham ow ania k ry ty k i,  zatracania czu j­
ności i uk ryw a n ia  przed p a rtią  praw dy, n iepow iadam ian ia  
p a r t i i o  is tn ie jącym  n iezd row ym  stan ie rzeczy.

A  przecież członek p a r t i i m a obow iązek wobec p a r ti i bez. 
■względu .na to, o  kogo chodzi, pow iadam iać o  tych brakach 
k ie row n icze  instancje  p a rty jn e  aż do KC  włącznie. Od człon­
kó w  p a r t i i należy oczekiwać szczerości i uczciwości, bezwzględ­
nego spe łn ian ia  obow iązków  p a rty jn ych  i państwowych.

O b ja w y  naruszania dyscyp lin y  p a rty jn e j i państw ow ej, ha­
m ow an ie k ry ty k i,  zatracanie czujności, uk ryw a n ie  przed pa rtią  
p ra w d y  nab iera ją  u nas specjalnego znaczenia w św ie tle  uchw a ł 
X IX  Z jazdu K om unistyczne j P a rtii Zw iązku Radzieckiego. Je­
ś li X IX  Zjazd s taw ia  przed Kom unistyczną P a rtią  Z w iązku  
Radzieckiego zadanie w a lk i z podobnym i ob jaw am i, to  nasza 
pa rtia , wszyscy je j członkow ie p o w in n i tym  bardzie j w ypo­
w iedzieć w a lkę  ta k im  ob jaw om , ponieważ jes t ic h  u na* 
o  w ie le  w ięcej.

D la  ilu s tra c ji podam  k ilk a  porównawczych c y fr.

W  ciągu 1952 .r. ogółem przez kom is je  k o n tro li p a rty jn e j 
’ zostało w yk luczonych 6963 cz łonków  p a rtii.  W  roku  ty m  odse­

te k  w yk luczeń  za obcość i  wrogość w  stosunku do 1951 roku  
zm nie jszy ł się z 55•» do 38%. w zrósł na tom iast odsetek w y ­
kluczeń za złam anie dyscyp liny  p a r ty jn e j 1 rozk ład m ora lny  

„ z 45% do 62%. Dane de w skazują , że po I I I  P lenum  p a rtia  
oczyszczała się przede w szystk im  od w yraźn ie  w rog ich  ele­
m entów , osta tn io  zaś na pierwsze m iejsce w ysunę ło  się za­
gadnienie w a lk i o w łaśc iw ą  postawę m eram ą członka p a r ti i,  
B y ło by  jednak poważnym  błędem, gdybyśm y próbow ał: z w y ­
żej podanych danych w yciągnąć w n io s e k ****  przestało być 
■ważne zagadnienie w a lk i z w ro g im i elem entam i, ja k  to czasem 
m yślą  n ie k tó rz y  towarzysze. Oczyszczanie się od elem entów, 
k tó re  u k ry ły  swą przeszłość, elem entów, k tó re  m asku ją  się

(Dalszy ciąg na str. 4)
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(C iąg dalszy ze str. 3)
!  s ta ra ją  się za wsze lką renę utrzym ać w  szeregach naszej 
p a r t i i —  jes t nadal, dziś ba rdz ie j n iż k ie d yko lw ie k , ak tua lne  
d la  naszej partia. Oczyszczenie się od tych głęboko zamasko­
w anych  w rogów  jes t trudn ie jsze, w ym aga w iększe j czujności 
i  w iększego natężenia pracy. N ie w o lno  jednak  rów nież ani 
na  c h w ilę  pom niejszać niebązipieczeństwa, ja k ie  dla p a r t i i sta­
n o w ią  e lem enty zdem ora lizowane i szerzące rozk ład m ora lny , 
jest to  bow iem  najlepsza pożyw ka dla  wroga. E lem enty te 
p o d ryw a ją  a u to ry te t p a r t i i w  masach bezparty jnych  i prze­
szkadzają p a r ti i w  w y ko n yw a n iu  odpow iedzia lnych zadań, ja k ie  
przed nam i obecnie stoją. Dużo jest u nas jeszcze, n ieste ty, 
zaśm iecenia na w e t w  poszczególnych ogniw ach apara tu pa r­
tyjnego.

Jak  bardzo zaśm iecony jes t jeszcze u  nas apara t gospodarczy 
i  ja k  często jes t dotąd b ra k  czujności, św iadczy chociażby stan 
personalny w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych. Np. 
w  jednym  z O kręgowych Zarządów P aństw ow ych  G ospodarstw  
R olnych na 103 zatrudn ionych . 46 — to elem ent obcy, w  tym  
15 by łych  pracow ników ' sanacyjnego apara tu uc isku oraz 13 
by łych  o fice rów  sanacyjnych i A K . U chw a ły  B iu ra  Politycznego 
K C  o p racy o rgan izac ji p a r ty jn y c h p a ń s tw o w y c h  gospodar­
stwach ro lnych  oraz o konieczności oczyszczenia a d m in is tra c ji 
gospodarczej PGR n ie  są, dotychczas realizowane. Odnosi się 
w rażenie, że w ie le  państw ow ych gospodarstw  ro lnych  stało się 
p rz y tu łk ie m  d la  ludzi obcych nam  i w rogich. ...Zagadnienie 
w a lk i o  w łaśc iw ą  pestawę m ora lną członka p a rtii,  o jego auto­
r y te t— to  poważne zagadnienie stojące dziś przed pa rtią . P i­
jaństw o, rozk ład m ora lny , gapiostwo, gadulstwo, p lo tka rs tw o , 
„ro z ra b ia rs tw o " —  to  choroby, k tó re  trzeba leczyć, a w  w yp ad ­
kach n ieu lecza lnych —  w ypa lać gorącym  żelazem bezwzględnie 
i  bezlitośnie. Szczególną uwagę zwracać nalefty na niepokojące 
fa k ty  n ieodpow iedzia lnego gadu lstw a i p lo tka rs tw a . G adu lstw o 
i  p lo tka rs tw o  nie mogą być w  żadnym  w ypadku  tolerowane, 
a w  stosunku do w innych  p o w in n y  być wyciągane ja k  na jsu­
rowsze w n iosk i do w yrzucen ia z p a r ti i i usunięcia ze s tanow i­
ska w łącznie. P am iętam y o ty m *  czego uczy nas towarzysz 
B ie ru t, że kom un is ta , k tó ry  n ie  k o n tro lu je  swego postępów an i a 
ze stanow iska m ora lności re w o lu cy jn e j i  p ro le ta r ia ck ie j, może 
ła tw o  stoczyć się w  bagno na w ykó w  toprżuazyjnych. Można 
by, niestety, przedłożyć n iem a ły  re.jestf nazw isk  i  w ypadków  
gadu lstw a i  p lo tka rs tw a  wśród cz łonków  p a r t i i w  aparacie p a r­
ty jn y m  1 państw ow ym . Trzeba, aby w szystk ie  nasze instancje  
pa rty jne , w szystk ie  kom is je  k o n tro li p a rty jn e j, w szystk ie  orga­
n izacje  p a rty jn e  z w ró c iły  szczególną uwagę na zagadnienie 
p ija ń s tw a  —  w ódka jes t n ie  ty lk o  czynn ik iem  rozk łada jącym  

. organ izację  p a rty jn ą , lecz drogą, k tó rą  w kra da  się do nas wróg, 
szpieg, dyw ersant. A p a ra t k o n tro li p a rty jn e j po d ją ł ju ż  sta­
nowczą w a lk ę  z tą  zarazą. W  1952 r. uka rano  i  w ykluczono 
z p a r t i i za p ija ń s tw o  1562 członków . Na tym  odc inku  trzeba 
nada ł zachować szczególną czujność.

Bardzo w ażnym  zagadnieniem  dla  w szystk ich  cz łonków  pa r­
t i i ,  d la  w szystk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h  jest ciągłe w zm acn ia­
n ie  k o n tro li i sprawdzanie w ykonan ia  w y ty c z n y c h ' i  uchw a ł 
p a r ti i,  w zm acnian ie oddolne j k ry ty k i .i sam o kry tyk i. C iągłe 
um acn ian ie  dyscyp liny  p a rty jn e j i państw ow ej dokonuje się 
w  drodze stałego karczow ania form alnego stosunku do decyzji 
p a rty jn y c h  i  uchw a ł Rządu, w  drodze zdecydowanej w a lk i 
z p rze jaw am i b raku  dyscyp liny  w i szeregach p a rty jn y c h  oraz 
w  zakładach pracy i w  in s ty tu c jach  państwowych.

Nasze osiągnięcia w ym aga ją  od nas w szystk ich  coraz w ię k ­
szego podnoszenia poziom u pracy, ponieważ przed nam i w y ła ­
n ia ją  się coraz w iększe zadania, związane z rozw ojem  naszego 
budow n ic tw a. W a lka  o urzeczyw istn ien ie  w ytycznych  p a r ti i 
i  Rządu w ym aga od nas w iększego napięcia i  w iększej m ob i­
liz a c ji w szystk ich  naszych s ił, m ob iliza c ji ogółu p a rty jn ych  
i  bezparty jnych. Konieczna jest zdecydowana i  bezwzględna 
dyscyp lina  pracy każdego członka p a rtii.  Konieczną potrzebą 
dn ia  jes t w zm ocn'en ie  p a r ty jn e j k o n tro li p ra cy  w szystk ich  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  od góry do dołu. To pomoże w  w y p e ł­
n ian iu  zadań sto jących przed nam i. P a rtia  p rzyw iązu je  specja l­
ną wagę do tego, ja k  organizacje p a rty jn e  i  członkow ie  p a r ti i 
w yp e łn ia ją  w  praktyce uch w a ły  pa rty jne . N a u k i towarzysza 
S ta lina , na uk i X IX  Zjazdu, dzisiejszy re fe ra t towarzysza B ie ru ta  
w skazują , ja k  poważne i decydujące m iejsce w  naszej p racy 
p a rty jn e j za jm u je  k ry ty k a  i  sam okrytyka .

Tow arzysz M a lenkow  w  sw ym  re fe rac ie  sprawozdawczym  na 
X IX  Z jeżdzie K P Z R  pow iedzia ł:

„...tam , gdzie k ry ty k a  i sam okry tyka  są w  zaniedbaniu, gdzie 
osłab ła k o n tro la  mas nad dzia ła lnością o rgan izac ji i  in s ty tu c ji — 
tam  n ieuchronn ie  rodzą się tak ie  po tw orne z jaw iska , ja k  b iu ­
rok ra tyzm , gnicie, a naw et rozk ład  poszczególnych ogn iw  na­
szego apara tu “ . (G. M a lenkow  — R efe ra t sprawozdawczy K o ­
m ite tu  Centra lnego W K P (b) na X IX  Zjeżdzie P a rtii,  „N ow e 
Dróg i“ , num er specja lny poświęcony X IX  Z jazdow i K P Z R , 1952, 
str. 63).

K ry ty k a  i  sam okry tyka  ksz ta łtu je  p .J taw ę  ideologiczną i  m o­
ra lną  cz łonków  p a rtii,  podnosi czujność rew o lucy jną , w zm ac­
n ia  partię . K ry ty k a  i sam okry tyka , je j w p ły w  na m asy bez­
pa rty jne , je j rew o lu cy jn a  ideowość w zm acn ia ją  nasz us tró j 

* ludow o-dem okra tyczny i  są oznaką jego s iły  i żywotności.
K ażdy p rze jaw  k likow ośc i, kum o te rs tw a  i  b iu ro k ra tyzm u , 

każdy fa k t  t łu m ie n ia  k ry ty k i — to ob ja w  w ro g ich  w p ływ ó w ,

to sygnał, że is tn ie je  niebezpieczeństwo rozkładu. W  fabryce 
urządzeń M echanicznych w  P ręb ie  w y tw o rz y ła  się np. k lik a  
składa jąca się z naczelnego dy re k to ra  , k ie ro w n ik a  p ro d u kc ji, 
sekretarza POP oraz byłego sekretarza POP i przewodniczące­
go rad y  zakładow ej. K lik a  ta  u p ra w ia ła  p ijań s tw o  i  szerzyła 
dem ora lizac ję  na te ren ie  zakładów , przydz ie la ła  m ieszkan ia 
w  sposób kum ote rsk i, w ysuw a ła  lu d z i obcych na stanow iska, 
za jm ow a ła  się fa łszow aniem  w ykonaw stw a  p lanu  p ro d u kcy j­
nego, t łu m iła  k ry ty k ę  pow odując zaśmiecenie o rgan izac ji pa r­
ty jn e j elem entem  w uerenow skirn . I  m im o  że K P  w  Z aw ie rc iu  
b y ł dobrze po in fo rm ow any o sy tuac ji, k tó ra  panowała w  za­
k ładach w  Prębie, n ie  reagow ał na te z ja w iska  w  dostatecz­
ne j m ierze i  w  odpow iedn im  czasie.

...W iele In s ty tu c ji p a rty jn y c h  n ie  zna dok ładn ie  słabych 
m ie jsc w  system ie swych o rgan izac ji p a rty jn y c h  i dlatego nie  
p o tra fi skie row ać swej uw ag i na odcinek na jb a rdz ie j zagro­
żony.

...Znajomość słabych m ie jsc w  sieci te renow ej o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  pozwala p row adzić pracę n ie  na oślep, lecz św iadom ie 
zm ierzać do lik w id a c ji tych  słabych m iejsc..., poznać słabe m ie j­
sca w  ich dzia ła lności o rgan izacyjne j i  po lityczne j i  w  konsek­
w e n c ji — przy jść im  z pomocą.

B rak  k o n tro li w ykonan ia  jes t rów noznaczny z b ra k ie m  czu j­
ności rew o lu cy jn e j. Ins tanc je  p a rty jn e  nie  po w in ny  oglądać się 
na kogoś z zew nątrz i  czekać, aż ktoś p rzy jdz ie  i w ykona prace 
kon tro lne . Ins tanc je  p a rty jn e  pow in ny  dołożyć w szystk ich  sta­
rań, aby przełam ać ten oportun is tyczny s ty l p racy w  dziedzi­
nie k o n tro li w yko na n ia  zadań. Każda ins tanc ja  p a rty jn a  po­
w inna  św iecić przyk ładem  w  w ych ow yw an iu  cz łonków  p a rtii 
w  duchu k o n tro li w ykonan ia  postaw ionych zadań.

Poważną pracę w  te jedziedzin ie spełn ić po w in ny  kom is je  kon­
t r o l i  p a rty jn e j. ZadarSa, ja k ie  w  sw o im  referac ie  towarzysz 
B ie ru t pos taw ił przed pa rtią , są w skazaniem  d la  k o m is ji kon ­
t ro l i  p a r ty jn e j, 'ż e  ln ie  może być dobre j k o n tro li bez dobrego 
p rzysw ojen ia  sobie uchw a ł i w ytycznych  p a rtii.  Jest to p ie rw ­
szy w a run ek  dobre j p racy k o m is ji k o n tro li p a rty jn e j.

D ru g im  w a run k iem , k tó ry  idzie  zresztą w  parze z pierwszym , 
jest podnoszenie przez cz łonków  kom is ji k o n tro li p a r ty jn e j swej 
świadomości po lityczne j, p rzysw a jan ie  sobie n ieśm ie rte lnych  
n a uk  S ta lina , bo bez tego n ie  można sprawdzać w ykonaw stw a  
i dobrze pracować.

T rzec im  w a run k iem , n ieodzow nym  do spe łn ien ia  zadań przez 
kom is ję  k o n tro li p a rty jn e j, jest dokładna znajomość terenu dzia­
łania .

Trzeba pam iętać, że nie można prow adzić k o n tro li d la  kon ­
tro li.  K on tro lo w ać należy, 1 to  przede w szystk im , słabe m iejsca, 
słabe ogniw a w  system ie organ izac ji pa rty jnych . Przez kon ­
tro lę  należy pomagać w  u zd raw ian iu  schorzałych m ie jsc 
w  ogniw ach o rgan izacji pa rty jn ych . N ie znaczy to, oczyw iście, 
iż  n ie  należy sprawdzać dobrze dz ia ła jących i  w yko nu jących  
swoje zadania organ izac ji p a rty jn ych , lecz przede w szys tk im  
pow inniśm y' sprawdzać te, k tó re  w ym aga ją  na jw ięce j pomocy, 
pam ię ta jąc zawsze o tym , iż k o n tro la  w yko na n ia  pow inna  być 
czynn ik iem  ins truk to rsko -w ychow aw czym .

Trzeba, aby kom is je  k o n tro li p a rty jn e j zdaw a ły  sobie sp fa - 
wę, na ja k ic h  podstaw owych problem ach po w in ny  skup ić uw a­
gę, na czym  ześrodkować sw ą działalność. Można by było, 
w  skrócie oczyw ista, u jąć to w  sześciu punktach :

Po pierwsze — kom is je  k o n tro li p a r ty jn e j w in n y  przepro­
wadzać kon tro lę  w yko na n ia  w ytycznych  i  uch w a ł p a rtii,  kon ­
tro lę  przestrzegania przez cz łonków  p a r t i i s ta tu tu  pa rty jnego  
oraz sprawdzać, czy organizacje p a rty jn e  prowadzą zdecydo­
w aną w a lkę  z ty m i, k tó rzy  fo rm a ln ie  lu b  b ie rn ie  odnoszą się 
do w prow adzan ia  w  życie w ytycznych  i  uchw a ł p a r t i i i Rządu.

Po drug ie  — w in n y  one badać, ja k  organizacje p a rty jn e  rea­
liz u ją  wytyczne p a r ti i w  walce o podnoszenie poziom u ideo lo­
gicznego i  m ora lnego cz łonków  p a rtii,  ich  czujności, ja k  w a l­
czą o czystość szeregów pa rty jnych .

Pb trzecie —  w in n y  kon tro low ać, ja k  organizacje pa rty jn e  
re a lizu ją  w  życiu zasady dem okrac ji w e w n ą trz p a rty jn e j, ja k  
ro z w ija ją  k ry ty 'kę  i sam okrytykę , ja k  przebiega w a lka  z prze­
ja w a m i ..ham ow ania k ry ty k i,  w a lka  z kum oterstw em , b iu ro k ra ­
tyzm em , k likow o śc ią  i  p lo tka rs tw em .

Po czw arte  — kom isje)1 po w in ny  badać, ja k  organizacje pa r­
ty jn e  m o b ilizu ją  cz łonków  p a r ti i i bezpa rty jnych  do w a lk i o te r­
m inow e i rydm iczne w ykonyw an ie  p lanów  p rodukcy jnych , o dy­
scyp linę  pracy, p rzec iw ko  n ie róbstw u, b ra ko ró bs tw u  i  szkod­
n ic tw u  gospodarczemu.

Po p ią te  —  należy s tw ie rdz ić , ja k  organizacje p a rty jn e  m o­
b iliz u ją  cz łonków  p a r ti i i bezpa rty jnych  do przestrzegania ta ­
je m n icy  p a rty jn e j i państw ow ej, ja k  prowadzona jest w a lka  
z gadu lstw em  i gapiostwem .

Po szóste wreszcie — trzeba kon tro low ać, ja k  organizacje 
p a rty jn e  m o b ilizu ją  cz łonków  p a r t i i i bezpa rty jnych  do w a lk i 
o ochronę w łasności społecznej, pam ięta jąc, że w łasność spo­
łeczna jest źród łem  bogactwa i  s iły , źród łem  w zrostu dobro- 
bydu, ośw ia ty  i  k u ltu ry  mas pracu jących naszego k ra ju . („N o­
w e D ro g i“  n r  3(45), 1953 r „  str. 98— 102).

3) Um acnianie Frontu N arodoirego i państwa ludowego
podstawowym  zadaniem  Partii

P rzypom inam y jeden z fragm entów ' re fe ra tu  tow . B ie ru ta , 
wygłoszonego na I I I  P lenum  K C  PZPR (13. X I .  1949 r.).

„O tóż nie ulega w ą tp liw ośc i, że hasło fro n tu  narodowego 
w  walce z najeźdźcą h itle ro w s k im  by ło  słuszne i  konieczne. A le  
sprawa fro n tu  narodowego bardzo ściśle zw iązana jes t z po­
stawą klasową w  tym  fronc ie  narodow ym . N ie hasło by ło  n ie ­
słuszne, a niesłuszne by ło  ześlizgiwanie się poszczególnych to ­
warzyszy z k lasow ej, p ro le ta ria ck ie j postawmy przy s taw ian iu  
tego hasła. Podstawą fro n tu  narodowego w  okresie okupac ji 
b y ła  w a lka  z najeźdźcą, w  k tó re j m og li iść w spó ln ie  w  jednym  
szeregu robotn icy, ch łop i, in te ligenc ja , drobnomieszczaństwo. 
Oczywiście, górne w a rs tw y  k a p ita lis tó w  i obszarn ików  —  o li­
garchia finansow a nie m ogła tu ta j wchodzić wr grę, b y ła  ona 
sprzęgnięta szeregiem w ięz i i in te resów  z okupantem .

N igdy  nie s taw ia liśm y  hasła fro n tu  narodowego inaczej, ja k  
w  sposób, k tó ry  wiąże, łączy, jednoczy W walce masy p ro le ­
ta ria ck ie  i n iep ro le ta riack ie , robo tn ików , chłopów, in te ligencję , 
drobnom ieszczaństwo z w yłączeniem  w ie lk ic h  kap ita lis tów , 
p rzec iw ko  ty m  osta tn im  i okupantow i. Hasło fro n tu  narodowe­
go w  tego rodzaju sy tua c ji jest słuszne, jes t konieczne. M y  
dziś s taw iam y —  i  słusznie s taw iam y —• w  poszczególnych za­
gadnien iach hasło fro n tu  narodowego. W  zagadnieniu w a lk i
0 pokój, w a lk i p rzec iw  w o jn ie , za in teresow ani są i  robotn icy,
1 chłop i, i drobnomieszczaństwo, i zadaniem  naszym jest w c ią ­
gać w szystkie  te w a rs tw y  do w a lk i, do w spólne j w a lk i pod he­
gemonią k lasy robotn icze j, ja ko  na jb a rdz ie j zdecydowanej do 
w a lk i klasy, zdolnej rea lizować jasny  program  rew o lucy jny . 
Is to tne  w ięc jest to, pod czyim  k ie row n ic tw e m , pod czy ją  he­
gem onią ma być fro n t narodowy.

Na czym polega oportun izm  w  zagadnieniu fro n tu  narodowe­
go?

„N a leży Uznać za p e w n ik  —  m ó w ił towarzysz S ta lin  na X V I I I  
Z jeżdzie P a r t ii —  że im  wyższy jes t poziom p o lityczn y  i uśw ia­
dom ienie m arks is tow sko-len inow sk ie  p ra cow n ikó w  ja k ie jk o l­
w ie k  dziedziny pracy państw ow ej i ,p & ty jn e j,  tym  wyższy jest 
poziom samej pracy, tym  ba rdz ie j jest ona owocna, ty m  lepsze 
s>ą w y n ik i p racy i, p rzeciw n ie , Im  niższy jes t poziom po lityca - 
ny  ł  uśw iadom ienie m arks is tow sko-len inow sk ie  p racow n ików , 
tym  ba rdz ie j m oż liw e  się sta je  w y ja ło w ie n ie  i  w yrodzenie się 
samych p ra cow n ikó w  w  ciasnych, m ałostkow ych  p ra k tykó w , 
tym  ba rdz ie j m ożliw e  jes t ich w yrodzenie się. M ożna z całą 
pewnością powiedzieć, ż& gdybyśm y zdo ła li w ychow ać pod 
względem  ideolog icznym  nasze kad ry  ze w szystk ich  d z ift lz in  
pracy i  p o tra f ili ta k  je  zahartow ać pod,w zg lędem  po litycznym , 
by  m og ły się one swobodnie orien tow ać w  sy tua c ji w ew nę trz ­
ne j i  m iędzynarodow ej, gdybyśm y zdo ła li uczynić z n ich  ca ł­
kow ic ie  do jrza łych  m arks is tów -len inow ców , um ie jących roz­
w iązyw ać bez poważnych b łędów  spraw y dotyczące k ie ro w n ic ­
tw a  k ra jem  —  to m ie lib yśm y w szystk ie  dane po tem u, aby 
uważać, że dziew ięć dziesiątych w szystk ich  naszych zagadnień 
zostało rozw iązane“ . (J. S ta lin : „Zagadn ien ia  le n in izm u “ , 
„K s ią żka  1 W iedza“ , 1951 r.,, str. 746)i

O to ja k  w ysokie  znaczenie nadaw a li sprawom  w ychow an ia  
Ideologicznego kad r pa rty jn ych , sprawom  szkolenia i  propa­
gandy p a r ty jn e j wodzow ie socja lizm u —  L e n in  i  S ta lin . W  p ra ­
w id ło w y m  rozw iązan iu  zagadnień w ychow an ia  ideologicznego 
mas p a rty jh y c h  m ieści się jedno z g łów nych  źródeł w szystk ich  
zw yc ięstw  i  osiągnięć w ie lk iego  k ra ju  socja lizm u —  ZSRR. N a­
szym zadaniem  jest w yko rzystyw ać śm ie le j i g ru n to w n ie j do­
świadczenia organ izacyjne W K P (b) w  dziedzin ie w ychow an ia  
ideologicznego mas“ ‘. (B. B ie ru t: „O  p a r t i i“ , str, 307— 378).

W  re fe rac ie  wyg łoszonym  na IV  p le n a rn ym  posiedzeniu K C  
i  C K K P  dn ia  8.V.1950 r. towarzysz B. B ie ru t m ó w ił:

„T ow arzysz S ta lin  uczy ł na X V I I I  Z jeżdzie W K P (b)t

Na tym . że tra c i on z w idoku  hegemonię k lasy  robotn icze j. 
Tu tk w i błąd, tu tk w i fak tyczna  postawa oportun izm u. M y, ja k  
i partie  rew o lucy jne  na ca łym  świecie, n ig d y  inaczej n ie  sta­
w ia m y  hasła fro n tu  narodowego, rozum ie jąc go ja ko  fro n t, 
v / k tó rym  k ie row n ik iem , p rzew odnik iem , hegemonem jest k la ­
sa robotnicza i  p a rtia  robotnicza. K ażdy in n y  sposób po jm o­
w an ia  fro n tu  narodowego m usi być oportun is tyczny“ . (B. B ie ru t: 
„O  P a r t ii“ , str. 280—281).

V I, V I I  P lenum , dek la rac ja  wyborcza F ron tu  Narodowego 
om ó w iły  istotę F ron tu  Narodowego bardzo dokładnie.

Naród po lsk i s k u p ił,s ię  w o kó ł po lsk ie j ;k lasy robotn icze j, bo 
po raz p ierw szy w  h is to r ii naszego narodu cele k lasy rządzącej 
i  je j p a f t i i zros ły  się i  są identyczne z in te resam i całego na­
rodu. F ro n t N arodow y ja ko  wyższa fo rm a  w a lk i k lasow e j sta­
w ia  przed p a rtią  nowe zadania. K am pan ia  wyborcza dow iodła, 
że masy pracujące narodu polskiego zrosły się z p a rtią  o w ie le  
ściślej n iż k ie dyko lw iek . D latego p a rtia  w zm acnia w łasną w ie ­
dzę ideową i  pogłębia ideologiczną pracę wychowawczą z m a­
sami. -**

Tow. B ie ru t p rzyp om in a ł wskazan ia W ie lk iego  S ta lina  na 
JV p lena rnym  posiedzeniu K C  i  C K K P  dn ia  8.V.1950 r.:

„W ychow an ie  ideologiczne s tanow i jedną z podstaw owych 
dźw ign i w zrostu kadr.

„N a leżycie  dobierać kad ry , to znaczy:

Po pierwsze, cenić k a d ry  ja k o  z ło ty  fundusz p a r t i i 1 państwa, 
dbać o n ie  i  szanować je.

Po w tóre,, znać kad ry , s tarannie poznawać za le ty  1 w a dy każ­
dego pracow n ika ' kadrowego, w iedzieć, na ja k im  stanow isku 
mogą się n a jle p ie j rozw inąć zdolności p racow nika.

Po trzecie, tro s k liw ie  w ychow yw ać kaćfey, pomagać każdem u 
czyniącem u postępy p ra co w n iko w i w  podn iesien iu  się na w y ż ­
szy szczebel, n ie  szczędzić czasu na c ie rp liw e  „op iekow anie  się" 
ta k im i p racow n ikam i, aby przyspieszyć ich  rozw ój.

Po czwarte , w e • w łaśc iw ym  czasie i  śm ia ło w ysuw ać nowe, 
m łode kad ry  n ie  pozwalając im  zasiedzieć się na s ta rym  m ie j­
scu, nie pozwalając im  zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać p ra cow n ikó w  na stanow iskach w  ten 
sposób, żeby każdy p racow n ik  czuł się na sw o im  m ie jscu, żeby 
każdy p ra cow n ik  m ógł dać, naszej w spó lne j spraw ie m aksim um  
tego, co w  ogóle jest w  stanie dać p rzy sw o im  uzdoln ien iu , 
ażeby ogólny k ie run ek  p racy w  dziedzinie rozmieszczenia kad r 
ca łkow ic ie  odpow iada ł w ym aganiom  l in i i  po lityczne j, k tó re j 
z rea lizow anie  s tanow i cel tego rozm ieszczenia“ . (J. Stalin,: „Z a ­
gadn ien ia le n in izm u “ , „K s iążka  i W iedza“  1951 r., s tr. 743),

M am y w  tych  w skazan iach zaw artą  całą sztukę w n ik liw e g o  
i  należytego doboru ludz i. Są to  jasne wytyczne, k tó re  należy 
ty lk o  głęboko przem yśleć i  nauczyć się w cie lać je  w  życie. (B. 
B ie ru t: „O  P a r t i i“ , s tr. 302— 303).

Jednym  ze sposobów zabezpieczających zwycięsk ie  budow ­
n ic tw o  soc ja lizm u w  Polsce je s t czujność. W  re fe rac ie  na I I I  
P lenum  K C  PZPR  d n ia  ll.X I.19 '49  r. ta k  m ó w ił tow . B ie ru t:

„D em asku jąc ko n trre w o lu c y jn ą  teo rię  p raw icow ych  k a p itu -  
la n tó w  o „w yg asa n iu “  w a lk i k lasow e j w  okresie d y k ta tu ry  p ro­
le ta r ia tu  —  towarzysz S ta lin  s tw ie rd z ił w  ro ku  1929:

„K la s y  obum iera jące s ta w ia ją  opór n ie  dlatego, że s ta ły  się 
s iln ie jsze n iż  m y, lecz d la  i  ego, że socja lizm  w zrasta  szybciej 
n iż  one, one zaś sta ją  się słabsze n iż  m y. I  w łaśn ie  dlatego, że 
s ta ją  się słabsze, przeczuw ają kres swego is tn ie n ia  i  zmuszone 
są staw iać opór ze w szystk ich  s ił, w s ze lk im i ś rodkam i“ . 
(J. S ta lin ; „Z agadn ien ia  le n in izm u “ ), „K s ią żka  i  W iedza“  1951 r., 
str. 301).

P a rtia  nasza zdolna jest do wyfkonan ia zadań, k tó re  s taw ia  
przed n ią  obecny okres dz ie jo w y  —  okres bu do w n ic tw a  socja­
lizm u. A le  w a ru n k ie m  w yko n a n ia  tych  zadań —  podstaw ow ym  
w a ru n k ie m , o k tó ry m  nie  w o lno  zapom inać an i na ch w ilę  — 
je s t czujność bo jow a ca łe j p a r t i i i każdego je j ogniwa. N ie 
w o lno nam  an i na c h w ilę  spuszczać z oczu w roga  klasowego 
i jego chy trych , podstępnych posunięć. Być czu jnym  — oto na­
kaz, k tó ry  pow in ien  tow arzyszyć n ieus tann ie  każdem u z nas, 
zarów no w  każdym  m om encie p racy  p a rty jn e j, zaw odowej 1 spo­
łe c z n e j, 'ja k  i  na każdym  k ro k u  zespołowego czy osobistego ży­
cia. D opóki w róg  k lasow y is tn ie je  i  dz ia ła  —  trzeba być czu j­
nym . Być czu jnym  —  to  znaczy przyspieszać zagładę im p e ria - 
lis tp w , to znaczy um acniać zręby bu do w n ic tw a  u s tro ju  socja­
listycznego.

A le  nakaz czujności stan ie  się pustym  dźw iękiem , Jeśli na­
kazow i tem u n ie  będzie tow arzyszyć rzeczyw is ty  i g łęboki prze­
ło m  na w szystk ich  odcinkach naszej p ra cy  p a rty jn e j. (B. B ie ru t: 
„O  P a r t i i“  s tr. 244 —  245),

Przed p a rtią  bo lszew icką s ta ły  trudnośc i w ie le k ro ć  większe, 
przeszkody w ie le k ro ć  groźniejsze. A le  w śzystk ie  trudności 
i  przeszkody zosta ły pokonane. Z os ta ły  pokonane, bo p row a­
d z ili p a rtię  L e n in  i  S ta lin , g e n ia ln i ideo lodzy i  rea liza to rzy  
m arks izm u-len in izm u , w odzow ie na jw iększe j re w o lu c ji w  dzie­
jach  ludzk ich , tw ó rc y  w o lnego cz łow ieka. D opóki Ich nauka, 
ich  rada, ich  doświadczenie, ich w zór, ich  h a rt, ich  w skazan ia 
towarzyszyć nam  będą n ieustann ie, ja k  gw iazda przew odnia 
w  naszej p racy — nie za is tn ie ją  n igd y  trudnośc i an i przeszko­
dy, k tó ry c h  n ie  p o tra f ilib y ś m y  pokonać". (Tamże, s tr. 246).

M ów iąc o d y w e rs ji w  ruchu  robo tn iczym  tow . B ie ru t w  re fe ­
rac ie  na I I I  P lenum  K C  P ZPR  p rzy to czy ł wskazan ia K C  W K P (b) 
z 18.1.1935 r.:

„N a leży  skończyć z oportun is tyczną  n ie frasob liw ośc ią , w y ­
n ika ją cą  z błędnego przypuszczania, że w  m ia rę  w zrostu  na­
szych s ił w róg  staje się rzekom o ba rdz ie j osw ojony i  nieszkod­
liw y . T ak ie  przypuszczenie jes t z g ru n tu  fa łszyw e. Jest ono 
echem odchylen ia  praw icowego, k tó re  g łos iło  wszem i  wobec, 
że w rogow ie  będą po w o lu tku  w p e łz a li w  socja lizm , że w  końcu 
staną się p ra w d z iw y m i soc ja lis tam i. N ie p rzysto i bo lszew ikom  
spoczywać na lau rach  1 gapić się. N ie  beztroska jes t nam  po­
trzebna, lecz czujność, p ra w d z iw a  bolszew icka re w o lu cy jn a  
czujność. Należy pam iętać, że im  ba rdz ie j beznadzie jna jest 
sy tuac ja  w rogów , ty m  s k w a p liw ie j będą się on i c h w y ta li k ra ń ­
cow ych środków , ja ko  jedyne j m ożliw ości, k tó rśS lm , skazanym  
na zagładę, pozostała w  w a lce  z W ładzą Radziecką. Należy
0 ty m  pam iętać i być czu jnym “ .

(J. W. S ta lin : „O  brakach  w  p ra cy  p a r ty jn e j 1 o środkach 
l ik w id a c ji trock is to w sk ich  i  in n y c h  d w u lico w có w “ , „K s iążka
1 W iedza“ , 1952 r „  str. 7). Na I I I  P lenum  K C  PZPR  m ó w ił tow. 
B ie ru t:

„N a leży ostrzec organizacje p a rty jn e  przed e lem entam i, k tó ­
re pozoram i czujności będą p rz y k ry w a ć  pobudk i szkodnicze, 
ka rie row iczow sk ie  lu b  wręcz chęć za ła tw ien ia  porachunków  
osobistych.

Na leży też zw rócić  uwagę ko m ite tó w  p a rty jn y c h  na niedo­
puszczalną ta k ty k ę  pozbaw iania p racy n iek tó rych  osób usuw a­
nych z p a rtii.

K o m ite ty  w o jew ódzkie, m ie jsk ie  i pow ia tow e w in n y  ściśle 
przestrzegać zasady, że Ilek roć  w yk luczon y  członek pow in ien  
być usun ię ty  z m iejsca dotychczasowej sw o je j pracy, należy 
przesunąć go na inne m iejsce pracy, odpow iedn ie d la  jego k w a ­
l i f ik a c j i  zaw odow ych“ . (B. B ie ru t, „O  P a r t i i“ , s tr. 242).

W róg k lasow y nie śpi i  d latego m us im y potęgować naszą czu j­
ność —• k tó ra  jest naszym obow iązkiem  pa trio tycznym  i  oby­
w a te lsk ich  (K on s ty tu c ja  P R L  art. 79).

Na V I I I  P lenum  K C  PZPR tow . R adk iew icz p rzy toczy ł liczne 
p rz y k ła d y  w ro g ie j, k re c ie j robo ty :

„W  1952 ro ku  z lik w id o w a liś m y  pokaźną, znacznie w iększą 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym  ilość s ia tek i  g rup  szp iegow sko-dyw ersyj­
nych.

C harakte rystyczne jest to, że w szystk ie  bez w y ją tk u  g rupy  
w yw iadow cze za jm ow a ły  się w yw iadem  gospodarczym, w o jsko ­
w ym  i  po litycznym .

W  czasie licznych  procesów szplegów-agentów została poka­
zana w ie lostronność ich  ła jd a ck ich  zainteresowań, fo rm y  i  me­
tody ich  b ru dn e j roboty, sposoby ich m askow ania się. F a k ty  te 
za m a ło  w yk o rz y s tu je m y  w  naszej p ra cy  propagandowej d la  
pobudzenia czujności w  masach.

O czujności, o k rec ie j robocie w roga  m ów ić na leży na zebra­
n iach zw iązkow ych, załogowych ltp ..„  ty lk o  osta tn i ła jd a k  1 w y - 
pędek sta je  się zdra jcą  w łasne j O jczyzny i  ta k ic h  zdra jców  
narodu trzeba demaskować i  ścigać bezlitośnie.

...Charakterystyczne Jest przede w szys tk im  z ja w isko  „d ro b ­
n ych “  a k tó w  sabotażu, d y w e rs ji i  szkodn ictw a w  różnych za­
k ładach przem ysłow ych i  w  transporcie...

Np. w  kop a ln i „B o b re k “  zna lazł się sabotażysta, k tó ry  celowo 
rz u c ił p łonący pap ier na taśmę z u robkiem , co m ogło spowo­
dować zapalenie py łu  węglowego, a w ięc pożar na chodniku.

W  kop a ln i „B y to m “  dwóch sabotażystów — jeden b. żo łn ierz 
W ehrm achtu, d ru g i w ychow anek a rm ii Andersa —  w rzu c iło  
m a te ria ł w yb uch ow y do pieca, psuło w ie r ta rk i i  in ne ^ ia rzęd z ia  
mechaniczne.

D w a j szkodnicy w y k rę c a li łożyska z im portow anych  urzą­
dzeń dla  now obudującej się kop a ln i „R o k itn ic a  11“ , a następnie 
sprzedaw ali je.

W  Stoczni Północnej w  G dańsku szkodn ik celowo w ie rc ił 
o tw o ry  w  rusztow an iach p rzy  budow le  sta tku , aby spowodo­
wać ich zawalenie. ^

In n y  szkodnik, k tó ry  w ś lizn ą ł się do straży pożarnej w  jed­
nym  z ob iek tów  w  Bydgoszczy, celowo w yk rę ca ł świece od m o­
topom py przeciwpożarowej.

W  styczn iu  br. w  S targardzie, w o j. szczecińskie, z likw id o w a n a  
została 5-osobowa n ie lega lna organizacja o- charakterze te rro - 
rys tyczno -dyw ersy jnym , założona w  końcu 1951 r. Założycie­
le m  o rgan izac ji b y ł cz łonek sekty „ś w ia d k ó w  Jehow y“ . O rga­
n izac ja  p lanow a ła  wysadzenie w  pow ie trze m agazynu zbożo­
wego w  Brzesku, pow. Pyrzyce oraz wysadzenie m ostu ko le­
jowego na rzece Im ię  w  Stargardzie.

Ja k i nasuwa się stąd wniosek? Gdzie poza organam i bezpie­
czeństwa Jest skuteczna b roń  do zwalczan ia 1 zapobiegania sa­
botażom 1 dyw ers ji?

B roń  ta jes t w  ręku  naszych organ izac ji p a rty jn y c h  —  jest 
n ią  czujność...

W  zakładach pracy na leży w y tw o rzyć  atm osferę n ienaw iści 
1 potępien ia w  stosunku do w szystk ich  szkodników , atm osferę 
wysokie.) czujności w  w alce o ochronę rń len ia  społecznego, 
o ochronę w arsz ta tów  produkcy jnych .

Taka powszechna i  szeroka m ob ilizac ja  po lityczna załóg spa­
ra liż u je  przestępczą działa lność wroga. Pow ażnym  zagadnieniem  
jes t sprawa m ob iliza c ji p a r ti i i  społeczeństwa do w a lk i z w ro ­
gą propagandą, szerzoną przez rad iostac je  im peria listyczne...

...Trzeba zdawać sobie sprawę, że pod w p ływ e m  Insp irac ji 
rad io w e j dokonano n iem ało zbrodn i 1 przestępstw. Trzeba 
wreszcie zdać sobie sprawę z tego, że w róg  stosuje na jbardz ie j 
zakłam ane m etody, by  za truw ać świadomość po lityczną  lu dz i 
zacofanych. W róg docenia ten z a tru ty  oręż, dlatego też syste­
m atycznie rozbudow u je  sieć rad io s ta c ji oraz zasięg ich  dzia­
łan ia , 1

N ie  w o lno  nam  ni®, w idz ieć tego 1 n ie  doceniać. N ie  w o ln i
b ie rn ie  ustosunkow yw ać się do tego zjaw iska...

Po pierwsze, zwalczać należy s łuchanie w rog ich  audyc ji, m o* 
b ilizo jyać szeroką op in ię  p rzeciw ko słuchan iu  tych  a u dyc ji 
i  p rzec iw ko  s łucha jącym  je, w y tw o rzyć  atm osferę potęp ian ia  
fa k tó w  s łuchania w rog ich  audyc ji.

Po drugie, na leży na tychm iast reagować po lityczn ie , zw a lcza j 
po lityczn ie  treść szerzonej przez w roga propagandy.

Po trzecie, na leży wyciągać w n io sk i organ izacyjne w  stosun* 
ku  do tych spośród cz łonków  p a r ti i i  p ra cow n ikó w  apara tu  
państwowego, k tó rzy  sam i szuka ją na tchn ien ia  w z a tru te j pro-« 
pagandzie wroga... <

Trzeba samemu ściśle przestrzegać d y re k ty w  p a r t i i w  spra­
w ie  czujności i' w ychow yw ać m asy p a rty jn e  w  duchu ścisłego 
ich  przestrzegania. /

Jfie ma w  te j-dz iedz in ie  rzeczy d robnych  l sp raw  n iew ażnych. 
T rzeba przestrzegać przechow yw ania pocj zam knięc iem  k a rto ­
tek, dokum entów  i a k t personalnych, sprawdzania le g ity m a c ji 
i de legacji s łużbowych u ludz i, trzeba dokładn ie  znać przesz­
łość ludz i, trzeba przeszłość tę sprawdzać. Jest to e lem enta rny 
obow iązek każdego działacza na k ie row n iczym  stanow isku. A le  
n ie  ty lk o  jego. Tę samą czujność m us im y wszczepiać w  każde­
go .s trażn ika  przemysłowego, w  każdego1 p racow n ika  b iu ra  prze­
pustek, w  re fe ren ta  kad r itp .

M us im y się liczyć z tym , że w róg  szukać będzie coraz ba r­
dzie j podstępnych i  zam askowanych fo rm , by  przenikać do ta ­
je m n ic  p a rty jn y c h  i służbowych, by; zdobywać in fo rm ac je  o na­
szym potencja le  obronnym , by szkodźić naszemu ro zw o jo w i go­
spodarczemu. Na to w skazuje obecna sytuacja  po lityczna  i  lo ­
g ika  w a lk i klasowej. Im  wściękle jsza jes t nagonka w o jenna  
im p e ria lizm u , im  węższa staje się jego baza w ew ną trz  nasze­
go l^fiąju i  innych  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, ty m  zaciekle j 
sięgać on będzie do agen tú ra lnych m etod dz ia łan ia  —  szpie­
gostwa, d yw e rs ji, sabotażu i  szeptanej propagandy.

Doświadczenia zarówno naszego k ra ju , ja k  1 innych  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j w skazują , że im p e ria lizm  w  sw ej n iecnej 
robocie posługuje się wszelkiego rodza ju  w ypędkam i i  zd ra j­
cam i k lasy  robotn icze j, e lem entam i zg n iłym i 1 drobnom ieszczań- 
s k im i szum ow inam i oraz zac iek łym i w rogam i postępu spośród 
um iera jące j bu rżuazji.

W inn iśm y  wyciągać w n io sk i z nauk  dem askowania 1 rozgro­
m ien ia  agentur w rogów  w  b ra tn ich  repub likach  ludow ych , 
a zwłaszcza i  rozb ic ia  przez K om unistyczną P a rtię  Czechosło­
w a c ji pod wodzą tow- G ottw a lda  niecnej agen tu ry  S lanskiego 
i kom pan ii, u ja w n ie n ia  je j pow iązań trock is tow sk ich  1 sy jo n i­
stycznych.

U n ieszkod liw ien ie  ta k ich  dyw ersantów  po litycznych, Jak Spy­
cha lsk i, zdem askowanie zdradzieckie j robo ty  K om ara  1 kom ­
p a n i i—  to  etapy naszej w a lk i z w rog iem  klasow ym , to ciosy 
zadawane przez naszą pa rtię  w ro g ie j, im peria lis tyczne j pene­
tra c ji,  im p e ria lis tyczn ym  agenturom “ . („N ow e D ro g i“  n r  3 — 
1953 r „  str. 118— 123).

V I I I  P lenum  przypom ina obow iązek w a lk i ze szkodn ik iem  
starego ga tunku  —  z b iu rokra tyzm em , k tó ry  tow . B ie ru t na V I I  
P lenum  ta k  scharakteryzow ał:

„N a jn iebezpieczn ie jszym  z n ich 1 stanow iącym  w ie lk ą  przesz­
kodę w  pracy oraz główne ź ródL  słabości o rgan izac ji p a r ty j­
nych —  jest b iu ro k ra tyzm  .Cóż to jes t b iu ro k ra tyzm  w  dz ia ła l­
ności o rgan izac ji p a rty jn e j?  Jest to  skłonność działaczy i  p ra ­
cow n ikó w  p a rty jn ych  do uchy lan ia  się od k o n tro li oddo lne j, 
od k ry ty k i,  skłonność do od ryw an ia  się od mas. Jest to  ten­
dencja do zan iedbyw ania zasad dem okrac ji w e w n ą trz p a rty j­
ne j, do od ryw an ia  się in s ta n c ji i  apara tu pa rty jnego  od samej 
organ izac ji p a rty jn e j, do zatracania sta łe j, system atycznej łącz­
ności o rgan izacyjne j m iędzy k ie row n ic tw e m  i  szeregami pa r­
ty jn y m i. P row ádzi to do kom enderow ania z góry, do k ie row a ­
n ia  pracą w yłącznie zza b iu rk a  lu b  p rzy pomocy pap ierkow ych 
dy re k tyw , do od ryw an ia  się organ izac ji p a rty jn e j od bezpar­
ty jn y c h “ .

„B iu ro k ra ty z m  —  m ó w i tow arzysz S ta lin  —  Jest p rze jaw em  
burżuazyjnego w p ły w u  na nasze organ izacje“ ...

B iu ro k ra ty z m  w  bu rżua zy jnym  aparacie państw ow ym  jest 
n ie u n ikn io n ym  sku tk iem  przeciw ieństw a m iędzy in te resam i 
k la sow ym i rządzących w a rs tw  pasożytniczych a in te resam i 
k la sow ym i mas pracujących, gdyż g łów nym  zadaniem  apara tu 
b iurokra tycznego b u rżua z ji jest narzucać masom wolę k las  w y ­
zysku jących oraz ham ować i  t łu m ić  opór mas pracujących...

...Nie w o lno  jednak  «zamykać oczu na fa k t, że now y apara t 
w ładzy  państw ow ej, s tw orzony po zw ycięstw ie lu d u  pracujące­
go, może podlegać i  podlega chorobie b iu ro k ra tyzm u . Dlaczego? 
D latego —  po pierwsze —  że do tego apara tu weszli z koniecz­
ności w  poważnej liczb ie  starzy u rzędn icy z dawnego apara tu 
państwowego, ja ko  fachow cy w  dziedzin ie a d m in is tra c ji pań­
s tw ow ej, a skoro za ję li stanow iska w  now ym  aparacie w ładzy  
ludow e j, to oczywiście, w raz ze swą fachowością w n ieś li ró w ­
nież do tego apara tu  swe stare n a w y k i b iu ro kra tyczne  i  często 
zarażali n im i m łode, niedoświadczone k a d ry  tego aparatu, w y ­
sunięte spośród ro b o tn ikó w  i  chłopów. Po w tó re  —  potrzeba 
sporo czasu i  w ie lk ie j p racy w ychow aw cze j ze s trony  p a rtii,  
ażeby masy ludow e nauczyły  się w yko rzys tyw ać swe praw o 
k o n tro li apara tu państwowego. A  aparat państwa ludowego 
wym aga te j k o n tro li n ieustannnie, todziennie , na każdym  k ro ­
ku , aby nie  na b ie ra ł on z łych narow ów , ab y  tęp ić  w  n im  wszel­
k ie  tendencje do lekceważenia potrzeb mas, aby n ie  u lega ł ko­
ru p c ji i  dem ora lizac ji. (B. B ie ru t: „O  um ocnien iu spó jn i m iędzy 
m iastem  i  w s ią “ ).

„Ś m ie le j rozw ija ć  1 organizować oddolną k ry ty k ę . Orężem 
w  te j walce m usi być k ry ty k a  i  sam okry tyka , ubo jow ien ie  p rzy  
je j pomocy w szystk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h , konsekw entne 
przestrzeganie Zasad dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j, troska  
i  odpowiedzialność o rgan izac ji p a rty jn e j za każdego je j człon­
ka i  kandydata, p rzydzie lan ie  zadań w szystk im  bez w y ją tk u  
członkom  p a rtii.  Skończyć należy z to le row an iem  sta łe j ka te ­
g o rii tzw . b ie rnych  cz łonków  p a rtii,  należy zm ierzać w y trw a le  
do tego, aby w  życiu i  dz ia ła lności p a r t i i b ra li czynny udzia ł 
wszyscy je j członkow ie, zaś a k tyw iśc i p a r ty jn i w yróżn iać się 
m a ją  w ype łn ian iem  ba rdz ie j odpow iedzia lnych zadań w  pracy 
m asow o-polityczne j i  organ izacy jne j ze względu na  swe w ię k ­
sze doświadczenie czy wiedzę.

K ry ty k a  i  sam okry tyka  jest w yp róbow anym  orężem zabez­
pieczającym  bojowość szeregów p a rty jn y c h  i  praw id łow ość k ie ­
ro w n ic tw a  pa rty jne go  na w szystk ich  szczeblach jego pracy. T y l­
ko  oportun iśc i, b iu ro k ra c i i  sekciarze bo ją się k ry ty k i,  u n ik a ją  
je j i  u s iłu ją  ją  dusić, J a k  się ty lk o  da. Obawa przed k ry ty k ą , 
niechęć do s a m o kry tyk i u tych  czy innych  tow arzyszy to n a j­
pewniejsze sygnały, że is tn ie je  niebezpieczeństwo wypaczenia, 
że jes t coś złego, co w ym aga m ob ilizac ji, uw ag i w szystk ich  
cz łonków  o rgan izac ji p a rty jn e j, w n ik liw e j ich  k o n tro li.

L e n in  ostrzegał:

„...Trzeba, abyśm y zrozum ie li, że w a lk a  z b iu ro k ra tyzm e m  
fest w a lką  absolutn ie konieczną i  że jes t ona ta k  samo skom p li- 
Kowana, ja k  zadanie w a lk i z żyw io łem  drobnoburżuazyjnym ...“

„...Jeśli chcemy w a lczyć z b iu rokra tyzm em , m usim y p rzyc iąg ­
nąć do tego d o ły “  ...a lbow iem  „ w  ja k iż  in n y  sposób można po­
łożyć kres b iu ro k ra tyzm ow i, je ś li n ie  przez przyciągnięcie  ro ­
b o tn ikó w  i  ch łopów “ .
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zakładowych, zw iązkow ych itp „  zarów no tych, k tó ry m i k ie ru  
cz łonkow ie  p a rtii,  ja k  i  tych , k tó ry m i k ie ru ją  be zpa rty jn i. ? 
znaczy na leży w ychow yw ać, przyuczać i  pobudzać do k ry ty  
i  k o n tro li bezparty jne  masy rob o tn ików , chłopów? in te liee i 
tow .“  (Tamże, str. 47-48).

D la  naszej pedagogicznej dz ia ła lności p rzypom inam y sob 
słowa tow . Ochaba, w ypow iedziane na I  O gó lnokra jow e j N, 
radzie  P rzodujących N auczycie li:

„S zkoła zawsze by ła  in s ty tu c ją  klasową, praca nauczycie 
zc.wsze m ia ła  duże znaczenie po lityczne, a w  okresie rew oli
Z l T h , Pr z€mian us tro jow ych  ta klasowa i  po lityczna tre- 
p racy szkolne j w s tę p u je  ze szczególną siłą...“

„..AFaszym zadaniem, ja ko  w ychow aw ców  młodego p o k o i 
m a buao-wniczych socja lizm u, jes t głoszenie p ra w d y  o b ie k tw  
ne j o przyrodz ie  1 społeczeństwie, o Polsce i  świecie, a wic 
rów nież śm ia łe i  um ie ję tne  dem askowanie podstępnych chw ' 
tó w  w ro g ie j Im peria lis tyczne j, an ty ludow e j i  antynarodow i 
propagandy, p ię tnow an ie  agen tu r rea kc ji, w ychow anie  mł< 
dzieży w  duchu najg łębszej m iiośc i do P o lsk i Ludo w e j i  mi< 
dzynarodow ej spraw y pokoju, postępu, socjalizm u, a równocz« 
śnie n ieprze jednane j n ienaw iśc i h o  im p e ria lis tó w , w y z y s k iw i 
czy, c iem iężycie li i  ludobó jców .“  („M a te r ia ły  ź O gó lnokra jow i 
N arady P rzodujących N auczycie li“ , W arszawa, „Nasza Księga] 
n ia " , 1952, str. 35, 36),

V
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kzlcoly podstawowe Otwocka 
w przededniu egzaminów

Jak w e wszystk ich szkołach w  Polsce, 
tak  i w  Szkole P odstawowej n r  4 w  O tw oc­
ku  trw a ją  przygotow ania do , egzaminów, 
od k tó rych  dzifclą nas ju ż  ty lk o  2 tygod­
nie.

A tm osfera - spokojnej, lecz w ytężonej 
p racy przedegzam inacyjne j otacza nas już  
po przekroczeniu progu szkoły. Na ko ry ­
tarzu szko lnym  w id n ie je  tab lica  z w y c in ­
kam i a rtyku łów , o egzaminach —  z „G łosu 
Nauczycie lskiego“ , „S ztandaru  M łodych “ ,

S zybk im i k ro k a m i zb liżam y się do za- ] 
kończenia ro ku  szkolnego. ,W  szkołach w  

a łg iebrie  d la  6— 7 kłassow“  P. A . Łapicze- podręcznika, m apy 1 globusa, jest zeszyt pe łrd ł-rw a  praca nad po tw orzeniem  m a- 
wa, ro k  1951. D zięk i tem u ogrom nie roz- j ucznia. Zeszyty bow iem  zaw iera ła  p lany  i te!tta?u - «Płaszcza z p rze d m io tó w  egzami- ■ 
szerzył się zasób tem a tyk i zadań, bogactwo ¡w szystk ich  ważnie jszych le k c ji poświeco- i »acyjnych._ T em atyka od p rtyw a ń . uczniów  
w a rian tów . T łum acząc zadania przystoso- | nych w prow adzeniu nowego m a te ria łu  T e --1 p rze^. nau® tycie li w  klasach V I  -— X I  co- ' 
w u je  się oczyw iście ich tekst do naszych | raz  p lany  te  s tanow ią  d la  ucznia ja k b y  I r a * . ardzei kszta łtow ana je s t na w zó r;

„w yka z  pytań egzam inacyjnych“ , na k tó - j£ L a?  opracowanych
re w in ie n  dać odpowiedź. i p^zez S ? ? ? 0 * P o k a z a n y c h  szkołom

Na lekc jach  stosuje się różne fo rm y  pytań  k tó ro * 'iL ż d v  
pow tórzen ia : i tak  uczniow ie re fe ru ją  ko- ; ? ó w "egzaminacyjnych pow in ien  ^ u f ^  1 
ie jn p  zagadnienia w ed ług  pla ftów  zapisa- 'w  ręku. pozwoli m u  zorien tow ać sie »  
n>ch w  swych zeszytach, czasam i nauczy—! ... . v  •
c ie l w ysuw a zagadnienia, k tóre wym agają

Zbliża się koniec roku szkolnego

Zi _  . _____  . . _ ___
nowego ujęcia  m ate ria łu , np. przez po rów ­
nanie gospodarki różnych k ra jó w , przez 
porów nanie z przeszłością itd  Inna fo rm ą 
powtórzenia, k tó re  kol. -M ośniakiew icz sto­
suje z powodzeniem, są „podróże“  po m a­
pie fizyczne j łub  in d u kcy jn e j, wym agające 
ścisłych Wiadomości, a równocześnie bar-

J w a ru n kó w
P rogram  z geom etrii w yczerpany został 

j rów nież przed 1 kw ie tn ia , ale ty lk o  d la- 
j tego, że w  każdym  dziale —- po zapoznaniu 
z tw ie rdzen iam i, z dowodam i i zadaniam i 

i ko n s tru kcy jn ym i -— celowo nie przerab ia- 
Ś w ia ta  M ło dych “  oraz czasopism ‘M d ^ g o - ! no wszysj k ich zadań Pozostawiając, zw ła- 

gicznyeh. Tah litfa  ta stale budzi za in tere- i Sf cza zadanla konstrukcy jne , na obecny 
sowanie uczniów  i rodziców. Jest ona je d - I  P0Wt0rze” 10W.y ‘
n a k . ty lk o  .zewnętrzną oznaką te j w ie lk ie j i eraz przerab ia się »systematycznie dział
prący, ja ką  w yko n u ją  nauczyciele w  okre - . za. dz la ł®m ’ ządają? coraz w iększej Pre­
sie przedegzam inacyjnym . cyzjt w  fo rm u łow a n iu  na piśm ie opisu kon-

s tru k c ji, dokładnego rysunku, ścisłęgo w y -
In te resu jem y się* w  ja k i sposób przebie- pow iadania tw ie rdzeń i de fin ic ji. Ucznio- i u . ■ ■ ■

ga pow tarzanie m a te ria łu  programowego, w ie  w yko n u ją  b ry ły  geometryczne i  o b li-  I ą? yC . w' ladomosC1’ a równocześnie ba r- 
P ow tarza jąc zagadnienia nauczyciele p r z y - ] czają ich objętość oraz pow ierzchnię. ! uczn iów  N ie jednokro tn ie
w iązu ją  wagę g łów n ie  do pracy na le k - i  P rogram  nauczania geogra fii w  k l. V I I  l P■ tem  , ^ y j ?Cla do. Pow tórzenia są w y -  
cjach, w  m ia rę  potrzeby jednak przepro- został wyczerpany w  pierwszych dn 'ach i C nk f Z p ra*y  bieżącej, k tó re  zaw iera ją  ele-

.......................... ¡Paja bez stosowania zajęć dodatkowych, w iedzy geograficznej.
gdyż kol. W. M ośn iak iew icz —  dbał stale ! „  ^ p ' ko m u n ik a ty  o V I  W yścigu P oko ju 
na lekc jach o to, aby m łodzież u trw a la ła  B ra tysJawa —  Praga —  B e rlin  — W arsza- 
swe w iadom ości w  trakc ie  przerab ian ia PT0. . .  ’ sP°s°bnosc do pow tórzenia i po- 
nowego m ateria łu . Obecnie pow tarza jąc ńa głęb ien ia w iadorąpści o Czechosłowacji 
lekcjach całoroczny m ate ria ł, stara się na- }  N iem czech._ W ykorzystano p rzy tym  pla- 

! w iązyw ać i odw o ływ ać do . w iadom ości ! ny  1 przekró je  pionowe trasy wyścigu. . ^  ^
z k lasy V I  i V. P rzy te j okaz ji s tw ie rdz ił I Dzięki tem u uczn iow ie jeszcze lep ie j w i-  i pń&cy dydaktyczno - w ychow aw cze j, aby 
nauczyciel, że n iek tó rzy  uczniow ie w yka - ! dZit  bezpośredni zw iązek na uk i szkolne j | każdy uczeń —  w  m yśl wskazań Bolesława 
żu ją  pewne b ra k i z geografii ogólnej. T ak  i z życiem współczesnym, a równocześnie j B ie ru ta  —  b y ł „p rzo do w n ik iem  now ych
np. zapom nieli o sym etrycznym  układzieJ bardzie j uw ażnie śledzą prasę codzienną, j i  na jszlachetn ie jszych id e i społecznych __
s tre f k lim a tycznych  i roś linnych, co jest | Ń a zakończenie rozm ow y k ie ro w n ik  szko- | id e i soc ja lizm u“ , aby zna ł P ian 6-łe tn i

a -  ły  s tw ierdza z  uśmiechem: „Tegoroczny : i  p rogram  budow nic tw a 
niespodziewany b ra k  pytań egzam inacyj-

Znaczenie R êva ' dla l i tP r a tT r T ^ i^ is b ie l“ '  SC1 sw la ta - B ra k i te uzupełn ia teraz i  zw ra - j nych w ychodzi naw et na korzyść szkole, , . ■ -------------
’ ' . , . y , te a tu ry  poisKiej . j ca szczególną .uwagę na logiczne w iązanie \Sàyz uczn iow ie z konieczności pow tarza ją  n ik le m  o t rw a ły  pokój.

„S y tua c ja  chłopów w  Polsce szlacheckiej ; fak tów , na w yn a jd yw a n ie  przyczyn tak ich  ! ca ły m a te ria ł p rogram ow y, a nie zacieśnia
cturioflssi AxrtrHr’Q n  'TaEąązElz-mtłT m u  :_______i- i - -• . z ----------z _____ ■ - -

w adza ją  konsu ltac je  z uczniam i słabszy­
m i. V/ n iek tó rych  w ypadkach stosują do­
datkow e godziny. S ta ra ją  się rów nież w y ­
korzystać pracę w  kó łkach zainteresowań.

Np. na zajęciach pozalekcyjnych w  k ó ł­
ku po lon istycznym  opracowuje się różne 
zagadnienia z h is to r ii lite ra tu ry , co może 
m ieć n iem ałe znaczenie d la  w łaściwego 
przygotow ania się do egzaminów. Pod opie­
ką kol. Ire n y  A nd rychow sk ie j, nauczycie lk i 
języka polskiego w  k l. V I  i  op iekunk i tego 
kó łka , odbyw a ją  się zebrania kó łka  po lon i-' 
stów, pociągające coraz w ięcej uczniów. 
O m aw iano tam  m. in. tak ie  zagadnienia, ja k

nieodzowne dla logicznego pow iązania w ia ­
domości z geografii opisowej różnych czę­
ści św iata. B ra k i te uzupełn ia teraz i zw ra-

w v-magama staw ia 'sie tegorocznym  ' egza­
m inom , pozwoli m u poświecić jeszcze iro - 
che czasu na gnm tow n ie jsze  pow tórzenie 
tem atów  trudn ie jszych.

T a  n ie w ą tp liw ie  na jważnie jsza w  te j 
c h w ili sprawa w  naszych szkołach, jaką  
są egzaminy, nie pow inna przysłan iać nam 
i innych zagadnień, ja k ie  w  końcu roku , -, ■
szkolnego w  każdej szkolę muszą być pod- , 
ję te  i przeprowadzone. M yślę tu  o podsu- 1 p ‘ ze<W!,f>tow 
m ow an iu  całorocznej pracy szkół, o u ro­
czystości zakończenia roku  szkolnego.

We w szystk ich  szkołach (Powinniśmy 
spojrzeć ną kończący się ro k  szkolny w  
aspekcie oćeny naszych w y s iłk ó w  nad 
socja lis tycznym  w ychow an iem  m łodzieży.

Na czoło naszych zadań w ysunę liśm y na 
bież. ro k  szkolny sprawę ta k ie j o rgan izacji

Na p lan p ierw szy w ysun ię ta  by ła  w  tym
roku  sprawa le kc j i  i rea lizacji programów.

S p ra n ie  te j pow inn iśm y poświęcić w  
podsum owaniu całorocznej p racy szcze­
góln ie w ie le  uw agi. W alka o ja k  n a jle p ­
szą lekc ję  prowadzona była w  ciągu ca­
łego roku szkolnego. N ie w ą tp liw ie  je d ­
nak są w  każdej szkole m niejsze lub 
większe niedociągnięcia pod tym  względem 
i diatego podsum owanie spraw y w a lk i o do­
brą metodę pracy le kcy jn e j i pełną rea­
lizac ję  m a tDr ia łu  program owego jes t rz e ­
czą konieczną.

W izy tac je  odsłan ia ją  te b ra k i z cala 
wyrazistością . O to jesteśmy w  szkole pod- 
s t iw o w e j w  ¿Brusach (pow. chojnicki», 
gdzie na osiem w izy tow anych  le k c ji czte­
ry  w ypad ły  bardzo słabo z uwagi na nleg 
ci ostateczne przygotow anie się nauczycieli.

O czyw iście w  szkole te j 'sa rów nież =ia- 
be w y n ik i nauczania w  zakresie n iek tó rych  
przedm iotów . G dy następnie om aw ia liśm y 
z nauczycie lam i, w  ja k i sposób podnieść 
w cn nc  nauczania, w  ja k i sposób »eoiei 
przygotow ać de m ów  do egzaminów, 
wszyscy nauczyciele w -k -,za 'i na te że' 
bądź ju z  zaczęli prowadzić, bądź zm ierzają 
w  na jbuz  zym  czasie rozpocząć z uczniam i 
Izkc je  dodatkowe, żaden zaś z rau czyc ie 'i 
nie poruszy} zagadnienia pop raw y m etody 
sw o je j pracy na lekcjach obow iązkowych, 
a przecież w  szkole te j g łów n y nacisk na­
leża łoby położyć na tę w łaśnie sprawę.

P ow inn iśm y w  każdej szkole przed koń- 
cem roku  szkolnego w ydobyć i upowszech

socja lizm u, aby i n ic  doświadczenia najlepszych nauczycie li, 
s ta ł się jego oddańym  i  o fia rn y m  rea liza - , Pokazać ich dorobek, podnieść i  w yróżn ić  
torem , a tym  sam ym  niestrudzonym  bo jo w - i in ic ja ty w ę  i  troskę 0 ja k  najlepsze m etody

* , •’ i xxct w.yuctjuywame przyczyn taKicn xuatcuai p iug ictm uw y, a me zaciesma-
•w św ietle  w yb ranych  zabytków  lite ra tu ry  czy innych  z ja w isk  k lim atycznych , fizycz- I ta  swej p racy do „p rze rab ian ia “  odpow ie-
X  VTT —— X  VTTT \Xr “  i in  T-ir- n m r i nA/r«łn nm-łm i o m o rro n ! f    ! rl mi n o  m r to n in  n r t - m m in n m r łv in ‘<j nych, rozm ieszczenia' f lo ry  i fauny. 

P rzy pow tarzan iu  dużą pomocą,
X V I I  —  X V I I I  w .“  i. in. W  pracy te j Wy 
stąp iło  w ie le  m om entów  wychowawczych, 
ja k  konieczność szukania le k tu ry , próby 
samodzielnego uk ładan ia  p lanu i  w yp ra - 
cowań, p róby wygłaszania „re fe ra tó w “  bez 

, tekstu, a nie ty lk o  ich odczytywania. Kol.
A nd rychow ska  zw racała przy tÿm  szcze­
gólną uwagę, aby w ypow iedz i nie b y ły  
ogólnik<wve, ale rzeczowe, oparte na fa k ­
tach, oo w draża ło  m łodzież do udzie lan ia 
pe łne j, rozw in ię te j odpowiedzi.

D z ięk i tem u, ja k  m ów i kol. A nd rychow - 
-ska, un ika  się mechanicznego pow tarza­
nia, „p rzeżuw an ia “  daw n ie j znanych w ia ­
domości, natom iast praca ta budzi samo­
dzielność u uczniów  i pogłębia ich wiedzę.

Z  ko le i odw iedzam y Szkolę Podstawową 
n r  T w  O tw ocku. W  tym  d n iu  uczniow ie 
k l.  V I I  m ie li zadanie klasowe z a lge b ry :
W  ciągu 45 m in u t rozw iązyw a li trz y  zada­
n ia ' jeden p rzyk ład  na rozw iązanie ró w ­
nań, oraz dw a zadania tekstow e na ob li 
czanie procentów  i . uk ładan ie  rów nań^

W  ciągu le k c ji p ra w ie  wszyscy ucznio- j w iedn ią  m im ik ą  i rucham i. Z w ie lk im  
w ie  rozw iąza li zadanie bezbłędnie. M im o  j zainteresowaniem  dzieci w yko n yw a ły  sa- 
że b y ł to. w y n ik  dobry, nauczyciel żąda i « ^ z ie ln ie  rysunk i przedstaw iające frag-
jeszeze w iększej biegłości w  rozw iązyw a- m ™ y us yszanyc opowiadań.

^ J . **• "■ ! Baczną uwagę zwraca się na w yko rzy ­
styw an ie  pisemek dziecięcych na lekcjach. 
Szczególnie ważne jest to w  klasach na j-

j dzi na pytan ia  egzam inacyjne“

Realizacja tych zadań w  p ra cy  dyd a k ­
tyczno-w ychow aw cze j m ia ła  polegać prze­
de w szyskim  na s ta łym  podnoszeniu nau­
czania i  wychow ania.

pracy.

Podsum owanie p racy szkoły w  zakresie 
doskonalenia m etod pracy le kcy jne j, w y ­
korzystan ia  pomocy naukow ych” dokładne 
stw ierdzenie , ja k  zosta ł w yko na ny  pro-

szkolnej

,n iu  zadań różnych typów.
Trzeba podkreślić, że nie stosując żad­

nych godzin nadliczbow ycfi, m a te ria ł pro­
g ram ow y z m atem atyk i, został wyczerpany 
dp X IV .  Teraz, po w ta rza ' się na lekcjach 
w szystkie  dz ia łan ia  algebraiczne ńa' prze­
kładach z różnych dziedzin życia. Np. 
w  k w ie tn iu  punkterh w y jśc ia  d la  w ie lu  
zadań na ob liczanie procentów  b y ł ko­
m u n ika t P K P G  o w ykonan iu  p lanu p ro ­
d u k c ji za I  k w a rta ł br. W  dzia łan iach w y -

W  Szkole Podstawowej w  G órow ie  I ła -  I czytan ia  na jnowszych książek, k tó re  p rz y - .  Zeszyt iest snraw H janv -o . „
w eck im  (woj. olsztyńskie) zwrócono bacz- ¡ syła W ydzia ł O św ia ty  Prez. PRN do b i- up ływ ie  newneeo r r « ” ' *  ie Po ^ oíko . P rzy ja c ió ł Książk i. D.O kó łka  na- 
ną uwagę w  bież. roku  szkolnym  na s p ra - i b lio tek i. Kol. T um kiew icz  urządza kon- 'zeszytów  n ' gd? na .Podstawie ! leży 20 uczniów, poczynając od k l. V  —
wę czyte ln ic tw a  wśród dzieci. ku rsy  czyte ln ic tw a . O sta tn io  na ozdobnej | te s’; m a sHva zouen tuJe sl?> ^  V I I .  W  każdy p ią tek „K ó łk o  P rzy jac ió ł

B ib lio teka  w  te j szkole liczy  1570 ksią- tab licy  konkursow e j znalazły się fragm en- [ „ r, p . cz^ ta io  -luż ucz“ K s ią żk i“  odbyw a swoje zebrania lu b  ucze-
żek na 320 uczijiów . Ilość czy te ln ików  | ty  z „D ru ż y n y  M is z k i“  —  Tajea, z „P ie r-  . zapowiada na jedne j z le k c ji języka ; stniczy w  tzw . „ lekc jach  b ib lio tecznych“

W asilew sk ie j i ze „S ta - P°k>kieg°. ze odbędzie się dyskusja  na te- Oprócz udzie lan ia  pomocy w  przt-gotowyJ 
■ej baśni“  —  Kraszewskiego. W  k o n k u r - : m at te j pozyc^-'w yóąw m cze j. „P o  ta k ie j | w an iu  w ystaw , konkursów  i p laka tów  

sie bra ło  udzia ł 42 dzieci. '  | ^ y ń t O z i  -  m ów D fe ib lio teka rk , -  w ie k - ! członkow ie kó łka  za jm u ją  się także oSa-’
Szkoła p renum eru je  czasopisma „S w ie t -1 ^Zosc uczniów  danej k la sy  stara się w y - ; daniem książek w  papier, sk le jan iem  roz- 

lica “ , „P ło m y k “ , „D ru żyn a “  itd . B ib lio te - j P°zyczyć om awm ną książkę". T ak było  ¡ da rtych steonic ł  zapoznają się z technika 
ka rka  nawiązała rów nież ścisły kon ta k t ! z „O pow ieścią o p ra w d z iw ym  cz łow ieku“  ; wypożyczania. P rzy wypożyczaniu ucznio- 
z b ib lio teką  m ie jską, z k tó rą  uzgodniono, j  .  “ •  Polewoja,_ „O gn iw em “  —  B ron ie w - j w ie  m a ją  swobodny dostęp do półek na 
ja k ie  k s ia *d  mogą być wypożyczone dzię- ¡ „U czn iam i Spartakusa“  —  R udn ic- ; k tó rych  zna jdu ją  się ks iążk i B ib lio te k a rk ą
ciom  stosownie dó ich w ieku . , j Klej 1 ln n y m l- i zachęca każde dziecko do 'p rze jrzen ia  książ-

N auczycie lka języka polskiego w  k l^ : ^  po om ów ieniu twórczości k i, zan im  ją  wypożyczy. K o ło  przygoto-
V  —  V I I ,  ju ż  od początku roku  po leciła \ A ‘ M ick iew icza, J. S łowackiego dzidet w y - w u je  się do urządzenia w  bieżącym roku 
dzieciom  prowadzenie zeszytu do le k tu ry  { kona ly  a lbum y, w  k tó rych  um ieśc iły  fo - | szkolnym  w ieczoru poświęconego Koper 
nadobow iązkowej. K lasa V  no tu je  w  togra fie , ryc in y , życiorysy, w y c in k i z g a - 1 ' ’
szycie ty tu ł książk i, nazw isko autora, ro k  ¡ ZGt U,b przepisane f r«gm enty u tw o rów , no- 
w ydan ia , a w  uwagach w p isu je  k ilk a  | ta tkę  b ib liog ra ficzną , w k le ja ły  fo tog ra fie  

.. zdań na tem at przeczytane) ks iążk i klasa w ykonaw ców  na w ieczorze m ick iew iczow - 
ych, k tó re  trzeba dopiero zbliżyć do ; V I i V I I  na tom iast w  uwagach nodaie ! sklm  w ierszy „ Dziad i baba“ , fragm entów

i f in  rł t’ i 11z"ntxri3 n o n o  c r l r w r r r ,  . t - ' ^  '  J

xxct o^u ucaijiu w . uosc czyrein iKow i iy  z „u ru z y n y  
w  p ierw szym  półroczu w ynos iła  180, obec- j w otne j puszczy 
nie podniosła się do 240. Jest to zasługa i re i baśni“  —  I 
•wszystkich nauczycieli, a w  szczególności 
op iekunk i b ib lio te k i kol. T um kiew icz.

Pragnąc zachęcić dzieci k l. I  i I I  do czy­
tan ia  książek zorganizowała ona „W ieczo­
ry  ba jek“ , k tó re  prow adziła  w  czasie za­
jęć pozalekcyjnych. W ieczory te s tanow iły  
niem ałą a trakc ję  d la  m łodocianych słucha­

c z y ,  gdyż nauczycie lka ilu s trow a ła  swoje 
Opowiadania ko lo ro w ym i obrazkam i, odpo

n ik o w i

Oczywiście nie b ra k  też i trudności. Nau-

tnłpd
książ
klasa

do drukowanego słowa. T ak np. 
I I  dz ięk i um ie ję tne j zachęcie nauczy­

c ie lk i iw id /o  chętn ie  czytą K a /ae  dziecko 
te j k lasy jest prenum eratorem  „Ś w ie rsz­
czyka — Isk ie re k “ .

Kol. Z. Czerniawska, nauczycielka i w y ­
chowawczyni I I  klasy, w yko rzys tu je  je 
w  pełn i. P isemko dostarcza aktualnego 
m a te ria łu  z życia k ra ju . W  konkursach

stępuje coiaz w iększa rozmaitość, aby j pięknego czytania, urządzanych w  te j k la - 
uczm owie m og li swobodnie rozw iązyw ać | sie przez w ychowawczynię, dzieci same 
rożne zadania. j oceniają w ys iłek  swoich koleżanek i kole-

Dotyehczas nauczyciel m atem a tyk i posłu- gńw. Na lekc jach prac ręcznych w yko n u ją  
g iw a ł się, jedynym  zresztą w  . języku po i- | podane przez pisem ko p rzyk łady  robót, 
sk im , podręcznikiem  B. Iw aszkiew icza K o l. pze rn iaw ska  po up ływ ie  każdego ty -  
,.A lgeb ra “  —  kl. V I I  —  w yd, rok  1952. | godnia poświęca część le k c ji na om ówie- 
Podręcznik ten  zaw iera jednak ta k  mało | nie wrażeń, ja k ic h  dziąci doznały czyta jąc
zadań tekstowych, że w szystkie już  zosta­
ły  przerobione. S tw ie rdz iw szy, że ucznio­
w ie  nie nabra li jeszcze biegłości w. rozw ią ­
zyw an iu  zadań tekstow ych, k tó re  m ają 
ta k  w ie lk ie  znaczenie kształcące i p ra k ­
tyczne, nauczyciel sięgnął do podręcznika 
radzieckiego. Jest to „S b o rn ik  zadacz po

książeczki, om ów ienie postaci bohatera 
i wzbudzenie przez to u pozostałych ucz­
n iów  chęci zapisania się do b ib lio tek i.

W  klasach starszych prow adzi się już  
system atyczną pracę z książką. Nauczycie l-
St.Wfl tP l  <57lf n lv  w lż ł l l f lp  t a l f / o  v n o lo  u n '_

k ró tko  g łów ny wątek, m iejsce i czas a kc ji ■ ” Pana Tadeusza“  i innych, 
oraz w ypow iedz i o występujących boba- i D,o a k c ji popu laryzacji 
terach.

sw o je j pracę 
\

czyte ln ic tw a

I czyciele zgodnie stw ie rdza ją , że napotyka- 
I .ią zasadnicze trudności w 
i w  b ib liotece szkolne j:

1. D y rekc ja  k in a  w yśw ie tla  zbyt m ałą 
ilość ii lm ó w  osnutych na tle  książek, k ió -

NAKŁADEM
Państwowych f f  Z a k ł a d ó w

WW ydawnictw
u k a z a ł a  s i ę

Czerniewski Ŵ. E G Z A M IN Y  PROMOCYJNE
Warszawa 1953, str. 100, cena zł 2,35.

Do nabycia w  księgarniach „D om u K s iążk i"

^w ciągnięto, także harcerzy, k tó rzy  za łoży li r e są na jciekaw szą fo rm ą je j popu ła ry- 
------------------— .... . ■■■--------------- — ---------------—  j zacji.

2. M ała  ilość książek w  b ib lio tece dla 
na jm łodszych czyte ln ików . W ydzia ł O św ia­
ty  Prez. PRN przysyła jąc ks iążk i w  zbyt 
m a łym  stopniu uw zględn ia potrzeby dzieci 
z k l. I I  —  I I I ,  książeczek tych  jest m ało 
w  stosunku do liczby dzieci.

3. M ała ilość jednakow ych egzemplarzy 
ks iążk i i  b rak w y d a w n ic tw  popu larno­
naukowych, odpow iedn ich ' d la  uczniów  
szkoły podstawowej.

M im o  Tych trudności r. dn ia  na dzień 
pogłębia się um iłow an ie  książk i w^śród 
dzieci, coraz też lepsze w y n ik i w  upow ­
szechnieniu czyte ln ic tw a  osiągają nauczy­
ciele w  G órow ie Iław eck im .

S z k o l n y c h
k s i q ż k a:

I  KOŃCOW E

' gram nauczania we w szystkich klasach 1 z# 
w szystk ich  p rzedm io tów  oraz wysunięcie 
na te j podstaw ie w n iosków  na p rzysz ły  
rok  szkolny —  oto bardzo ważna sprawa, 
k tó rą  m us im y w k o n a ć  w  naszwch szko­
łach przed rozejściem  się na w a k a c y jn y  

’ wypoczynek.

S praw ie  w a lk i o w y n ik i nauczania s łu­
żą różne fo rm y  zajęć poza lekcyjnych j po­
zaszkolnych. A na liza tych fo rm  w inna  
wskazać osiągnięcia i  b ra k i te j pracy, 
pokazać, dlaczego pracę jakiegoś kó łka  
zainteresowań ocenić możemc ja ko  dobrą 
: dlaczego w  innych kó łkach czy w  świe­
t lic y  panowała nuda ; często n iedopisy- 
w'eia frekw enc ja  uczniów.

•Jednym ze środków  w a ik i o lepsze w y ­
n ik , nauczawa i wychow-ania. k tó rem u 
należałoby poświęcić specja lna uwagę, to 
praca wychowawców’ klasow ych W ytycz­
ne do pracy w ychow aw cy klasowego, ja k ie  
osta tn io  d o ta r ły  do szkół, pow in ny  być 
tą norm ą, '  w ed ług k tó re j trzeba bodzie 
zanalizować i  ocenić całoroczna pracę 
w ychow aw ców  i wyciągnąć w n iosk i do 
podniesienia poziomu pracy ‘w ychow aw cy 
klasowego w  ro ku  przyszłym .

Szkoły po w in ny  zw rócić  uwagę j na to, 
by podsumowań sw e j pracy dóWonely 
rów nież k o m ite ty  rodzic ie lskie , szkolne 
ko m ite ty  opiekuńcze, organizacje m łodz ie ­
żowe.

Samo zakończenie roku  szkolnego po . 
w inno  m ieć w  każdej szkole cha rak te r 
bardzo uroczysty. N ie może ono być ty lk o  

. w ew nętrzną uroczystością szkoły, "lecz. 
p rzeciw n ie —  pow inno w  bardzo s iln y  

; sposób podkreślić  n ie rozerw a lny1 zw iązek 
I szkoły ze społeczeństwem. A  w ięc szkoła 
« pokaże rodzicom  w  czasie uroczystości 

zakończenia roku szkolnego popisy g iffin a - 
! styczne, zorgan izu je  w ys tę p y ' chórów  
i  szkolnych, deklam acje, recytacje, w ys ta w y  
: prac uczn iow skich  ilp . K o m ite ty  ro d z i­

cie lskie, a zwłaszcza szkolne k o m ite ty  
opiekuńcze, pomogą szkole w  urządzeniu 
tych im prez pod względem  technicznym , 
a w ięc w  p rzys tro je n iu  sali. p rzygo tow an iu  
haseł i transparentów , urządzeniu w ys ta ­
w y  p rac uczn iow skich , dostarczeniu o r ­
k ie s try  na zabawę uczniowską itp . P rz y ­
pomnieć należy, że reg u lam in  szkolnych 
kom ite tó w  opiekuńczych p rzew idu je , iż 
będą one in ic jo w a ć  p rem iow an ie  uczn iów  •  
w yróżn ia jących  się w’ nauce ; p racy spo­
łecznej oraz p rem iow an ie  i  nagradzanie 
w yróżn ia jących  się w  pracy nauczycie li. 
Czyż może być bardzie j w łaśc iw y  m om ent 

^ o  rea liza c ji tego zadania, ja k  w łaśn ie  
uroczystość zakończenia roku  szkolnego? 
Serdeczne słowra podzięk i nauczycie low i 
przez ko m ite t rodz ic ie lsk i 1 op iekuńczy — 
o to  fo rm a nagrody ze s trony  rodziców  za 
w yróżn ia jącą  się. pełną poświęcenia prace 
nauczyciela nad d z ie ć m ilw  ciągu ro ku  
szkolnego.

Również pu b liczne  nagrodzenie n a jle p ­
szych uczniów  za p ilność i w y trw a łą  pracę 
będzie m ia ło  wartość m ob ilizu jącą do po- - 
giębińnia w a lk i o w y n ik i nauczania całej 

: szkoły w  now ym  roku  szkolnym .

j Uroczystość zakończenia roku  szkolnego 
j jes t wreszcie pożegnaniem najstarszych 

uczniów’, opuszczających szkołę. M om ent 
i ten pow in ien  być szczególnie zaakcento- 
; wany. Przez w ie ie  la t  pobytu  -w szkolę 

m łodzież ta zżyła się z nią, tu  uczyła Się 
i pracować, tu  rosła i m ężniała. Opuszczając 
szkołę m łodzież pow inna wynieść przeko­
nanie. że nie urwm ła się n ić  sym pa tii 

| i wcspólnoty ze szkołą, że zostaną tu  do­
tychczasow i p rzy jac ie le  —  ta k  starsi, t j. 
nauczyciele, ja k  m łodsi, t j  ko ledzy z klas 
niższych. Dalszy los wychowanków ’ w in ien  

i głęboko interesować szkołę —  i odw ro tn ie , 
w ychow ankow ie  szkoły po w in n i w  m ia rę  

! swych s ił pomagać szkole, z k tó re j w yszli.
O zakończeniu roku  szkolnego pow inn i-

M A R IA  H A J D U L  

W  W W W  W

I
śm y w ięc  m yśleć zawczasu.

3. SŻ.

Przed I V  Kra jow ym  Zjazdem ZN P

Dzięki samokształceniu ideologicznemu wzrosła świadomość i aktywność polityczna nauczycieli
«Ł;

Na I I I  K ra jo w y m  Zjeździe ZNP w  1951-r. 
Bolesław’ B ie ru t wśród w ie lu  zadań w y ­
m ie n ił ja ko  czołowe podnoszenie ideolo­
gicznego poziomu nauczycie li: „N auczy­
c ie lstw o w inno  n ieustannie pogłębiać swą 
w iedzę społeczno-polityczną“ . Nakaz ten 
uzasadnił następująco: „W in n iś m y  oczy­
ścić nasz system nauczania z wsze lk ich 
pozostałości ideologicznych starego ustro­
ju , uw o ln ić  go z resztek wStecznictwa, 
k ry ją cych  się za parawanem  fa łszyw ych 
teo rii, obnażyć i  zdemaskować społeczną 
naukę i f ilo zp fię  burźuazyjną“ . ,

Obecnie w  przededniu IV  K ra jow ego 
Z jazdu ZNP pow inn iśm y odpowiedzieć n,a 
pytan ie , czy i. w . ja k im  stopniu zreólizowm- 
li.śmy w skazania Bolesławą B ie ru ta ,' z ja ­
k im  dorobkiem  przy jdz iem y na IV  Zjazd 
i ja k ie  b ra k i , uw idoczn iły  się w  czasie 
ubiegłego dw iilec ia .

W okresie sprawozdawczym  n ie w ą tp li­
w ym  osiągnięciem był fa k t objęcia samo­
kształceniem ideologicznym  pracow n ików  
pedagogicznych szkół i a d m in is tra c ji szkol­
ne j p raw ię  wszystkich resortów. W ok re ­
sie tym  zrea lizow a liśm y w  trzech etapach 
poprzednio ustaloną problem atykę, przy 
czym każdy etap Zestal zakończony kolo- : 
k w ia m i i państwowym  egzaminem. Prze­
szko liliśm y ogółem 1500 in s tru k to rów , 
z k tó rych  część skierowano dó pracy w  in ­
nych ins tytuc jach ośw iatow ych lub do in ­
nych prac zw iązkow ych. W rantach samo- : 
kszta łcenia ideologicznego przeegzamino­
w a liśm y  p raw ie  120 tys. osób. z czego n a j­
w ięcej, bP przeszło 64 tysiące osób, szko­
l i ło  się w  tzw. I I I  torze. W edług resortów  i 
na jw iększą liczbę stanow ią nauczyciele i 
Szkół podległych M in is te rs tw u  O św iaty, i 
potem  CUSZ, M in is te rs tw u  R o ln ic tw a  
i M in is te rs tw u  K u ltu ry . M im o  w ie lk iego 
nasilen ia  pracy sam okształceniowej pozo- j 
st& łó jeszcze oko ło 6% Osób, k tó re  nie zło- ! 
ży ły  państwowego egzaminu. N a jb liższym  : 
naszym zadaniem jes t doprowadzenie 
i tych kolegów do pomyślnego ukończenia 
p ierwsze j fazy samokształcenia.

W  w y n ik u  dotychczasowego sam okształ- ; 
cenią ideologicznego . Ogół nauczycielstwa ; 
zapoznał się z podstawowa prob lem atysą 
i te rm ino log ią  m arksistowską, ja k  też z pe­
dagogiką socjalistyczną. U  bardzo w ie lu  
prać a Samokształceniowa rozbudziła  żywą 
potrzebę dalszego ' uzupe łn ian ia w iadom o- j 
pal i  zakresu «¿kolenia ideologicznego, co 1

też sprzy ja ło  nadaniu I I  e tapow i charak- 
I teru pracy dobrow olne j. „D op ie ro  teraz po 
j naszych zebraniach sam okształceniowych 
; po tra fię  dobrźe wytłum aczyć uczniom 
k w e s tię 'n a ro d o w ą “  — pisze (io  nas kol.

! P ietrasowa ze szkoły n r  20 w  Sosnowcu. 
„D z ięk i sam okształceniu •— tw ie rdz i kol. 
J. Puchrow icz z Będzina —  nauczyłem  się 
rozum ieć założenia programowe- planów- 

; nauczania, lep ie j i g ru n tow n ie j rozum iem  
obecną rzeczywistość, a dz ięk i tem u mo- 

| gę lep ie j w ychow yw ać . m łode pokolenie, 
które  przecież jest podstawą naszej p rzy ­
szłości. Uważam, że sam okształcenie po- 

; w inno  być bezwzględnie prowadzone na­
da l“ .

L e k tu ra  k lasyków  m arks izm u-len in izm u 
j U ła tw iła  nauczycielom  czytan ie  l  rozum ie­
nie postępowej lite ra tu ry  naukow ej i p ięk- 

j nej, a' przede w s z y s tk im . u m o ż liw iła  w ię k ­
sze upo lityczn ien ie  ich pracy i —  ja k  w i-  

i dać z cytow anych wyżej w ypow iedz i —
| lepsze i pełniejsze rea lizow anie  progra - 
; m ów nauczania.
; Praca sam okształceniowa przekonała 
masy nauczycielskie, że socja lizm  jes t je- 

! dyn ie słuszną form ą ustro jow ą, Morawy 
naszej rew o lu c ji socja listycznej sta ły się 
d la  nich zrozumiałe. Dzięki temu w zrosły  
poważnie kad ry  św iadom ych i lep ie j p rzy­
gotowanych a k ty  w istów -nauczycie l i, k tó ­
rzy b iorą o fia rn ie  udzia ł we w szystkich 
akcjach społeczno-politycznych. Tow. Cy­
rank iew icz  i tow. O chab-na I O gó lnokra- ! 
jó w e j K on fe renc ji P rzodujących Nauczy- i 
c ie li m ó w ili z uznaniem  o pracy masowo- j 
po lityczne j nauczycieli. W zrost św iadom o­
ści i  ak tyw ności społecznej zb liży ł naszych 
kolegów do p a rtii,  a w ie lu  najlepszych ! 
spośród nich jest dzis ia j je j członkam i.

D zięk i sam okształceniu i egzaminom^po- i 
zna liśm y dok ładn ie j szeicgi związkowe, ! 
dostrzegliśm y w ie lu  skrom nych, ale w y ­
b itnych  p racow n ików  pedagogicznych. Do j 
tak ich  należą kol. ko l.: W ojciech Kucharz, i 
obecnie k ie ro w n ik  PO DKO  w  M iechow ie, j 
G ertruda  K nyfe l, autochtonka, a k tyw is tka  
ZNP i  delegat na IV  Zjazd, M a ria  Le- : 
dwoń, au tochtcnka i aktyw ist.ka ZNP 
z pow. G liw ice , Jadw iga Zawisza, wycho­
w aw czyn i przedszkola w  Szopienicach, Zo- ! 
f ia  Gondek, in s tru k to r samokształcenia ■ 
ideologicznego^ w  Łom ży, Jan ina K lo cków - j 
na z M ysłow ic, k tó ra  dzięki samokształcę- '

n iu  z w ychow aw czyn i przedszkola (po 
ukończeniu K P Z) awansowała na w y k ła ­
dowczynię pedagogjki w  liceum  pedago- 

j gicznym , E m ilia  Sobieńko, k ie ro w n ik  szko­
ły  w  Szczepanowicach, po w ia t M iechów, 
która  m ając ponad 60 la t ochotniczo zda­
ła państw ow y egzamin z w y n ik ie m  ce lu­
jącym . W  czasie osta tn ie j akcji': w yborczej 
w ie lu  in s tru k to ró w  sam okształcenia ideo­
logicznego zostało sekretarzam i zarządu 
o-kręgu ZNP’, w ie lu  z n ich przeszło do od­
pow iedzia lne j p racy w  aparacie p a rtii,  ad­
m in is tra c ji szkolne j i ośrodków doskona­
len ia  kadr. Dorobkiem  m in ionego okresu 
jest spora liczba przodujących in s tru k to ­
rów , k tó rzy  o fia rn ie  i w yd a jn ie  p racu ją  
w  dziedzin ie szkolenia ideologicznego i  tak  
pokochali swą pracę, że nie zgadzają się 
przejść ną żadne inne stanow isko. Tu moż­
na by w y liczyć  dz ies ią tk i nazw isk, m. in. 
są to kol. ko l.: Szwareżewski z B ie lska, 
G ładysz z Tarn. Gór, K ró lic k i z pów. G li­
wice, C hm ie lew ski z Tarnowa, K ruszew ski | 
z B ie lska Pódl. itp .

N ie w ą tp liw y m  osiągnięciem w  pracy sa- I 
m okształceniow ej b y ł w zrost dyscyp liny  
zw iązkow ej, p rzy czym frekw e nc ja  na ko- i 
lo kw iach  i egzaminach stale rosła. Samo- j 
kształcenie u ła tw iło  także w a lkę  z biuroą i 
kratycz.nym i przerostam i w  aparacie zw iąz- j 
kow yrri, ja k  i ad m in is tra c ji szkolnej, ucząc j 
nauczycie li śm iałego stosowania k r y ty k i j 
i sam okry tyk i.

Oczywiście, w idoczny w zrost ideólogicz- | 
nego poziom u nauczycie lstwa w yw o ła ł i 
wzmożoną akc ję  wroga, k tó ry  n a s ilił w a l- I 
kę w  szkole stosując często presje ekono- j 
miczne wobec ak tyw is tó w , w yko rzys tu jąc  | 
nasze niedawne trudności aprow izacyjne. j 
W  w ie lu ' wypadkach, np. w  powiecie cie- j 
szyńskim  i b ia lsk im , ku łacy odm aw ia li j 
•nauczycielom sprzedawania chleha i  in - ! 
nych p roduk tów  pierwęzej potrzeby. T ak - j 
że i rea kcy jn y  k ie r  wzm ógł w a lkę  i n ie - | 
raz —  ja k  to  by ło  np. w  C hybiu —  nadu- i 
żyw a ł am bony do ataków  na nauczyciel- j 
itu-o. Nauczyciele za ję li zdecydowaną po- ! 
stawę wobec tych ataków  wroga, dając im  ! 
Astrą • odprawę. Np. w  Stalir.ogrodz.ie kol. i 
Ewa Kuczka, k ie row n iczka przedszkola, 
p o tra fiła  zdemaskować księdza, k tó ry  sta- ' 
ra ł się * przekonywać rodziców  o tym , że l 
dzieci in te lig en c ji pracującej tracą ną tym , j 
że p rzebyw ają  w  przedszkolu razem ! 
z dziećm i robo tn ików , |

i Ez zdecydowaną postawę ideową w ie lu  
i nauczycie li spo tyka ło  się z ob jaw am i dy- 
j w e rs ji ze s trony  w rogiego środowiska. Tak 
np, in s tru k to ro w i samokształcenia ideolo­
gicznego w  G ra jew ie  w ybito* dw ukro tn ie  
szyby w  m ieszkaniu, a na sto i egzam ina­
cy jn y  wrzucono przez okno cegłę. >.

P ierw szy Z jazd Spółdzielczości W ie jsk ie j 
w ykaza ł w ie le  nazw isk nauczycie li, k tó rzy  | 
uzbro jen i w  teorię samokształcenia ideolo- | 
gicznego do jrze w a li w  ogn iu  w a lk i klaso- j 
w ej na w s i i w a ln ie  p rzyczyn ili się do za- [ 
łożenia licznych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . {

W  ub ieg łym  okresie do rob iliśm y się za- j 
ró \vno w łaśc iw ych fo m j pracy sam okształ- j 
cen iowej, ja k  też nauczyliśm y się tra fn ie j 1 
dobierać tem atykę ideologiczną. P ra k tyka  i 
wykazała, że najlepsze w y n ik i s im o ksz ta ł- i 
cenią ideologicznego osiągam y stosując j 
metodę sem inary jną . M etoda ta  p rz y jm u je  j 
się też coraz bardzie j w  teren ie i trzeba j 
będzie ją  kon tynuow ać w  przyszłości. 
U sp raw n iliśm y także organ izację  samo­
kształcenia ideologicznego przez usta len ie j 
rygorów  egzam inacyjnych, prowadzenie ' 
repe ty to riów , popraw ienie poziomu, w k ła ­
dek sam okształceniowych, naw iązanie ści­
ślejszej w spółpracy z ogn iw am i O DKO  itd .

Podsum owując 'osiągnięcia zdajem y so- I 
bie sprawę, iż n ie . są one w yłączn ie  naszą I 
zasługą, że ogrom ną ro lę  przypisać należy j 
k ie row n icze j i wychow aw cze j p racy na­
szej p a rtij,  organ izacji masowych, a także 
postaw ię samego nauczycielstwa.

Te n ie w ą tp liw e  sukcesy n ie  po w in ny  j 
przesłonić nam  fa k tu , "ze wśród nauczy- ; 
c ie li są jeszcze tacy,«którzy n ie  roeum ie ją 
sensu w a lk i k lasowej i p o tra fią  pow ie - j 
dzieć, ja k  to  b y ło  np. w  Poznaniu, że „po - j 
nieważ w  szkołach artystycznych nie  ma : 
w a lk i k lasow ej, w ięc trzeba skreś lić  p y ­
tan ie  egzam inacyjne na ten tem at dlaM 
szkół artys tycznych“ . P rzy in ne j okaz ji ! 
s łyszeliśm y w  pow. N ow y Targ w ypow iedź 
nauczyciela: „U  nas w  szkole nie ma w a l- f  
k i k lasowej, bo do tego n ie  dopuszcza gro- j 
no nauczycie lskie“ . Tego rodzaju w ypow ie ­
dzi są nieliczne, świadczą one jednak j
0 tym , iż m usim y pracować jeszcze lepie j
1 n:e sądzić, że w  w y n ik u  I  etapu samo­
kształcenia już • wszyscy nauczyciele po­
znali podstawowe zasąciy m a rks izm u-len i­
nizmu.

Jednym  z na jw ażnie jszych błędów  jes t! 
zbyt słabe «w iązanie te o rii » p ra k tyką

szkolną, z nauczaniem 1 wychowywaniem
młodego pokolenia, a także lu k i V  w iado ­
mościach teoretycznych. W ciąż jeszcze I 
obserw uje się fa k ty , , że nauczyciel, k tó ry  ! 
zdał celu jąco egzamin z pedagogiki socja- I 
li.stycznej, nie przestrzega w  swej pracy i 
zasad nauczania, n ie  w yko rzys tu je  pomo­
cy naukowych, n ie  dba o w ychow u jący 
cha rak te r le k c ji itp . Nauczyciele tacy po- ■ 
zna li teoretyczne zasady pedagogiki socja- | 
lis tyczne j, lecz n ie  zm ie n ili i n ie  dostoso- j 
w a li do n ich  swoich metod pracy.

N ierzadkie są także w ypadk i, gdy nau- ; 
czyciele znając podstawy naukowego po­
glądu na św iat, um iejąc na pamięć pra- 
w a  d ia le k ty k i itp . w  życiu p ryw a tn ym  
w  dalszym  ciągu tk w ią  w  pętach obsku- 
ranckiego idealizm u.

F a k ty  te świadczą, że n ieraz sam okształ­
cenie m ia ło  cha rak te r fo rm a lny , że trzeba 
je  da le j pogłębiać, tak  aby obok uzbroję- j 
n ia  w  wiadom ości z m arksizm u, nas tępo- I 
w-ał zasadniczy przełom  w  poglądach i po- : 
stępowaniu nauczycieli.

W  usunięciu tych b raków  w ie lką  pomoc 
okazać nam mogą ośrodki doskonalenia 
k a d r z k tó ry m i ciągle w spó łp racu jem y 
zbyt  fo rm a ln ie . B łędem by ł także fa łszyw y 
libe ra lizm  n iek tó rych  cz łonków  kom is ji 
ko lokw ia ln ych  i egzam inacyjnych, k tórych 
oceny nie odzw ie rc ied la ły  rzeczywistego 
stanu w iedzy nauczycieli, a Czasami zama- 
Zyw ały wręcz w rogie w ystąp ien ia  poszcze­
gólnych jednostek. Jeszcze za m ało  docie­
ram }' do zespołów położonych na p ro w in ­
c ji,  na wsiach, pracujących w  trudnych  
w a run kach  pod .naciskiem w rogów  1 reak- 
c y jp e j części k le ru . N ie upora liśm y się 
także ze sprawą w łaśc iw e j obsady kad ry  
.Ins trukto rsk ie j, w sku tek, czego m am y n ie- 
faz  in s tru k to ró w  słabych lu b  w akujące 
stanow iska, ja k  np. w  Siem ianow icach, 
Poznaniu, n iek tó rych  dzie ln icach Warsza­
w y, w  Św iętochłow icach. Opolu czy B yto ­
m iu . W  n iektórych oddziałach pow ;ato- 
jwych. ja k  np. w  Nysie lub  w  80% oddzia­
łó w  okręgu szczecińskiego, w  ogóle nie ■ 
fu n kc jo n u ją  kom isje  sam okształcenia ide­
ologicznego. k tó re  pow inny  k ie iffw ać  pra- 
c» ZOZ i MOZ, ciągle za słabe jest czy­
te ln ic tw o  prasy i podstawowej lite ra tu ry  
Ideologicznej.

Są i tak ie  oddziały, gdzie in s tru k to r sa­
m okształcenia ideologicznego b v ł i j&st. je - I 
szcza jedynym  ak tyw is tą , na k tó rym  »po-j

r ezywa cała praca oddziału. T ak dzieje się
np. w  licznych oddziałach okręgu .szczeciń­
skiego i zielonogórskiego. S k u tk i takiego 
.stylu pracy Są n ie w ą tp liw ie  szkod liw e d la  
poziomu samokształcenia. - N iektó re  zespo­
ły samokształceniowe i poszczególne osoby 
błędnie zrozum ia ły  dobrowolność I I  etapu 
samokształcenia ideologicznego i dopuściły 
do czasowego załam ania się fre kw e n c ji na 
zajęciach.

Przed now ym  k ie row n ic tw em  ZNP jstoi 
zadame dalszej W alki o świadomość ide­
ologiczną i poziom zawodowy cz łonków  
naszego Z w iązku. W  doskonalszy n iż  do­
tychczas sposób m usim y dobrać a k ty w  in ­
s tru k to rsk i. aby zapewnić terenów: sta łą  
i system atyczną pomoc, docierać z n ią  dó 
najdalszych zespołów, zwłaszcza p racu ją ­
cych w  trudnych  w arunkach. Trzeba bę­
dzie zerwać ze stosowanym  dotąd w  Za­
rządzie G łów nym  zw yczajćm  od ryw an ia  
in s tru k to ró w  sam okształcenia ideo],'.gicz­
nego do innych prac i nawiązać śc ś ie js /ą  
współpracę W ydzia łu  Szkol. -  ideologicz­
nego z p racow n ikam i innych w ydz ia łów  
Zarządu G łów nego po to, aby uzyskać ja k  
na jw iększą ilość sygnałów’ i raportów  o  sv- 
tua c ji ^ im okszta łcen ia  ideologicznego na 

i terenie całego kńaju. '
W , w iększym  niż dotychczas stopniu 

i ‘yzeba będzie w ykorzystać „G łos Nauczy­
c ie lsk i d!a »problem atyk, sam okształcenio­
wej, podając konkre tne wskazów ki i wzo* 
y do b ie j pracy sam okształceniowe), trze ­

ba będz.ie kontynuow ać wprowadzone już  
systematyczne kurso-kon fe rencje  dla in ­
s tru k to ró w  okręgowych i zastosować >iowe 
fo rm y pomocy terenow i przez zbiorowe 
w y jazdy  lus tracy jne, w  k tó rych  brać bę­
dą udzia ł p rzodu jący ins trukto rzy* pow ia ­
tow i i  okręgow i z całego k ra ju . W  dziedzi­
nie metodycznej należy rozw iązać problem  
stw orzenia i upowszechnienia wyższych 
i bardzie j a trakcy jnych  fo rm  pracv Samo­
kształceniowej. k tó re  by w skaza ły 'nauczy­
cielom, ja k  wiązać teńrię  z p raktyką .

Kończąc ten k ró tk i przegląd naszej p ra ­
cy sam okszta łceniowej chcie libyśm y pod­
kreślić. że wytyczną naszego działarfla i ha- 
s.em dla  dalszej p racy sam okształceniowej 
tą d la  nas słowa G. M. M alenkow a: „T am  
gdzie słabnie zainteresowanie spraw am i 
Ideologii, powstaje podatny g ru n t d)a oży­
w ien ia  wToglch nam  poglądów ł ide i".

K . R A C ZE K
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kształci pracowników naukowych w zakresie pedagogiki

1. U n iw e rsy te t W arszaw ski jest dziś j e - [ sorow ie, docenci, a d ju n k c i i  asystenci do- 
dynyrn  un iw ersyte tem  —  na k tó ry m  z o r - jk ła d a ją  starań, by  z m u ró w  ucze ln i w y -  
ganizowane są stud ia  w  zakresie nauk pe- I chodziła kad ra  pedagogów uzb ro jonych 
degogicznych. Celem tych s tud iów  jest j w  rzete lną w iedzą, zdo lnych do pokonyw a- 
przygotow anie  w ysoko w y k w a lifik o w a n y c h  ’■ n ia  w szystk ich  przeszkód przy budow ie
p racow n ików  w  dziedzin ie te o rii i p ra k ­
ty k i nauczania i w jTchownnia, ideoufych 
ka d r w ychow aw ców  m łodego pokolenia 
P o lsk i Ludow e j. Ze w zględu na szczegól­
ną doniostość pracy w ychow aw cze j w  
ksz ta łtow an iu  nowego człow ieka społeczeń­
stw a socjalistycznego, k tó ry  —- wedle słów  
S ta lina  —  w in ie n  być „a k ty w n y m  dzia ła­
czem rozw o ju  społecznego“ , należy z ja k  
na jw iększą  starannością kszta łc ić m łodą 
kad rę  pedagogów. I  wreszcie, co nie jest 
spraw ą n a jm n ie j ważną: — wobec now e j 
koncepc ji o rgan izacy jne j zakładów  kszta ł­
cenia nauczycie li, k tó re  szukają w y k w a li­
f iko w a n ych  w yk łado w có w  pedagogiki, psy­
cho lo g ii i  h is to r ii w ychow an ia , S tud ium  
Pedagogiczne U: W . odegrać m usi, s iłą  fa k ­
tu , ro lę  szczególną. D latego na stud ia  pe­
dagogiczne w  "uniw ersytecie ' w in n a  iść 
na jlepsza i  na jb a rdz ie j o fia rna  m łodzież, 
dlatego M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yż­
szego, w ładze un iw e rsy teck ie  oraz p ro fe -

nowego, lepszego życia w  Polsce.
S tud ia pedagogiczne w  U n iw ersytec ie  

W arszaw skim  są stud iam i albo c iąg łym i 
5 -le tn im i, aibo też stud iam i dw u le tn im i. Na 
p ierw szy ro k  s tud iów  p i ę c i o l e t ­
n i c h  przychodzi m łodzież bezpośrednio 
po ukończeniu szkoły średnie j, na stud ia  
zaś d w u l e t n i e  będące s tud iam i 
stopnia drugiego, p rzy jm o w a n i są kandy­
daci posiadający ju ż  odbyte stud ia  wyższe 
trzy le tn ie  i k tó rzy  uzyska li ju ż  dyp lom  
zawodowy.

2. Na stud ia  p i ę c i o l e t n i e  p ra ­
gn iem y pozyskaó m łodzież zainteresowaną 
dzia ła lnością wychowawczą, m łodzież ju ż  
zahartow aną w  pracy organ izacyjne j, m ło ­
dzież w yro b io ną  po lityczn ie. Szczególnie 
zależy nam na absolwentach liceów  peda-» 
gogicznych, .w yróżn ia jących się naukow ym i 
uzdo ln ien iam i i  w ychow aw czą ak tyw n o ­
ścią. S tud ia  organizowane są w  ten spo­
sób, by zapew nić s tud iu jącym  ścisłą łącz­

ność te o rii z p ra k tyką . W  ciągu czterech
la t s tud iów  studenci przeprow adzają syste­
m atyczne hospitacje zasadniczych dziedzin 
pracy w ychow aw cze j (w  zakresie poza­
szkolnego w ychow an ia  m łodzieży na roku  
pierwszym , w  zakresie pracy w  przedszko­
lu  i  w  dom u dziecka na ro ku  d rug im , w  
zakresie szkoły ogólnokształcącej i zawo­
dow ej na roku  trzecim , w  zakresie liceum  
pedagogicznego i in s ty tu c ji ośw ia ty doro­
słych na ro k u  czw artym ), na ro k u  V  zaś — 
w  zw iązku  z ob ranym  tem atem  pracy m a­
g is te rsk ie j —  prowadzą p ra k tykę  w  je d ­
ne j z w yb ran ych  dziedzin. S tud ia  teoretycz­
ne ob e jm u ją  w y k ła d y  i sem inaria  z te o rii 
w ych ow a n ia  i  te o rii nauczania', z psycho­
lo g ii ogólnej, rozw o jo w e j i w ychow aw cze j, 
z h is to r ii w ychow ania , z h is to r ii f ilo z o fii, 
z lo g ik i. W  bardzo poważnym  zakresie 
uwzględnione są przedm io ty  ideologiczne. 
Ponadto program  przew idu je  pewną ilość 
w y k ła d ó w  m onograficznych, w  k tó rych  
przedstaw iane są w y n ik i badań naukow ych 
w  na jw ażn ie jszycn zakresach w iedzy pe­
dagogicznej. O rgan izacja  m łodzieżowa czu­
w a nad przebiegiem  stud iów , dba o kształ-

dentów  pedagogiki z in n y m i w ydz ia łam i, 
w łącza ich  w  to k  prac społecznie użytecz­
nych.

3. P rzebieg s tud iów  n a  I I  s t o p ­
n i u  jest nieco odm ienny ze w zg lędu na 
to, że a) p rzy jm ow ana tu  jest m łodzież 
starsza, absolwenci wyższych zakładów  
naukow ych, k tó rzy  ukończy li pom yśln ie  co 
n a jm n ie j s tud ium  stopnia I, a w ięc m a ją  
za sobą 3-łe tn ie  w ykszta łcen ie zawc^iowe 
wyższe;

b) czynni nauczyciele, k tó rz y  uzyskawszy 
uprzednio dyplom  zaw odowy (np. In s ty tu t 
Nauczycie lski, PW SP i in .) i zdobywszy po 
k ilk u le tn ie j pracy w  szkole lu b  w  in ne j 
in s ty tu c ji dydaktyczno-w ychow aw czej, do­
świadczenie. pragną swą w iedzę w  zakre­
sie pedagogiki pogłębić, rozszerzyć i uzy­
skać dyp lom  m agisterski. •

D latego też ko n s tru kc ja  s ia tk i godzin 
opiera się tu  na założeniu, iż studenci S tu­
d ium  Pedagogicznego stopnia I I  p rze rob ili 
ju ż  e lem entarny kurs m ate ria lizm u , znają 
e lem entarny ku rs  psychologii, o r ie n tu ją  się 
w  zasadniczych założeniach m arks is tów -

Delegaci na I V  K ra jow y Z jazd  ZN P

I t f o l .  J€§€imięg€B O s ie c Ê c m r

Jedną z de legatek na IV  K ra jo w y  Z jazd 
ZN P  jes t ko l, Jadw iga Osiecka, k ie ro w n icz ­
k a  S zko ły Podstawowej n r  54 w  W arsza­
w ie , p racująca 29 la t w  zawodzie nauczy­
c ie lsk im . N ie ła tw e  w a ru n k i n a u k i m ia ła  
w  Polsce kap ita lis tyczne j kol. Osiecka, cór­
ka  n ie w ykw a lifiko w a n e g o  rob o tn ika . Po _ __
zapisaniu się do sem ina rium  nauczycie l- j nauk i, zapew niła im  możność korzystan ia  
skiego, od pierwszego kursu  nauk; m usia ła  j z ob iadów  w  szkole przed rozpoczęciem

praca szła da le j. Już w  k ilk a  m in u t po 
w y jś c iu  h itle ro w ca  ko l. Osiecka w zno­
w iła  norm alne zajęcia.

Po w yzw o le n iu  o jczyzny spod ucisku ro ­
dzim ej bu rżuaz ji i  h itle ro w s k ie j n iew o li 
kol. Osiecka podw a ja  energię w  pracy. 
Zostaje k ie ro w n ik ie m  szkoły podstaw

cenie po lityczne, organ izu je  współpracę s tu - i skie i  t60 rii w ychow an ia  i nauczania. W y-
: k ła d y  kon cen tru ją  się przeto na zagadnie- 

'  niach specja lnych i podstawowych, zaś ele­
m enty nauk biologicznych, anatom ia i f i ­
z jo log ia  człow ieka, oraz zagadnienia ewo- 
luc jon izm u  sta ją  się częścią składową w y ­
kształcenia pedagogicznego przyszłego p ra ­
cow n ika  naukowego i  nauczyciela nauczy­
cie li.

Za jęcia  p r a k t y c z n e  n a l  roku  
S tud ium  I I  st. m a ją  na celu pogłębienie 
doświadczenia dotychczasowego studentów  
7, różnorodną prob lem atyką  w ychow aw czą

m i rozp a tru je  poszczególne w y p a d k i złego 
zachowania się uczniów , ucząc, ja k  z n im i
postępować. M o im  doda tkow ym  zajęciem  j szkoły ogólnokształcącej, zawodowej i  ł i -  
jest prowadzen ie b ib lio te k i szkolne j. K o i. i ceum pedagogicznego, na 2 zaś ro ku  stu-
Osiecka często przychodzi w  czasie d y ­
żurów , pomaga u czn b m  w yb ie ra ć  ks iążk i,

. ;  ow e j j py ta  ich  o treść przeczytanych opow ia-
n r  54 w  W arszaw ie, a później w ładze i dań. Na początku roku  często opracow y- 
ośw iatow e pow ie rza ją  je j prowadzenie ta k - j w a ła  z nam i konspekty  oraz sposób ujęcia  
że szkoły d la  pracujących. Ż yw o  in te resu- ; poszczególnych tsrnatśw . K ie row n iczka

przyszła nam , m łodym  nauczycie lkom , 
z pomocą s tara jąc się o p rzy jęc ie  nas na 
d w u le tn i ku rs  m a rks izm u -le n in izm u “ .

M im o  naw a łu

jąc się od m łodzieńczych la t ks iążkam i 
z różnych gałęzi w iedzy i le k tu rą  p iękną, 
kol. Osiecka w ysoko postaw iła  w  szkole
zagadnienie czyte ln ic tw a . Sw oje zam iłow a- , , ,
n ie  do książek wszczepia n ie  ty lk o  dzieciom. ła c h ‘ ko l , S i W c by  dw u  szko
ale zachęca do czytan ia i  rodziców. Obecnie i ^ ^ k V ^ a!du,1e cz ,i"- d o ™
nie ma w  je j szkole ucznia, począwszy od ! g j ? “  tw  c Prz ^ : d : i -
k l. I, k tó ry  b y  n ie  p renum erow a ł iakiegoś d ium  D zfe ln icow e] P 4Y
czasopisma, a 148 rodziców  prenum eru ie  ! J , Rady Nar<>doweJ-
„S zkołę i Dom “ . K o l Osiecka p o tra f iła  : łu g  w. pracy społeczne] w  okresie kam -
zachęcić w szystk ich  nauczycie l! d ^ p re n m  i d<\ Se£ ™  P R L Ogólno-
m era ty  w ie lu  czasopism przedm io tow ych  ? f y '
i  pedagogicznych ’ ! zn •,e;! d-vPlom honorow y. Za szczególnie.

. . ' . . , ! sum ienną działa lność przy lik w id a c ji anal-
OoObi„c.e in te resu je  się nauką i zacho- ; fabetyzm u ko l. Osiecka o trzym a ła  w  1952 r. 

waniem  każdego dziecka, pomaga m u | dyp lom  uznania, a za pracę k u itu ra ln o - 
F°Lwl?zywa'c . trudności, radz i nauczycie- | ośw iatow ą —  sreb rny  krzyż zasługi.
lom , ja k  podejść do trudn ie jszych  p rób ie- ; —____________________________ __ _________
m ów  w ychowawczych.

. Spraw am j obydw u k ie row a nych  przez 
siebie szkół za jm u je  się w  rów ne j m ierze.

Pragnąc stw orzyć s łuchaczom , szkoły dla 
pracu jących  ja k  najlepsze w a ru n k i do

denci zobow iązani są do p ra k ty k i czynnej. 
P ra k tyka  ta m usi pozostać w  oczyw istym  
zw iązku z p isan iem  pracy dyp lom ow ej (ma­
g is tersk ie j).

Praca dyp lom ow a z pedagogiki, psycho­
lo g ii lu b  h is to r ii w ychow an ia  (do w yboru ) 
w ykonyw ana  jest w  ciągu 3 i 4 semestru. 
Egzam in m ag is tersk i obe jm uje  dyskusję 
nad pracą na tle  ogólnego pedagogicznego 
przygotow ania studenta i  jego doświadczeń 
ca łokszta łtu  p ra k ty k i.

Czekam y na studentów  z ta len tem  peda­
gogicznym, na m łodzież o skrys ta lizow ane j 
postaw ie w ychow aw cze j, na ludzi, k tó rych  
do jrza łość społeczno-polityczna, dośw iad­
czenie życiowe i  zawodowe są dostatecz­
nie duże, by m og li z pożytk iem  oddać się 
s tud iow an iu  ta k  swoiste j nauk i, ja k ą  jest 
pedagogika.

P ro f. dr B O G DAN SU C H O D O LSK I 
P ro f. dr IG N A C Y  S Z A N IA W S K I

zarabiać ko re pe tyc jam i na swoje u trzym a ­
nie.

N a tychm iast po  skończeniu sem inarium  
w yjeżdża na wieś, do Choszczówki-Dęb- 
sk ie j w  pow. M iń s k  M azow iecki, gdzie roz­
poczyna pracę nauczycielską i  organ izu je  
k u rs  d la  23 ana lfabe tów  ucząc ich z ca­
ły m  oddaniem  T e j samej spraw ie pośw ię­
ca ca ły późniejszy okres, gdy ju ż  pracuje 
w  szkole w  B rześciu n.Bugiem . W  pracy 
te i n ie  odstrasza je j fa k t, że ówczesne sto­
sunk i w  Polsce sanacyjnej w y b itn ie  nie 
sp rzy ja ją  spraw ie  ośw ia ty  dorosłych.

G dy Brześć n.Bugiem  okupu ją  h it le ­
row cy, praca w  szkole staje się d la  kol. 
O sieckie j * n iezw yk le  ciężka. Faszyści po­
zw a la ją  prow adzić ty lk o  cztery oddzia iy 
w  zakresie szkoły powszechnej. Trzeba 
w ięc um ie ję tn ie  zamaskować dalszą nau?

zajęć. W y tw o rzy ła  w śród nich ta k i zapał 
do pracy, że chętnie przychodzą w  nie- 
dz.elę na dodatkow e le kc je  przez nią 
prowadzone, aby w yrów nać zaległości w  
wiadom ościach. Często słuchacze z w ła ­
snej in ic ja ty w y  na p ra w ia ją  drobne uszko­
dzenia w  szkole.

N aw iązu jem y rozm owę z w oźnym  szko­
ły , kol. S tan is ławem  K a n ie w sk im : „N ie  
chcemy, aby tow . k ie row n iczka  za swoje 
zasługi v/ p racy odeszła na inne stano­
w isko, nam  w szys tk im  je s t tu  z n ią  do­
brze“ . Z apy ta ny  o swoje w a ru n k i do ­
m owe kol. K a n ie w sk i szybko ożyw ią się: 
„D z ię k i s taran iom  k ie ro w n ic z k i o trzym a­
łem  nowe, ładne m ieszkanie, po kó j z 
kuchn ią  i  łazienką, przedpokój. Przedtem  
czworo nas m ieszkało w  izdebce o po­
w ierzchn i 16 ,m-“ . D o iy iedzie iiśm y się też 

kę  starszych dzieci, k tó ra  m usi odbywać | od niego, że k ie row n iczka  dba, by  woźni 
się potajem nie. Co czynj wówczas kol. I b ra li czynny udz ia ł w  życ iu  szkolnym . 
Osiecka? O to tw o rz y  trz y  dodatkówe j D zięk i je j zachęcie re fe ru ją  oni ła tw ie j-  
czw arte  k la sy  (b, c i d), w  k tó rych  dzieci j sze zagadnienia na zebraniach ZOZ i  Pod- 
n ie iegatn ie  przerab ia ją  program  nauczania | s taw ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j. Kol. 
k l.  V, V I i  V I I .  Każda z ty c h  k las  po -! Osiecka stara się d la  n ich  o b ile ty  do 
siada podw ójne podręczn ik i —  o fic ja ln e  j k in a  i  tea tru , zachęca do uczęszczania na 
d la  k iasy  IV  i n ie lega lne dla  swojej. Ry- i rożne odczyty. „U czy dzieci szanować 
zyko jest duże. nauczyciele w iedzą, że grozi I naszą pracę a co na jw ażnie jsze obdarza 
im  obóz koncen tra cy jny  w  raz ie  w y k ry -  j nas w ie lk im  zaufaniem , którego staram y 
c ia  .przestępstwa“  przez n iem ieck ich  fa - j się n ie  zaw ieść“ — kończy rozm owę kol. 
szystów, ale są zdecydowani w ype łn iać j K an iew sk i.
sw ó j pa trio tyczny  obow iązek do końca. | K o l. Danuta Brzózka, m łoda nauczy- 

W  tym  czasie nie b ra kow a ło  em ocji. O to i c ie lka, z entuzjazm em  opow iada o stosun 
pewnego razu  d yżu ru jący  w oźny zaalar- j ku k ie ro w n iczk i do m łodych nauczycieli" 
m ow at, że do szkoły p rz y b y ł h itle ro w s k i j ..W p racy sw o je j czyn im y w yraźne postę- 
inspektp r. Dzieci b łyskaw iczn ie  pochowa- i Py —  m ów i ko l. B rzózka — dzięk i tem u 
w a ły  zakazane podręcznik i, a kol. Osiecka że k ie row n iczka  pom ogła nam  opracować 
z zim ną k rw ią  zaczęła przerabiać k u rs  kl. rozk ład y  m a te ria łu , często hosp itu je  iek- 
IV . O panowanie nauczycie lk i ud z ie liło  się cje, po k tó rych  w  p rzy jac ie lsk i sposób 
dzieciom . Dzieci zachow ały się s p o k o jn ie ,1 udzie la szczegółowych rad. W spólnie z na-

N a 
K s i q * S.

B n i O ś w i a t y  
ż k i  i  P r a s y

N A U C Z Y C IE L E  O T R Z Y M A L I N A LE ŻN E  
IM  DRZEW O  OPAŁOW E

W  nrze 10 „G łosu  Nauczycie lskiego“  
z dn ia 8 marca 1953 r „  w  rub ryce  „D lacze­
go“ , zapy tyw a liśm y P rezyd ium  GRN w  Je­
d liń s k u  co spowodowało niezaopaitrzenie 
nauczycie li w  drzewo opa łtw e . Obecnie — 
ja k  nas in fo rm u je  W ydz ia ł O św ia ty  Prez.

îm m w v e jim
PR N  w  Radom iu —  nauczycie ls tw o ca łe j 
gm iny  o trzym a ło  ju ż  należne im  drzewo 
opałowe.

ZA L IC ZO N O  DO W Y S Ł U G I L A T  
OKRES W O JNY

. « « i f

W  kom un ikac ie  B iu ra  Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju , donoszącym, że 15 
czerwca rozpoczną się w  Budapesz­
cie obrady Ś w ia tow e j Rady Pokoju, 
czytani.' m. in .: „W  K o re i w znow io ­
no rokow ania . N arody pow inny  do­
magać się, by rokow an ia  te dopro­
w a d z iły  w  na jb liższym  czasie do za­
w a rc ia  roze.imu i  do uregu low an ia  
k o n flik tu , k tó ry  przynosi ty le  c ie r­
pień i grozi rozszerzeniem się na ca­
ły  św ia t“ .

W  P A N M U N D ŻO N
Narody z uwagą śledzą . przebieg 

rokow ań roze jm ow ych w  Panm un- 
dżon, gdzie strona koreańsko-chińska 
w  trosce o ja k  najszybsze osiągnię­
cie porozum ienia w ys tąp iła  z nową 
in ic ja ty w ą  w  spraw ie u regu low an ia  
spornego problem u jeńców  w o jen ­
nych. Szef de legacji koreańsko-ch.ń- 
sk ie j, gen. Nam  I r  w  dążeniu do prze­
łam an ia  im pasu, w  ja k im  znalazły 
się rozm ow y rozejm owe, zapropono­
w a ł, by c i jeńcy, k tó rzy  nie zostaną 
bezpośrednio rep a trio w an i, zosta li 
przekazani k o m is ji rep a tria cy jne j 
złożonej z p rzedstaw ic ie li k ra jó w  ne­
u tra lnych  —  Polski, Czechosłowacji, 
S zw a jca rii, Szw ecji i  In d ii., K om is ja  
ta  prze ję łaby opiekę nad jeńcam i i 
m ia ła b y  za zadanie w  ciągu 4 m ie­
sięcy u ła tw ić  pow ró t do o jczyzny 
jeńcom , dom aga jącym . się re p a tria ­
cji-

O p in ia  św ia tow a z uznaniem  p rzy­
ję ła  stanow isko s trony koreańsko- 
ch ińsk ie j. F ak tu  tego nie jest w  sta­
n ie  u k ryć  naw et reakcy jna  prasa 
k ra jó w  kap ita lis tycznych ; I  tak  np. 
d z ien n ik  angie lsk i „D a ily  Express“  
pisze: „P okó j w  K o re i jest dziś ba r­
dz ie j m oż liw y  niż k ie d yko lw ie k  
przedtem . N ow y p lan ch ińsko -kore - 
ańsk i prze łam ał im pas“ . D z ienn ik  
„G lasgow  H e ra ld “  stw ierdza, że 
„ tru d n o  w yobrazić  sobie, by Zachód 
m óg ł w ysunąć jak ieś poważniejsze 
a rgum enty  p rzeciw ko now ym  propo­
zyc jom “ .

Równocześnie prasa k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  w  ostrych słowach k ry ­
ty k u je  sfanow isko s tro n y  am erykań­
sk ie j i  je j przewodniczącego, gen. 
Harrisona. „N ieog lędny ję zyk  i po­
stawa negocjatorów  s trony  N Z w y ­
d a ją  się być na jw iększą groźbą dla  
osiągnięcia roze jm u w  K o re i“  —  p i­
sze kon se rw a tyw ny dz ien n ik  b ry ty j­
s k i „B irm in g h a m  Post“ .

ZW Y C IĘ S TW O  K P F
„W  w y n ik u  osta tn ich w ydarzeń 

idea rokow ań zdobyła m ilio n y  no­
w ych  zw o lenn ików . W ydarzenia te 
pokaza ły narodom, że mogą one swo­
ją  dzia ła lnością osiągnąć osłabienie 
napięcia m iędzynarodowego, co s łu ­
żyć będzie ich  wspólnem u dobru i 
stan ie się źródłem  ro z k w itu “  — 
stw ie rdza ko m u n ika t B iu ra  Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju.

Do świadomości narodów  coraz 
g łęb ie j p rzen ika  przeświadczenie, że 
dysponują one s iłą  zdolną pokiero­
w ać biegiem  w ydarzeń zgodnie z ich  
w o lą, z ich in teresam i. W y n ik i w yb o ­
ró w  sam orządowych we F ra n c ji są 
tego cha rakterystycznym  dowodem. 
P o tw ie rd z iły  one, że K om unistyczna 
P a rtia  F ra n c ji jest na js iln ie jszą  par­
t ią  francuską, jest na jpow ażnie jszą 
s iłą  po lityczną  i cieszy się- pe łnym  
zaufaniem  francusk ie j k lasy rob o tn i­
czej, poparciem  szerokich rzesz spo­
łeczeństwa francuskiego. Równocześ­
n ie  w y n ik i w yborów , k tó re  zakoń­
czyły  się druzgocącą klęską g a u lli-  
stow skich  faszystów, wskazują, że

naród francu sk i zdecydowany jest 
zagrodzić drogę faszyzm ow i. De 
G aulle  poniósł tak  d o tk liw ą  klęskę, 
że zmuszony został, pragnąc un iknąć 
dalszych kom p rom ita c ji, rozw iązać 
sw o ją  faszystowską pa rtię  —  RPF.

K ro k  ten nie oznacza, rzecz jasna, 
z likw id o w a n ia  n iebezpóczeństw a fa ­
szyzmu. Reakcja francuska po prostu 
uznała, że w  w y n ik u  poniesionej k lę ­
s k i należy przegrupować swe s iły . 
N iem n ie j jednak  załam anie się p a r t i i 
ga u llis tow sk ie j jest w !elce znam ien­
ne i do b itn ie  św iadczy o w ciąż na­
rasta jących trudnościach, na ja k ie  
n a tra f ia ją  dz is ie js i w ładcy  F ranc ji.

W  T U N IS IE  I  W  P A T E T -L A O
Na trudności te n a tra fr i ją  nie ty l­

ko we F ranc ji. W iele k łopo tów  p rzy­
sporzyły im  rów n ież w y b o ry  do rad 
gm innych  w  Tunis ie , k tó re  byty w ła ­
śc iw ie  parodią w yborów  —  by ły  w y ­
boram i bez wyborców . -Według o f i­
c ja lnych  danych w  w yborach tych 
w z ię ło  udział... 8,8 proc. w yborców - 
Tunezyjczyków . W  samym mieście 
T un is ie  żaden z radnych nie został 
obrany w iększą ilością  głosów niż 
100. Po prostu ludność Tun isu  zbo j­
ko tow ała  w ybory , k tó re  poprzedzone 
fa lą  aresztowań m ia ty  w  m yśl p la ­
nów  rządu francuskiego, przyczyn ić 
się do um ocnienia au to ry te tu  fra n ­
cuskiego w  Tunis ie . S ta ło  się w ręcz 
odw ro tn ie , co przyznaje naw e t bu r- 
żuazyjna prasa francuska, a d z ien n ik  
francu sk i „G om bat“  pisze o „p ra w ­
dziw ym  s tra jk u “  w yborców  tum s­
k ich . 1

O statn ie w ydarzen ia  w  k ra ju  Pa- 
te t-L a o  na Półw ysp ie Indoch ińsk im  
są jeszcze poważnie jszym  ciosem za­
danym  fra n cu sk im  im peria lis tom . 
P a trioc i tego k ra ju  zwanego przez 
francu sk ich  kó loh iza to rów  Laosem 
przeszli w  osta tn ich  tygodniach do 
zw yc ięsk ie j ofensywy, w  w y n ik u  
k tó re j znaleźli s ię  w  pobliżu m ie jsco­
wości Luang-Prabang, rezydencji m a­
rione tkow ego k ró la  tego k ra ju .

O sta tn io  na rody  obchodziły  8 rocz­
nicę rozgrom ienia h itle ryzm u  przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką. Osiem 
la t  m inę ło  „o d  ow ej c h w ili, gdy 
w  serca setek m ilio n ó w  lu d z i na 
św iecie w stąp iła  nadzieja, że ju ż  n i­
gdy nie pow tórzą się w o jenne okrop ­
ności, że zw ycięży w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych duch porozum ienia, 
duch współpracy.

W ydarzenia la t pow o jennyćh w y ­
kazały, że droga do zrea lizow ania się 
tych  -nadziei jest d ługa  i  trudna . W y­
kazały, że na rody będą m us ia ły  dać 
dowody dużej m ądrości i dużego m ę­
stwa, dowody czujności, by is to tn ie  
n ie  dopuścić do now ej w o jny .

W ierne w skazaniom  Chorążego 
Obozu Poko ju , Józefa S ta lina , naro­
dy  u ję ły  w  swe ręce spraw ę zacho­
w an ia  pokoju i zdecydowane są b ro­
n ić  je j aż do zwycięskiego końca. Co­
raz donośniej rozlega się na ca łym  
świecie żądanie narodów  —  żądanie 
zaw arcia  P aktu  P oko ju  pom iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstw am i. W  Pakcie 
P oko ju  narody w idzą  podstawę u- 
trw a le n ia  po ko ju  i zdają sobie spra­
wę, że P akt P oko ju  p rzyczyn iłby  się 
do tego, iż za triu m fo w a ło  by rozw ią ­
zywanie prob lem ów  w  drodze ro k o ­
w ań nad rozstrzyganiem  ich p rzy  po­
m ocy siły. Z a triu m fo w a ła b y  idea 
w spó łp racy m iędzynarodow ej, idea, 
k tó re j rea liza c ji ty le  w y s iłk ó w  po­
święca na jpotężnie jsze m ocarstwo 
św ia ta  —• niezwyciężona ostoja po­
k o ju  św iatowego —  Zw iązek Ra­
dziecki.

T. RU BAC H

n a s z e g o

R E A LIZ A C JA  Z O B O W IĄ Z A Ń  
1-M A JO W YC H

Do R edakc ji n a p ływ a ją  wciąż lis ty  m ó­
wiące o w yko na n iu  podjętych, prssez nau­
czycie li i  m łodzież zobow iązań d la  uczcze­
nia św ięta 1 M aja. Np. uczniow ie Szkoły 
Podstawowej w  Otwocku w  ram ach czynu 
pierwszom ajowego zebra li 8250 kg złom u 
żelaznego, 1342 bu te lk i, 226 kg m a ku la tu ry , 
20 kg t łu c z k i szklanej. Poza tym  sp lantow a- 
l i  dw ie  u lice  przylegające do terenu szkol­
nego, p rzygo tow a li ogród szko lny pod up ra ­
wę poletek doświadczalnych ja k o  zaczątek 
ogródka m iczurinow skiego . W arto  n a d -1 
m ienić, że prace te system atycznie w yko ­
nyw ano w  określonych godzinach pozalek­
cy jnych , po od rob ien iu  zadań dom owych.

s ią tk i k ilo g ra m ó w  m a ku la tu ry . M łodzież po 93, szkoła nr 34 —  86, a szkoły n r ’ 6,
L iceum  Ogólnokształcącego w  Dynowie za 
łoży ła  ogródek kw ia to w y , uporządkow ała 
bo isko szkolne i zobow iązała się systema­
tyczn ie  pracow ać na działce szkolnej. We 
w szystk ich  pracach w y ró żn ia ją  się Z M P - 
owcy.

Pracownicy Studium W F  przy  szkole In -

i 35 —  po 77 odznak. W  zdobyw aniu BSPO 
b ra ły  udz ia ł n ie  ty lk o  szkoły wyposażone 
w  sale gim nastyczne i odpow iedn i sprzęt, 
lecz rów nież szkoły leżące na peryfe riach 
m iasta, ja k  szkoła n r 57 w  KrzyżoW nikach, 
n r  56 w  Krzesinach. i inne. Ponad p lan 
w ykona ła  rów n ież swój l im it  m łodzież

żyn ie rsk ie j i  Wyższej Szkole Ekonom icz- Szkoły Podstawowej n r 12, k tó ra  pracuje 
P te z y ż a  n ^ r a w i l i  t o r f  w  dość c iężkich w a runkach  loka low ych.

kierownik  
Wydziału ii światy 

na wiz} facji
W y d z ia ł O ś w ia ty  P P R N  w  B rz o z o w ie

n ie  w s ta w ił do  p la n u  r .  1953 k w o t  na  
re m o n t b u d y n k u  s z k o ły  p o d s ia w /ow e j 
w  L u b n ie , m im o  że b u d y n e k  te% w y ­
m aga  k a p ita ln e g o  re m o n tu .

4krX SNjM

— Co  tu  s1<? d z ie je ?  D la cze g o  n ie  
p ro w a d ź c ie  le k c j i  w e d łu g  p la n u ?

D la te g o , że z a p o m n ie liś c ie  o nas
p la n ie  re m o n tó w .

K o l. S tan is ław  Tołkacz, naucz, w  Ostrze­
szowie, zw ró c ił się do R e dakc ji z prośbą 
o in te rw e nc ję  w  spraw ie  zaliczenia la t I Kóiko geograficzne przy Państwowym L i- 
s łużby z okresu w o jny . In te rw e n io w a liś - j ceum Pedagogicznym w  Brzegu n. Odrą 
m y  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty, skąd o trzy - j w ykona ło  swe zobow iązania nierwszom a- 
m a liśm y w yjaśn ien ie , że sprawa ko l. St. jow e w  100%, a re z u lta ty  te j p racy  to pię-
Tołkacza została pom yśln ie  za ła tw iona.

P R Z Y D Z IE LO N O  N A L E Ż N Y  W Ę G IE L
„Z ak ładow a  O rgan izacja  Zw iązkow a przy 

P aństw ow ym  Liceum  Pćdagogicznym  w  
W ym yś lin ie  składa podziękow anie za sku ­
teczną in te rw e n c ję  w  sprawach opałowych. 
O trzym a liśm y  zalegający w ęgie l w  dobrym  
ga tu n ku “ .

P R Z Y D Z IE LO N O  O PAŁ
K o l. M. Saar!, naucz, ze Sztutowa, piszę: 

„D z ię ku ję  za skuteczną m rw enc ję  w  spra­
w ie  p rzydz ia łu  opału. O trzym a łam  suche, 
doskonale drzewo".

PRZYW RÓ CO NO  P R A W A  N A B Y TE  
W  S ŁU ŻB IE  PRZED W OJNĄ  

I  PRZESZEREG OW ANO  DO W YŻSZEJ  
G R U P Y  U PO SAŻENIO W EJ

K o l. Z. R ybotyćka, naucz, z Rozwadowa,, 
pisze: „D z ię ku ję  za in te rw enc ję , k tó ra  
przyspieszyła pom yślne za ła tw ien ie  m oich 
sp raw “ .

kny  zegar słoneczny, w zorow o uporządko­
wana p racow nia  geograficzna i ładn ie  w y ­
konana gazetka ścienna. N iezależnie od te ­
go członkow ie  kó łka  przepracow a li k ilk a ­
dziesiąt godzin na działce szko lne j i w z ię li 
udzia ł w  generalnym  uporządkow an iu  oto-

przeszkód, zniszczony w  60%. Pracownicy 
naukowi Zakładu Spaw ania i C ięcia M e­
ta li u ru ch o m ili sprężarki, zm ontow a li we 
w łasnym  zakresie po jednym  w enty la to rze  
w  la bo ra to riu m  sipawania gazowego i e lek­
trycznego. Oprócz tego w y k o n a li p ó łk i na 
e lek trod y  i re d u k to ry  do magazynu zakła­
du. P rzep row adzili dw a ru roc iąg i do tlen u  
i acetylenu na zew nątrz zakładu do labo­
ra to rium .

Dalsze m e ld u n k i nap ływ a ją .

P O ZN A Ń S K A  M Ł O D Z IE Ż
S ZK O L PO D STA W O W YC H  W A L C ZY  
O U M A S O W IE N IE  O D Z N A K  BSPO

W  roku  19,52 szkoły podstawowe m iasta 
Poznania dz ięk i p racy nauczycie li w . f.

czenia szkolnego. Nauczyciele i uczniow ie zdobyły 1986 odznak BSPO, czy li 486 od- 
luceum Ogólnokształcącego w Przeworsku | znak ponad p lan . N a jw ięce j odznak uzy- 
przoprac.nyah około 1000 godzin przy bu- , ska]a szkoła n r Ę7 na W in iarach. bo aż 184, 
dow^e bo:ska sportowego. Ponadto m łodzież | szkola n r  n  prz>  uL j arochowskiego zdo-
zebrała setki k ilog ra m ów  złom u i  dzie-1 by ła  139 odznak, szkoły n r 40 i 41 —

NO W O ŚC I D Z IA Ł U  „TE A TR  S Z K O LN Y  I  Ś W IE T L IC O W Y '

S tron  Cena

H. B O B IŃ S K A  —  Spisek
J. B R O N IE W S K A  —  w g powieści „O gn iw o " 

. —  S zklany chłopiec

W YPŁA C O N O  NA LEŻNO ŚĆ  
ZA  G O D Z IN Y  N A D LIC ZB O W E t

K o l. Jan Starosta, nauczycie l w  Lu dz i- 
m ierzu, ¿Wrócił się do .R edakc ji z prośbą 
o in te rw e nc ję  w  spraw ie w yp łacen ia  należ­
ności za godziny nadliczbowe. In te rw e n io ­
w a liśm y  u w ładz zw ierzchn ich , skąd o trzy ­
m aliśm y w yjaśn ien ie , że w ynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe zostało ju ż  wypłacone 
ko l. J. Staroście.

S. IL O W S K I
S. IL O W S K I
L  K R Z E M IE N IE C K A

5. M IC H A Ł K Ó W  
J. Z A B O R O W S K I 
J. Z A B O R O W S K I
T. Z O Z U LA  
Praca zbiorowa

—  Budowa i  urządzenie sceny
—  K u k ie łk i
1— Leśne rachuneczkl 

O K rasna lu  HSlabale 
-— Zając chw a lip ię ta
—  Dom  pod L ipką *
—  Z ie lony mosteczek
—  Tańce ludowe
—  Baśnie Andersena na scenie

w a r s z a w a , U L . S PASO W SK IEG O  4

12
zł
1.15

20 1.50
85 3.90

164 7.—

78 5.—
71 5.53
76 3.—
91 3.—

230 27.50
466 25.—

N IA "

Do naśladow nictw a szkoły ny 17 w  W i­
n ia rach  w zyw am y szkoły n r: 18, 32, 36 
39, 49. 50 i 21.

Pokaźna liczba odznak BSPO, zdoby-
tych  przez -poznańską m łodzież szkół pod- j brano piasek

pn ie  sl? hodcw la  w ino ro ś li m rozoodpor- 
nych o w ie lk ic h  gronach. Rozbudziwszy 
w  dz ia tw ie  zam iłow anie do przyrody, p rzy­
stąpiono do drugiego etapu prac na dz ia ł­
ce, zaprowadzono inspekty  k ilku s k rz y n k o - 
we, w ykonane ca łkow ic ie  przez dzieci 
i nauczyciela. W  inspektach posihno po­
m idory, k tó re  zostaną skrzyżowane z ziem­
n iakam i. Rozpoczęto rów nież hodowlę ka­
w onów  i melonów. Obecnie rozszerza się 
dzia łkę szkolną. M ie jsca jest n iew ie le , 
w ięc postanowiono w ykorzystać każdy ka­
w a łek zietai. Pod oknam i przygotowano 
po le tko  na roś liny  oleiste. Tu rów nież w y ­

stawowych w  roku 1952, jest w yraźnyrfi 
dowodem  w łaściw ego zrozum ienia zadań 
postaw ionych przed nauczycielam i w y ­
chow ania fizycznego, pokonyw an ia  tak ich  
trudności, ja k  b rak odpow iednich k w a lif i­
kac ji, sprzętu, sal gim nastycznych. •

Nauczyciele w ychow ania  fizycznego 
sakół podstaw owych m iasta Poznania w y ­
kaza li swą w łaśc iw ą  postawę .ideologiczną 
rea lizu jąc w  pe łn i, uch w a ły  B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR w  spraw ie umasowie- 
n ia  k u ltu ry  fizyczne j i sportu.

Gertruda Tomaszewska 
k ie r. ref. W F przy  Wydz. O św ia ty 

Prez. M R N  w  Poznaniu
W  N A S ZY M  K O Ł K U  B IO LO G IC ZN Y M
W IN O R O ŚLE I  F IG I JUŻ OWOCUJĄ
Szkoła w  A n io łow ie  położona jest na 

-piaszczjfttym terenie, na k tó rym  u trud n io ­
na była wszelka hodow-la roś lin . M łodzi 
p rzyro dn icy  pod opieką kie r. szkoły, koi. 
L ip ińsk iego , postanow ili wykazać swoim  
rodzicom, że cz łow iek może zm ienić glebę 
1 tym  samym podporządkować sobie przy­
rodę.

Zaczęto od zrob ienia ogródka kw ia tow e - 
go^ko ło  szkoły. W  jes ien i ubiegłego roku 
dzieci naniosły żyzndj ziem i w  w y d rą ­
żone m iejsce w  glebie piaszczystej, k tó rą  
uprzednio usunięto z ogródka. Posadzono 
w ie le  p ięknych k w ia tó w  i k rzew ów  ozdob­
nych, ja k  szczepione róże, narcyzy, du­
beltowe tu lip a n y , b łęk itne  ir.ysy, ozdobne 
japońskie krzew y i inne. Dobierano ro ­
ś lin y  nieznane i piękne, np. tu lip a n y  w  róż­
nych barwach, k tó re  z k ilk u  cebulek roz­
rosły się naokoło dużej rab a tk i. Zasa­
dzono krokusy, szaro tk i, przylaszczki, prze- 
biśnieg. k tóre są w yko rzystyw ane na le k ­
c jach b io log ii.

Od strony południowej na ścianę szkoły

a na jego m iejsce nanie­
siono żyznej gleby. Da le j, z inne j s trony  
szkoły, na ugorze za łożono 'dz ia łkę  sado w ­
niczą najlepszych ga tunków  drzew, na 
k tó rych  będą prowadzone doświadczenia. 
D z ia łka  szkolna ogrodzona została s ia tką  
zakupioną przez kom ite t rodzic ie lski. M ię ­
dzy drzew am i i k rzew am i powstanie ogród 
w a rzyw ny  do uży tku  kuchn i szkolnej. 
Szkoła posiada bogaty w  roś liny  kąc ik  
biologiczny, w  k tó rym  rosną w doniczkach 
f ig i i w inorośle .

Na uwagę zasługuje fak t, że praca n a ; 
działce szkolne j i w kąciku  b io logicznym ' 
w p łynę ła na podniesienie w y n ik ó w  nau­
czania i .wychowania. Praca ta ksz ta łtu je  
św iatopogląd dzieci, w ykazu je  w ie lk i 
w p ły w  cz łow ieka na przeobrażanie p rzy­
rody.

Dzieci p racu jąc w  ogródku szkolnym  
w y ra b ia ją  w  sobie cechy socjalistycznego 
stosunku do pracy, do własności społe­
cznej. i .  Luczkiewicz

in s tru k to r b io lo g ii PO DKO  
\v Lodzi

W y d a w c a : I. W. „N asza  K s ię g a rn ia " '.  
R e d a g u je  K o m ite t .
R e d a k c ja : W arszaw a, u l. S pa sow sk ie - 

go 6/S. T e l. GICU—17, w e w n ę trz n y  red .
63. 32. 55.'

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  — 3,fio z ł, p ó ł­
ro czna  7,20 z ł, roczna  14,4o zł, 

z a m ó w ie ń . ,!  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  
„G ło s u  N a u c z y c ie ls k ie g o “  i w s z y s tk ic h  
czasop ism  p e d a g o g iczn ych  p rz y jm u ją  
t y lk o  u rz ę d y  pocz to w e  o ra z  lis io n o s z e  
w ie js c y  i  m ie js c y  do d o ia  1« każdego  
m ie s ią ca  na m ies ią c  n a s tę p n y  i  o k re s y  

da lsze .
*

R e d a k c ja  rę k o p is ó w  n ie  zw ra c a  
Z a k ła d y  G ra fic z n e  I W y d a w n ic z e , D o m  

S tów a P o l- k ieg o . W arszaw a.
G a t. pap . k l v n .  fo rm . 168—126. g rm . 

50,'52. N a k ła d  80.030 
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